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- 0 PAŃSTO0GYM SPOSOBIE MYŚLENIA. 


Trudności PE na które w ciągu 
pierwszych: lat swego istnienia nieustannie 
wskrzeszone Państwo Polskie napotyka, sprzy- 
jają wytwarzaniu i szerzeniu się opinji; iż my, 
Polacy współcześni, nie potrafimy w dostatecz" 
nej mierze myśleć kategorjami państwowemi, 

„AŻ brak nam nieraz elementarnego instynktu 
państwowego, brak odczucia roli i znaczenia 
Państwa i zrozumienia jego potrzeb. Fczkol- 
wiek w biądaniach i narzekaniach na ten temat 
niejednokrotnie wiele może być przesady, jed- 
nakże już sam fakt ich istnienia skłaniać wi- 
nien do poważnego zastanowienia się nad 
kwestją, czy istotnie stosunek psychiczny ogółu 
obywateli polskich do własnej państwowości 
układa się w sposób zupelnie prawidłowy. Za- 
gadnienie to zaś tymbardziej jest aktualne, iż 
wiele można przytoczyć faktów, które w tym 
względzie mogłyby posłużyć za przesłanki do. 
najbardziej pesymistycznych wniosków. Dzieje 
pierwszych lat wskrzeszonej Rzeczypospolitej ' 
pełne są jaskrawych sprzeczności. Obok najwyż- 
szego bohaterstwa i poświęcenia widzimy roz- 
pgtanie egoizmów osobistych i klasowych, 
obok wielkiej nieraz ofiarności na cele publicz- 
ne — złodziejstwo 1 paskarstwo, obok pracy 
i olbrzymich wysiłków — lenistwo i kwietyzm. 
Można powiedzieć, iż najzwykiejsze, najbar- 
dziej pospolite na Zachodzie cnoty obywatel- 
skie u nas niejednokrotnie zaliczane bywają 
wprost do rzadkości. Młode Państwo Polskie 
walczyć musi z olbrzymiemi trudnościami, ja 
kiemi są np. powszechna niechęć obywateli do 
płacenia podatków lub powszechniejszy jeszcze 
może brak poczucia prawa i poszanowania dla 
jego przepisów. 


Fakty powyższe niewątpliwie mają swe 
uzasadnienie: w historji. Dzieje poszczególnych 
narodów wskazują, iż przymus zewnętrzny, Sto- 
sowany przez państwo w stosunku do obywa: 
teń przez dostatecznie długi szereg pokoleń, 
wytwarza w społeczeństwie instynkty narodo- 
we i państwowe tym siiniejsze, im dłuższa Í 
bardziej konsekwentna jest działalność państwa ` 

anym kierunku. Wychowawczy wpływ pań- 
stwa w stosunku do społeczeństwa podkreślony 
był przez licznych myślicieli, poczynając od 
Platona i prawników rzymskich aż. po ostatnie - 
czasy. 

Jeśli w tym świetle ERNEA na dzieje 
Narodu Polskiego, wówczas stwierdzić musimy 
przedewszystkiem, iż zaczęły się one wiele pó- 
źniej. niż dzieje narodów Zachodniej Europy 
iże już sam fakt naszej młodszości cywilizacyj- 
mej niewątpliwie wpłynąć musiał na to, źe ' in- 
śtynkty państwowe nić 'są u nas tak: mocno / 
zakorzenione, jak na Zachodzie. Co więcej, 
władza państwowa w Polsce, pozą krótką epo- 
ką pierwszych Piastów, nigdy właściwie nie 
była silna. To też Państwo Polskie stosunko- 

b 


wo w małym tylko stopniu wpływało na kształ- 
towanie się i rozwój Narodu. Rzec można, iż 
Naród Polski wychowywał się niemal sam, bez 
opieki, i że temu właśnie zawdzięczać należy 


fakt, iż Polacy z jednej strony zdolni są chwi- 


lami do największych dla Ojczyzny poświęceń, 
z drugiei strony zaś nie potrafią często wypeł- 
niać najelementarniejszycn codziennych obo- 
wiązków państwowych. Wreszcie przeszło stu- 
letni okres niewoli, podczas którego społeczerń= 
stwo polskie z natury rzeczy zajmować inusia- 
ło wobec państwa stanowisko zdecydowanie 
negatywne, nie przyczynił się również do wy- 
tworzenia w Narodzie Polskim zalet, niezbęd- 


nych dla przeciętnego dobrego obywatela no- ' 


woczesnego państwa. 

Dziś jednakże na wychowawczą działalność 
państwa wokęg, narodusjest już w Polsce nie- 
co zapóźno. Uzyskanie ustroju demokratyczne- 
go jest dla każdego narodu. jakgdyby otrzy- 
maniem świadectwa dojrzałości, wydobyciem 
się z pod uciążliwej opieki państwa i ujęciem, 
steru Spraw państwowych w swe własne dłonie. 
Naród Polski zaś aktem „Konstytucji 17 mar- 
ca* nadał soble najbardziej demokratyczny 
ustrój w Europie. Trzeba przytem zawsze pæ- 
miętać, iż nowopowstałe Państwo Polskie nie 
zostało Narodowi Polskiemu narzucone z zew- 
nątrz, a wyrosło właśnie ze' społeczeństwa, 
kształtowało się na tle jego psychiki, z natury 
rzeczy zaś nie mogło dotychczas wytworzyć 
własnej tradycji, ani apat własnych me- 
tod działania. j 

Z tego, co dotychczas IRA „powiedzia* 
ne, wynika, iż w Narodzie Polskim nie 
wytworzył się, wskutek warunków 
historycznych jego rozwoju, dosta 
tecznie silny instynkt państwowy, 
ani też dostateczna zdolność myślenia katego- 


rjami państwowemi. W dzisiejszych warunkach . 


zaś nie można zdawać się na to, iż państwo, 
przez swą działalność wychowawczą, zdoła te 


' braki w psychice narodowej uzupełnić. Dłate- 


goteż te cnoty obywatelskie, które 
u innych narodów wytworzyły się 
niemal nieświadomie drogą wieko- 
wej tresury państwowej, w Polsce 
muszą powstać drogą świadomej 
samowychowawczej pracy całego 
Narodu, - przedewszystkiem zaś tych jedno- 


' stek i warstw, które się do odpowiedzialności 


za losy Państwa i Narodu poczuwają. 


Chcąc jednakże wykształcić w sobie in- 


stynkty państwowe, chcąc przyuczyć się do 
myślenia - kategorjami - państwowemi, 


jami państwowemi polega. Wszelkie bowiem 


nieporozumienia pod tym względem z koniecz: 


przede** 
wszystkiem jasno trzeba zdawać sobie sprawe’ 
z tego, co właściwie stanowi treść tych instynke: 
tów i na czem umiejętność myślenia kategor:=- 


ności prowadzić rnuszą do zmarnowania naj- 
szlachetniejszych wysiłków. 

Jedno tutaj możnaby dać „wskazanie za- 
sadnicze: ani Państwa, ani instynktu państwo- 
wego nie należy pojmować zbyt abstrakcyjnie, 
w. oderwaniu od realnych warunków życia. 
Państwo współczesne jest poprostu formą 
prawną narodu, jest to, jak slę jeden z nie- 
mieckich teoretyków prawa państwowego- wy* 
raża, „naród prawnie zjednoczony, jako niepo- 
dległa władza“. Stosunek państwa do obywatela 
jest stosunkiem prawnym. Prawo leży u poć- 
staw państwowego bytu, a „instynkt państwo- 
wy”, w przeciwieństwie do instynktów narodo* 
wych, obejmujących caloksztalt narodowego 
życia, .jesi poprostu poszanowaniem prawa, 
praworządnością. Zrozumienie i bezwzgłędne 


uznanie autorytetu istniejących przepisów praw- | 


nych jest najpierwszą cnotą obywatelską. cno- 
tą codzićnną, której dowody składać trzeba 


„stałe, zarówno w najpoważniejszych, jak i naj” 


błahszych okolicźnościach życiowych. Wykształ* ` 
cenie tej właśnie cnoty- jest podstawą wycho- 
wania państwowego narodu. „Myślenie katego- 
rjami państwowemi* jest właściwie umiejęt: 
nością myślenia w sposób prawny i gotowością 
jaknajbardziej stanowczej walki o prawo, skoro 
tylko zaszłaby tego potrzeba. 
l Wysuwając u nas postulat konieczności 
„myślenia kategorjaini państwowemi* wprowa: W 
dza się niejednokrotnie koncepcję „polityki ip- 
teresu państwowego", jako coś do pewnego 
stopnia przeciwstawnego wobec „polityki intę: 
resu narodowego”, którą prowadziliśmy w okre- 
sie niewoli. Jest to właśnie jedno z tych fatal- 
nych nieporozumień. Państwo nie jest jakimś bye 
tem odrębnym, samym w sobie. Jest ono formą 
prdwną, której treść jest bardzo odmienna, za” 
łeżnie ad warunków miejsca i czasu. Państwa 
może służyć interesom dynastji, lub je?hej war- 
stwy czy stanu, lub wreszcie narodu, jako ca- 
łości. , Może nawet niekiedy usiłować, jako pań- 
stwo federacyjne czy związkowe, służyć intere- 
som kliku różnych narodów jednocześnie. Ale 
samo, jako takie, odrębnych swych interesów 
nie posiada. Nie jest bynajmniej jego celem 
ani bezgraniczna ekspansja terytorjalna, ani też 
bezgraniczne zwiększanie swej ingerencji w życiu 
wewnętrznem społeczeństwa. l jedno i drugie 
miarkowane jest zawsze temi interesami, którym 
państwo służy, i stosownie do nich regulowane. 
` Ale ci, których interesom służy państwo, 
muszą wiedzieć, jak olbrzymie posiada ono dia 
nich znaczenie, muszą jasno zdawać sobie spra: 
wę z tego, iż jest ono jedyną gwarancją, że ich 


‘celę zostaną osiągnięte. A jeżeli — jak w Pol- 


sce — państwo służy interesom całego Narodu, 
wówczas cały Naród, bez wyjątku, musi być gos 
tów na. największe wysiłki i największe ofiary, 
-by utrzymać byt swego Państwa i jego potęgę. 
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GAZETA ADMINISTRACJI 


POLICJI PAŃSTWOWEJ. 


Projekt ustawy o Najwyższym Trybunale Administracyjnym. 


D. Sądownictwo administracyjne w Austrji. 


W. przeciwieństwie do systemu francuskie- 
go, a zgodne z francuskim celem sądownictwa 
admikistracyjnego w Austrji jest ochrona praw 
indywidualnych jednostki, sądownictwo admini- 
stracyjne w Austrji zaprowadzone przez ustawę 
z 22 sierpnia 1875 r. (następnie nowela 1905 r.) 


posiada charakter jednostopniowy. Trybunał ad- 


ministracyjny (Verwaltungs-gerichtshof) w Wie- 
dniu jest instancją wyłącznie kasacyjną. Roz: 
porządzenia i orzeczenia władz administracyj: 
nych zaskarżone być dopiero mogą po wy- 
czerpaniu wszystkich instancji władzy wyko- 
nawczej. Sądowi temu nie wolno orzeczeń 
i zarządzeń zmieniać, może je tylko zatwier- 
dzać albo znosić, iuk: zwracać celem wydania 
innej decyzji. 

Zamiast pozytywnego określenia, jakie 
sprawy należą do zakresu jurysdykcji sądow- 
nictwa administracyjnego, ustawa  austrjacka 
w przeciwieństwie w tym względzie do ustaw 
francuskich i pruskich, wylicza te sprawy, które 
są wyłączone z pod kompetencji. Verwaltungs- 
gerichtshof'u. Ę 9, 

R więc wyłączane są: 

a) sprawy należące da sądów zwyczajnych; 

b) sprawy należące do -Reichsgerichtu, — 
(sprawy tyczące się praw politycznych obywa- 
teli i spory kompetencyjne między władzami); 

_€) sprawy zarządzane wspólnie w obu mo- 
: narchjach, (dziś nieaktualne wobec jednolitego 
charakteru państwa dustrjackiego); 

d} sprawy dyskrecjónainś; 

s) skargi na. nominacje; 

f) sprawy dyscyplinarne. 

Wady austrjackiego sądownictwa admini- 
stracyjnego wynikają z jego jednostopniowega 
charakteru. Trybunał administracyjny w Wied- 
niu był i musiał być przeciążony pracą. ` 


+ 


dii Sądownictwo administracyjne 
(przedbolszewiekiej), 


w Rosji 


W Rosji najwyższą instancję w. sprawach 
sądownictwa administracyjnego stanowiły I i 
Departamenty b. Senatu w Petersburgu. Do 
zakresu działalności, poza innemmi sprawami, na- 
leżały: kontrola legalności rozporządzeń tmini- 
sterstw i urządzeń gubernjalnych oraz rozstrzy” 
ganie sporów administracyjnych. 

Departament I b. Senatu działał nie tylko, 
Jako instancja kasacyjna, : ale również rozpatry* 
wał sprawy in merito. 


Departament Il w tym samym zakresie 
zajmował się sprawami włościańskiemi. 

Niższe instancje sądownictwa administra- 
cyjnego w Rosji bardzo liczne, zupełnie urzęd- 
nicze i pozbawione całkowicie niezależności 
w żądnej mierze nie gwarantowały praw oby* 
watelskich jednostki. Radykaina reforma za- 
prowadzona została dopiero przez Tymczasowy 
Rząd Rewolucyjny w r. 1917, przez powołanie 
do życia niższych instancji w postaci wydziałów 
administracyjnych sędziów powiatowych. 


F. Sadownictwo administracyjne w Polsce. 


„W chwili obecnej (przed uchwaleniem przez 
Sejm ustawy o Najwyższym Trybunale Admini- 
stracyjnym), ustrój sądownictwa administracyj- 
nego w poszczególnych dzielnicach przedstawia 
się w sposób następujący: | 


(Szkic porównawczy). 


a) W b. zaborze pruskim zakres sądow= 
niectwa administracyjnego pozostał bez zmia- 
ny, z zachowaniem trzystopniowej organizacji. 
Kreisausschuss'y (Stadtausschuss'y) i Bezirkaus- 
schuss'y, po przystosowaniu do zmienionych 
warunków, przyjęły nowe nazwy, (wydział po- 
wiatowy, wojewódzki sąd administracyjny). 

' Kompetencje Najwyższego Trybunału ad- 
ministracyjrego w Berlinie, przekazane zostały 
Senatowi Administracyjnemu Sądu Apelacyjnego 
w Pożnaniu. 


b) Wb. zaborze austrjackim kompetencje 
Wiedeńskiego Verwaltungsgerichtshof'u przejęła 
iżba IV Sądu Najwyższego w Warszawie. ` 


, Ta sama izba !V 5. N, orzeka również 
w.tych nielicznych wypadkach, w których pol- 
skie ustawy ogólno-państwawe przewidują skar- 
ge do Sądu Najwyższego od orzeczeń władz 


administracyjnych (Dekret o sarnorządzie miej- 


skim i powiatowym, lub instytucji a charakte- 
rze sądoworądministracyjnym (komisje ziemskie). 

W ten sposób łudńość Małopolski i Wiel- 
kopolski. dzięki dawnemu ustrojowi sądow- 
nictwa administracyjaego, żyje w zgoła in 
nych warunkach niż b. Kongresówka i Kresy. 

c) B. zabor rosyjski nie korzysta zupełnie 
z tych wszystkich dobrodziejstw, jakie daje są- 
downictwo administracyjna. 

Reforma Tymczasowego Rządu Rewolu- 
cyjnego nie dotknęła już dawnych 10 guberaji 
Królestwa Polskiego i obecnych 3-ch woje- 
wództw kresowych, jako” znajdujących się w o- 


(wym czasie w przeważńej swej części pod 


okupacją niemiecką. Natomiast atrybucje I i Il 


` Departamentów b. Senatu nie zostały dotych- 


czas przekazane żadnej instytucji. W tym stä- 
nie rzeczy na teranie b. zaboru rosyjskiego 
administracja stała się wolną od wszelkiej bez- 
stronnej kontroli. Dziś mieszkańcy tej najlud- 
niejszej dzielnicy Rzeczypospolitej nie posiadają 
drogi zażalenia na rozporządzenia, najbardziej 
nawet bezprawne Władz  administracyjnych. 
Stan taki jest anormalny i nieodpowiadający 
pojęslu państwa praworządnego, jakim Rzecz- 


pospolita musi 'się stać w najbliższym czasie. 


Po tych uwagach przejdźmy do analizy 
samego projektu. Należy przedewszystkiem 
wziąć pod uwagę, iż kwestja powołania do życia 
sądownictwa admliinistracyjnego w b. zaborze 
rosyjskim wobec stanu przedstawionego wyżej 
musi bezwłocznie znaleźć rozwiązanie. Każda 
zwłoka w tej dziedzinie stanowi wielką szkodę 
zarówno dła społeczeństwa, jak i państwa, bo 
społśczeństwo pozbawia tego go mu słusznie 
przysługuje, a władzy wykonawczej, nie nakłada 
odpowiednich i koniecznych pęt,. przez stwo- 
rzenie hezstronnej kontroli praworządności jej 
działania, — przez ćo paczy podstawy całego 
ustroju Rzplitej. Z drugiej strony nięmniej waż- 
ną jest rzeczą, aby jednocześnie z szybko po- 
stępującą unifikacją poszczególnych dzielnie 
Rzplitej zwłaszcza unifikacją administracyjną, 
również w dziedzinie sądownictwa administrą- 
cyjnego poczynić śmiały krók naprzód. 


Otóż projekt ustawy o Najwyższym Try- 
bunałe Administracyjnym czyni zarówno pierw- 
szemu, jak drugiernu wymogowi zadość. Przez 
stworzenie Najwyższego Trybunału Administra- 
cyjnego, 


rosyjski w szybkiin czasie (2 mięsiące po wej- 
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którego uruchomienie nie powinno : 
nepotkać na poważniejsze przeszkody—b. zabór, 


(Ciąg datszy). A 


4 


ściu w Życie ustawy) nareszcie otrzyma to, na - 
co z utęsknieniem oczekuje, zaś z drugiej stro* 
ny, samo powołanie do życia jedynego dla 
wszystkich dzielnic Najwyższego Trybunału Ad= 
ministracyjnego, — będzie siłą rzeczy ważnym 
czynnikiem unifikacyjnym. 

Natomiast  urzeczywistnienie wszystkich 
zasad naszej konstytucji marcowej przy orga” 
nizowaniu sądownictwa administracyjnego jest 
dzisiaj jeszcze w całej rozciągłości rzeczą nies 
możliwą i poniekąd przedwczesną. Mamy na 
myśli wielostopniowość sądownictwa admini" 
stracyjnego i współudział czynnika obywatel» 
skiego z sędziowskim w sprawowaniu jego. . 

Brak wykwalifikowanych sił, stojący na 
przeszkodzie obsadzeniu  najkonieczniejszych 
posterunków pszy istniejących już władzach są- 
dowych i administrzcyjnych,| brak, który nies 
wątpliwie stanie się  jaszcze  dotkliwszym 
w miarę rozwoju ekonomicznego Państwa, da- 
lej znaczne koszta, jakie musłałoby pociągnąć 
za sobą tak rozgałęzione sądownictwo, wresz* 
cie niemożliwość organizacji sądów administra- 
cyjnych niższych stopni w chwili, w której _ 
ustrój Władz administracyjnych nie jest jeszcze 
przeprowadzony i ciągłym podlega zmianom,— 
oto główne przeszkody, które jeszcze przez 
szereg łat nie pozwolą w całości przeprowadzić 
systemu sądowo-administracyjnego*. 

Równieź i. wykonanie żądania konstytucji 
co do współudziału żywiołu obywatelskiego 
w tem sądownictwie, wymaga uprzedniego prze 
prowadzenia i ustalenia organizacji władz, admi- 
nistracyjnych w kierunku wskazanym w art. 66 
konstytucji, pozatem udział czynnika obywatel- 
skiego w sądownictwie administracyjnem może - 
być pożytecznym tylko w niższych sądowo-ad: 
ministrącyjnych instytucjach, powołanych zarów- 
no do ustalenia stanu „faktycznego, jak stoso" 
wania prawa. 


Oto w tych słowach »— rząd nasz w uzar 
sadnieniu projektu ustawy (str. 15) usprawie- 
dliwia proponowane przez niego rozwiązanie 
sprawy. 

Najwyższy Trybunał Administracyjny po- 
wałany zostaje do orzekania o legalności aktów 
administracyjnych. Powinien więc zachować, po- 
dobnie zresztą jak wszystkie stopnie polskiego 
sądownictwa administracyjnego, charakter sąda» 
wy w przeciwieństwie do sądownictwa admini 
stracyjnego francuskiego i 2 niższych instancji 
pruskich, a zgodnie z charakterem Trybunału 
Wiedeńskiego - i Berlińskiego Oberverwaltungs- 
gerichtu. 

Nasz przyszły Najwyższy Trybunał Admi- 
nistracyjny najwięcej zbliżać się będzie do 
Wiedeńskiego Verwaltungsgerichshofu, zwłasz- 
cza w Pewnej dobie swej egzystencji. Kiedy 
aparat niższy nie będzie jeszcze uruchomiory, 
stąd „zdaje się przeto, że ńieuniknioną kon: 
sekwencją poprzestania narazie na otworzeniu 
jednega tylko Trybunału administracyjnęgo mus 
si być uznanie go za instancję o charakterze 
wyłącznie kasacyjnym" (uzasadnienie projektu 
str. '16), 

Podobieństwo to js tem UE, iż 
kompetencja jego uregulowana jest również 
w Sposób negatywny, a odpowiednie artykuły 
obydwu ustaw (austrjackiej i projektu) zawie- 
rają niemal że identyczne postanowienia. 


4 ic, A, nV. 
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T. WOLFEMBURG i J. MISIEWICZ, 


O system wyszkolenia policji. 


Nie ulega wątpliwości, że wprowadzenie 
ustalonego systemu wyszkolenia będzie w isto- 
cie tylko zreorganizowaniem i uzupełnieniem 
dotychczasowego programu. Nie mniej jednak 
tak w organizacji, jak i w zakresie wyszkolenia 
policji, jak wreszcie w trybie nauczania trzeba 


wprowadzić różne zmiany. biorąc pod uwagę, 


żę ciążące nad szkólnictwem połicyjnem hasło: 
„jak największą ilość w jak najkrótszym czasie" 
traci coraz bardziej na sile, sprzyjając w ten 
sposób wytworzeniu się warunków, bardziej 
dogodnych dla działalności szkolnictwa policy]- 
nego. 

W związku z powyższem, dążąc do usta- 
lenia systemu wyszkolenia policji, poruszymy 


przedewszystkiem pewne nastręczające się wąt-. 


pliwości, dotyczące ogólnego poglądu w tej 
sprawie. . i 


1. 


Pierwszą podnoszoną w ostatnich miesią- 
ath wątpliwość, stanowi pytanie, czy wyszko” 
lenie tak niższych jak wyższych funkcjonarjuszów 
powierzyć zasadniczo i normalnie szkołom zæ 
wedowym. czy też utworzyć tylko szkołę dla 
najniższych funkcjonarjuszów t. j. posterunko- 
wych (co do tego niema wątpliwości), zaś dla 
stopni wyższych, począwszy od przodownika, 

"wprowadzić egzaminy zawodowe bez kursu 
szkolnego. ` » 

Rozpatrzmy tę wątpliwość. 

Przyjmując dla przadowników i funkcjona* 
rjuszów wyższych koncepcję egzaminów, liczyć 
się trzeba z dwojakiego radzaju kandydatami; 

1) do egzaminu na przodowników zasia- 
daliby starsi posterunkowi, posiadający już aczy- 
wiście niższy kurs pelicyjny, 

` 2) do egzaminu na wyższych funkcjona- 
rjuszów: 

a) nowoprzyjąci kandydaci na wyższych 

funkcjonarjuszów, à 

b) przodownicy, posiadający odpowiedni 

' cenzus ogólnego wykształcenia i posia” 

dający szkołę przodowników. 

Kandydaci na przodowników t. j. starsi 
posterunkowi z niższym kursem szkolnym, i na- 
ogół o hiezbyt wielkim zasobie inteligencji nie 
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będą w stanie przygotować się samodzielnie 
de egzaminu, gdyż przejście kursu niższego nie 
da im ani szerszych podstąw teoretycznych 
z nauk prawniczych, ani nie zapewni gruntow- 
niejszych wiadomości z zakresu służby zawodo” 
wej. Licząc się bowiem.z poziomem umysło- 
wym nowoprzyjętych (zarówno i obecnych) po- 


sterunkowych i biorąc pod uwagę normalny 


ich zakres obowiązków służbowych, należy na 
kursie niższym ograniczyć zakres nauczania 
przedmiotów zawodowych. 

A mianowicie: 

Zakres nauczania przedmiotów zawodo” 
wych przystosować do poziomu posterunkowych, 
zaś wiadomości prawne ograniczyć do minimum, 
mając na względzie, że posterunkowy jest naj- 
niźszym organem policyjnym, od którego samo- 
dzielności w służbie wymaga się w zakresie 
dość ograniczonym, że również zakres jego 
działalności jest poważnie ograniczony, gdyż 
w sprawach poważniejszych posterunkowy nie 
decyduje, poprzestaje natomiast na zabezpie- 
czeniu całokształtu sprawy do decyzji przodow- 
nika lub wyższego funkcjonarjusza. 


Kosztem powyższego, słusznego zdaniem 
naszem, odciążenia należy polożyć. większy na- 
cisk ma wyrobienie poczucia karności oraz wy- 
robienie fizyczne, przyzna bowiem każdy, że na 
niebezpieczeństwo walki wręcz z przestępcami 
narażone są przedewszystkięm najniższe organa 
policji. . 

Większy równiaż nacisk położyć należy na 
dokształcenie ogólne posterunkowych, szczegól- 
niej w kierunku umiejętności czytania, pisania 
i'rachowania, gdyż notoryczną jest rzeczą. że 
zaledwie znikoma cześć posterunkowych pisze 
poprawnie i ortograficznie, niżsi zaś funkcjo- 
nariusze obszernych wschodnich i zachodnich 
kresów nie władają często językiem ojczystym 
w tym stopniu, jąki jest potrzebny dla celów. 
służbowych. i 


Z tem, że w najbliższej przyszłości przyj- 


mować się będzie «do policji tylko poprawnie 
piszących, nie można liczyć się poważnie przy 


"77974 analfabetów w kraju i przy wzięciu pod 


uwage, jaki materjał ludzki zgłaszać się będzie 
na posterunkowych. Cierpieć zaś posterunko- 
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wych, sylabizljących w czytańiu i gryzmolących 
litery jak niewprawne sztubaki, przyszły system 
wyszkolenia nie może. i 

W przeciwieństwie do ograniczenia zakresu 
nauczania w szkołach posterunkowych, oświad- 
czamy się za szerokiem traktowaniem naucza- 
nia w szkołach przodowników. 

Wychodzimy. tu z tego założenia, że już 
pacząwszy od szarży przodownika wymaga się 
wyszkolenia zawodowęgo w ścisłem znaczeniu 
podczas gdy od posterunkowych, jedynie pod- 
stawowych wiadomości zawodowych, a przede- 
wszystkiem dyscypliny - służbowej. Na przodow*. 
niku bowiem spoczywa w pierwszym rzędzie 
ciężar służby policyjnej, przodownik daje dy- 
rektywy do wykonania zarządzeń sędziego śled- 
czego i prokuratara, przodownik jest odpo- 
wiedzialny za załatwienie lub skierowanie spra” 
wy. W policji, począwszy dopierą od przodow- 
nika, informują funkcjonarjusze policji władze 
zwierzchnie w różnorodnych, niezliczonych spra” 
wach publicznych, dalej mają zawsze pierwiast- 
kowe śledztwo w ręku, wreszczie wydająna pole- 
cenie opinje, oparte na samodzielnem. badaniu. 
Stąd widocznem jest, jak wielką winna 
zachodzić różnica między zakresem wyszkolenia _ 
posterunkowego i przodownika. 

Biorąc pod uwagę tę różnicę, można stwier- 
dzić z całą stanowczością, że jest rzeczą Wy- 
kluczoną, aby posterunkowego posiadającego mi- , 
ninialńe wykształcenie zawodowe, można było 
obarczyć trudem samodzielnego przyswojenia 
sobie obszernego zakresu wiadomości, wyma- 
ganych od, przodownika. 

Tembardziej nie może mieć zastosowania 
koncepcja egzamtinowa w stosunku do nowo- 
przyjętych kandydatów na wyższych funkcjo- 
narjuszów. Średnie wykształcenie ogółne takich 
kandydatów nie daje z punktu widzenia służ- 
bowego żadnej gwarancji, że tacy kandydaci 
odpowiednio przygotują się bez kursu szkolne- 
go do egzaminów z przedmiotów, z których 
wszystkie, prócz nauki z dziejów ojczystych, są 
dla nich zupełnie nowe. 

(C. d- n.). 
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Hómienia ze Straiy bywalo 


-= 0m 


Postać Popowskiege jest chyba wszystkim 
znana. Ma jego przedwczesnym pogrzebie były 
takie tłumy, że popularność tej postaci stwier- 
dzona została wyraźnie i dobitnie... ; 

Przystojny, szczupły blondyn o wyglądzie 
znacznie młodszym, niż by tego chciała metry- 
ka urodzenia. Posiadał jedną, nadzwyczajną za- 
jete: takt i umiejętność pozyskiwania sobie 
'Judzi, Ludzie do niego gnell, i tylko dzięki temu 
„straż przetrwąła szęść miesięcy. Bo przetrwać 
nle było łatwo... 

Bez żadnego wynagrodzenia poświęcić 
swój czas, narażać swoje zdrowie, a niekiedy 
nawet i życie, można na krótko. Ale w takich 
warunkach, w jakich była straż. energia wy” 


czerpuje się. Ludzie muszą wszak żyć i zaro” : 


bić na to życie. A oprócz tego czy tam, gdzie 
działa wspólnie taka masa ludzi, mogą nie być 
tarcia, dysonanse?.. Łagodzić je, usuwać, zmu” 
šić uśmiechem i wynajdowaniem kompromisów 
do współpracy i utrzymać ją w ciągu rniesięcy 
jest tb talent tak wielki i doniosły, że posia” 
danie tego jednego talentu starczy za wszyst- 
kie inna. 
Właśnie dzięki zaletom Popowskiego uda” 
łe się utrzymać tak długo niezależność od 
' niemców. Oczywiście, Popowski działał tu w po” 
rozumieniu z całą komendą. 

+ O ile się nie mylę, to a E o wpły- 
wem w tej Komendzie cieszył sie Karol No- 
sklewicz. Człowiek spokojny, bardzo zrówno- 
ważony, posiadający trzeźwy sąd © ludziach 
i rzeczach. Mówił niewiele i rzadko, ale to, co 
mówił, było starannie abmyśłane, To też w wie- 


łu sprawach zdanić jego przeważało i prawie 
zawsze z korzyścią dla straży. 
Temperament wręcz przeciwny posiadał 
drugi członek Komendy. Klemens Starżyński. 
iezmiernie energiczny," pracowity i oddany 
z całym zapałem sprawom straży, doskonale 


„kierował jej Rezerwą, starając się zrobić z tej 


ostatniej wyszkolone jądro. zasiiające poszcze- 
góine komisarjaty. Jedynie zbyt wybujała ambi- 
cja powodowała nierąz scysje, które teraz, po 
upływie lat, wydają się drobnemi i nic nie zna- 
czącemi. 

Postacią bardzo popularną w straży był 
również inny członek Komendy —- Emi! Kauer. 
Nikt nie potrafił tak zbrganizować pochodów 
i uroczystości, jak właśnie on. Nikt inny nie 
potrafiłby może tak umiejętnie łagodzić żale 
i zawiści, które wywoływały takie lub inne od- 
znaki szarż. Będąc bowiem naczelnikiem in- 
tendentury straży, ts odznaki wydawał. A by- 
ły one różne dla różnych szarży, Co to była 
za radość, gdy ktoś zamiast trzykolorowej opas- 
ki, dostał czterokolorową, jaka zawiść, gdy jeden 
miał sznurek. na czapce czerwony, a drugi miał 
sznurek ważniejszy, biało-czerwony. Usilną by- 
ła nieraz walka o prawo noszenia gwizdawki, 
o wielkość kokardki. Trzeba było nieraz czy- 
nić odstępstwa od regulaminu, aby tą czy inna 
ambicję zaspokoić, jakiś kompromis wynałeść. 
Boć ludzie pracowali bez żadnego wynagrodze- 
nia, te drobne zaszczyty były ich jedyną na- 
grodą. Rauer doskonale to rozumiał i czynił, 
co mógł, w tym kierunku... 

Przy Popowskim urzędował też cały sze- 
reg tak zwanych urzędników do szczególnych 
zleceń. Rekrutowali się oni przeważnie z po- 
śród kolegów po fachu Popowskiego. Nie prze- 
szkądzało to bynajmniej subordynacji, która 


„w tak lieznej i złożonej organizacji była ko- 
"nieczną. Ten sam kolega, który w Kole Praw- 


ników był mm „ty“ z Popowskim. salutował go 
wyprężony na służbie. Boć chodziło o dawa- 


nie przykładu całej straży, która w braku tej 
subordynacji musiałaby się rozprzędz. 


Wracałem raz późną nocą z Pópowskim. s ~. 


Deszcz lał drobny i zimny. Zrobiło nam sie 
żal posterunkowego, który, atulony płaszczem, 
stał na środku placu. Podszedłem do niego 
bliżej. Był to nasz kolega, prawnik — Marjan 
Borzęcki... SG 

Oczywiście, w takich warunkach awanse 
dokonywały się nieraz w sposób nader gwał- 
towny. Z posterunkowego zostawało się odra- 
zu jakimś naczelnikiem. alio urzędnikiem de 
szczególnych zleceń z szarżą o pięciu kotorach. 

Kiedy więc do komisarza X okręgu Ko- 
szutskiego, zgłosił się Franciszek ks. Radziwiłł, 
późniejszy naczelnik milicji miejskiej, z prośbą 
o przyjęcie go do straży, jako posterunkowe” 
go, Koszutski zaprowadził go odrazu do Komen- 
dy, i Radziwiłł został urzędnikiem do szczegól- 
nych zleceń. 

Co do ninie, to bylem początkowo pizo- 
ddwnikiem w X kornisarjacie, następnie radcą 
prawnym Wydziału śledczego, potem zastępcą 
naczelnika rezerwy i naczelnikiem kursów praw* 
nych straży. W ciągu sześciu miesięcy też sko- , 
ki nielada. 

Jedynie komisarze okręgowi zachowywali 
swoje stanowiska, po większej części, bez 


WE c 
, jfymienię ich nazwiska, wielu z nich bo- 
wiem zajmuje w naszej hierarchii społecznej 
wybitne stanowiska. 
A więc: Komisarzem | okręgu był Tade- 
usz Szempiiński, Il-go m Sfefan Krzywoszewski, 
Ii-go—lnż. Stanisław Śliwiński, IV-go--inż. Sta- 
nisław Wysocki, V-go — Jan Rutkiewicz,, VI-go 
= Stanisław Osiecki, Vll-ga inż. Stanigław Kru- 
szewski, VIll-go--Kazimierz Ghoiński, IX-go inż. 
Franciszek Lilpop, X-go — Tadeusz Kąszutski, 
Kl-ga--inż. Stefan Biedrzycki, KXll-go — inż. Al- 
fons Kühn, XIl-go — Stanisiaw Tbugutt, moko- 
towskieqo—Jan Lutostański. (C. d. n.) 
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EDWARD NEYMARK. 


, Istota i cefe kary grzywny: 


Przedstawiwszy wyżej istotę kary, jako 
środek represji karnej i cele jej, jako odwet za 


winę jednostki, popfawienie jej, zabezpieczenie . 


społeczeństwa przed nią, oraz odstraszenie ogółu, 
obecnie zamierzamy zbadać i przedstawić kwest- 
ję, czy kara grzywny posiada cechy, niezbędne 
karze | czy może ona urzeczywistniać nakre- 
ślone wyżej cele kary. 3 i 

Uważamy, iż grzywna wymaganiom, sta- 
wianym karze, odpowiada, gdyż: 

1) jest łatwo podzielną i daje się łatwo 
dostosować — jako środek odwetu = do wagi 
każdego przestępstwa. 

2) Wysokość jej można dostosować do 
warunków indywidualnych oraz społecznych każ- 
dego przestępcy. 

3) Jest i może być zawsze odpłatą za 
winę, gdyż pozbawia przestępcę odpowiedniej 
ilości dóbr materjalnych, stanowiących jej rówe 
nowartość. 

4) Przy wykroczeniach jest karą porząd- 


kową dla sprawcy, oraz odstrasza ogół od speł 


niania tych przestępstw. 

5) Przy występkach, ewentualnie—zbrod- 
niach: popełnionych w okolicznościach, łago- 
dzących wirię sprawcy — jest środkiem, mogąz-, 
tym poprawić przestępcę (szczególnie, gdy jest 
odpracowywana) we wszystkich wypadkach, gdy 
poprawa jest możliwa bez dłuższej eliminacji 
przestępcy z jego dotychczasowego Środowiska. 

Przy zbrodniach (ewentualnie i występ- 
kach, gdy poprawienie winnego jest możliwe 
tylko w. razie pozbawienia go wolności), speł 
nianych z chęci zysku, grzywna—jako kara do» 


datkowa — jest doskonałym środkiem odweto* . 


wym, godzącym w chęć zysku przestępcy. 
CZĘŚĆ IL 
Historja rozwoju kary grzywny. 


Historja kary grzywny sięga najdawniej 
szych czasów. Kara ta powstaje w pierwocinach 
życia państwowego, gdy tylko państwe, jako 
przymusowa, specyficzna organizacja społeczna, 
zaczyna regulować stosunki prawno-karne. 

Kara grzywny nie istniała jedynie w okre- 
sie przedpaństwowego życia, gdy jedynym mo- 
tywem działalności karzącej był gniew, a jedyną 
formą reakcji karnej — zemsta. Nie istniała 


f 


W. ZALESKI. 
Z dziejów obyczajowości 
w Warszawie. 


(Ciąg dałszy). 
—[o]-- 

Na pochwałę grodu warszawskiego przy- 
toczyć należy. iż od początku osiemnastego 
stulecia istniał już szpital $-gó Łazarza dia le- 
czenia san i przymjotu. Szpital ten mieścił się 
w posesji do dziś istniejącej w domu Ne 3 przy 
ulicy Mostowej, a potem w domu przy placu 
"Trzech Krzyży, między Żórawią a' Wspólną, 
także do dziś istniejącym, skąd wreszcie szpi- 
tal ten, już tylko był przeznaczony dla chorych 
wenerycznych, przeniesiono w r. 1841 do no- 
wych gmachów, zbudowanych w ogrodach bra- 
ta królewskiego księcia Poniatowskiego, przy 
ul. Książęcej, która takoż jak i Tainka. były 
łożyskiem rzeczki zbiegającej ku Wiśle. 

Prusacy w czasie swojego dwunastoletnie- 
go mękę w Warszawie od roku 1794 do 
1806 trzymali wewielce surowych karbach. pro- 
stytucję i cały szereg przepisów strzegł zdro- 


wia zarówno obu stron, to jest klijentów i ko-. 
biety. publiczne. Można też twierdzić, iż pierw- ' 


sza w mieście regestracja kobiet publicznych 
i przymusowe oględziny lekarskie, dokonywane 
przy szpitalu Ś-go Łazarza, były zastosowane 
przez prusaków, jak również rząd, pruski.opo* 
dztkował pierwszy domy rozpusty i' ustanowił 
dla nich takse, uwzględniając potrzeby załogi 
wojskowej i chudą kieskę żołnierską, gdy dla 
wojaków ustanowioną była inna cena. . , 
Inspektor policji pruskiej w Warszawie, do 
- roku 1806 de Tilly wielce zajrnował się kwestją 
reglamentacji prostytucji, starając sią .wyplenić 
zarazę, zresztą z uwagi- na obecność załogi 
pruskiej, podlegającej surowo stosowanemu 
dozorowi lekarskiemu, Poza dorywczemi zà 
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KARA GRZYWNY. 


ona, gdyż brak było wówczas jakiegokolwiek 
przedmiotowego (objektywnego)  kryterjurm ka- 
ralności czynów ludzkich, zaś wyrniar sprawied- 
liwości karzącej spoczywał nie w ręku państwa, 
lecz jednostki lub- rodu. 

Jedynem kryterjum przestępności czynu 
było podmiotowo (subjektywne) uczucie gniewu 
pokrzywdzonego. Człowiek pierwotny za zło— 
za przestępstwo, w dzisiejszem rozumieniu tego 
wyrazu — uważał to, co w danej chwili budziło 
jego gniew. Na to zło reagował on w jedyny 
dostępny mu sposób: mścił się, nie zważając 
ani na podmiotowe pobudki sprawcy czynu, 
ani na przedmiotową doniosłość skutków tego 
czynu. 

Wynikietn zemsty pierwotnego człowieka, 
względnie pierwotnej gromady ludzkiej (rodu) 
karą — w dzisiejszem znaczeniu tego wyrazu — 
była śmierć sprawcy przestępstwa. 


Dopiero na podłożu prawa odwetu, które 


powstaje w miarę konsolidowania się życia na- 
rodowego i przeistaczania się go w życie pań- 
stwowe, mogła powstać kara grzywny (w swej 
najpierwotniejszej formie), jako środek represii 
karnej. Prawo odwetu już oceniało przedmio- 
towe skutki przestępnego czynu, gdyż przepisy- 
wało—jako karę za popełnienie przestępstwa— 
równą dolegliwość dla sprawcy, jaką jego czyn 
wyrządził pokrzywdzonemu (oko za oko, ząb 


'za ząb).. Nie rozpatrując bliżej prawa odwetu, 


zaznaczamy, iż prawo odwetu ograniczyło pier- 
wotną zemstę odruchową przez wprowadzgnie 
do represji karnej pierwiastku rozumowego — 
odpłaty (wet za wet), a tem samem, rozszerzyło 
zakres środków karnych, które, jak wyżej wska- 
zano, początkowo sprowadzały się do śmierci 
sprawcy przestępnego czynu. Dalszym krokiem 
w ewolucji prawa odwetu było zastanowienie 
się ogółu nad szkodą, jaką pociągało za sobą 
karanie przestępcy, najczęściej pozbawiające 
społeczeństwa jego pracy, sił da obrony sie- 
dziby etç. A 
Ogół doszedł do wniosku, iż ta szkoda 
jest znaczną, nieraz donioślejszą ed skutków. 
spełnionego przezeń czynu, jest więc wskazane 
unikanie jej przez zamianę kary odwetowej na 
inną, nieszkodliwą dla ogółu. Taką karą stał 
się okup (por. Mogilnicki loco citato). 
Instytucja okupu przeszła b. znamienną 
ewolucję, która doprowadziła do przeistoczenia 


rządzeniami ustgwodawstwo, reglamentujące 
prostytucję zostało skoordynowane w akcji po- 
licyjnej przez Prusaków w Warszawie, w roku 
1800-ym według wzorów pruskich, „Jednak w r. 
1802-im ż powodu odmiennych warunków w ja- 
kich znajdowała się Warszawa i okupowana 
Polska, wogóle opracowano. odmienne dla War- 
szawy przepisy i regulamińy, z zastosowaniem 
po raz pierwszy taksy, w ustępstwem dla Żoł- 
nieży pruskich. Zarówno w prawach roku 1800-go 
w tym przedmiocie, jako też 1802-go inicjato- 
rem był de Tilly, główny inspektor policji pru- 
skiej w Warszawie. 

Zapoczątkowańa rejestracja koblet pu” 


blicznych w Warszawie, prowadzoną była za. 


czasów Księstwa Warszawskiego, aczkolwiek 
w wielce odmiennej formie, gdyż obowiązek 
ten powierzono służbia zdrowia publicznego, 
a tolerancja obyczajowa, jaka przeniknęła do 
naszego kraju z wpływami. Francji, zniosła ry- 
gory i taksy pruskie, zobowiązując kobiety pu: 
bliczne do stawiennictwa dla oględzin lekar- 
skich, i nakładała obowiązek opłacania dozoru 
lekarskiego pensjonarek domów publicznych, 
na. utrzymujących te zakłady. Srogie chłosty 
prostytutek, pościgi i osadzania w domach ro: 
boczych, już nie praktykowały się, aczkolwiek 
policja obdarzoną była władzą dyskrecjonalną 
wymierzanią kar cielesnych,. a w pierwszym 
rzędzie kobietom publicznym. Na złagodzenie 
jednak systemu obchodzenia się z prostytutka- 
mi, wielce wpływały zapatrywania wojska, któ- 
re w tej epoce przeraaszerowawszy wzdłuż 
i wszerz całą Europę, traktowały objawy pro- 
stytucji dość obojętnie, uważając to zło jako 
konieczne, a gdy w rękach wszelakich komen- 
dentów, w epoce tej, znajdowały się wciąż 
mlasta, przeto i prostytucja nie doznawała 
zbytniego prześladowania. 

Właściwie prostytucję w Polsce uprawnili 
iże tak można się wyrazić „uprzywilejowali* 
moskale. 
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się okupu w karę grzywny. Ewolucja ta, jest 
najwyrażniejsza u plemion germańskich. 

. W dalszej ewolucji zemsta prywatna, prze- 
obraża się w zemstę publiczną, gdyż państwe 
obejmuje wymiar sprawiedliwości karzącej:*) 

Zupełnie słusznie prof. Makarowicz („Pai 
skie prawo karne“ str. 275) pisze: „początki 
grzywny płaconej na. rzecz państwa, szukać na: 
leży w. tej samej ideologji, która służy do uza- 
sadnienia kompozycji, uiszczanej na rzecz po: 
krzywdzonego. Jest to okupienie się od zemsty 
publicznej, tak jak przy kompozycji następuje 
okupienie się od zemsty prywatnej. W Polsce 
szczególnie łatwo związek ten stwierdzić wobec 
faktu, że sprawca Składa zrazu tylko jedną kwotę 
pieniężną, którą się dzieli państwo z pokrzyw= 
dzonym'. Z powyższego wynika, iż momentem, 
determinującym przejście okupu (kompozycji) 
w grzywnę, jest przejęcie przez państwo represji 
karnej. Skutkiem tego, jako cechę istotną kary 
grzywny, w odróżnieniu od okupu, należy uznać 
publiczno-prawny charakter. 

„ Część płaconej przez sprawcę grzywny 
szła na rzecz pokrzywdzonego jako odszkoda= 
wanie. Pierwotny okup był karą, aczkolwiek 
karą alternatywną. Pokrzywdzony mógł się nie 
zgodzić na okup i wykorzystać swe prawo od- 
wetu. Okup miał więc cechę charaktórystyczną 
kary t. j. był nieodłącznym skutkiem przestęp= 
stwa. Był nieodłącznym w tym sensie, iż mue 
siał nastąpić po spełnieniu przestępstwa. o læ 
nie nastąpiła inna kara, tj. o ile pokrzywdzony 
nie wykorzystał swego prawa odWetu. Nató: 
miast przeistoczenie się okupu w karę grzywny 
połegało na tem iż karą, nieodłącznym skutkiem 
przestępstwa, stało się zapłacenie pewnej kwoty 
przez winnego na rzecz państwa. Kwota, pla- 
cona na rzecz pokrzywdzonego przestała być 
karą, a stała się odszkodowaniem.?) . 

Jako kara państwowa grzywna przechodzi 
znamienną ewolucję. Pierwotnie jest karą ogól. 


1) Mogilnicki „Indywidnal. kary" str. 19. i 

s r Megiinicki „Kary dodatkéwe“ strz 22. >` Dosko 
nałe odróżnienie odszkodowania cywilnego od różnych 
typów kary pieniężnej znajdujemy u Grispigniego 
w dziele „La sanzione criminale nel moderno diritto 
repressivo” str. 53 | 54 (Milano 1920). Stwierdza on, 
iż odszkodowanie zależy tylko od przedmiotowych skut« 
ków przestępstwa, gdy natomiast przy wymiarze kary 
ma się do czynienia z pierwiastkami podimiotowemi 
(sprawca przestępstwa). ; 


Patronką prostytucji rosyjskiej, siłą wtła. 
czanej w podbijane orężem rosyjskim nieszczę: 
sne narody, zawsze pozostanie nieśmiertelna 
Katarzyna Skowrońska, łotewka o nazwisku 
brzmiącem z polska, która prała bieliznę żoł 
dakom Mienszykowa, służąc jednocześnie ku 
innej ich uciesze, a potem umiłował sobie 
ją sam Mieńszykow, i od niego przeszła do 
cara Piotra, poczem zostawszy .jego mał- 
żonką, zasiadła na trónie rosyjskim i panowała 
po zgonie Piotra samodzielnie. , 

Przykład ten zawsze w armji rosyjskiej 
miał jaknajszersze zastosowanie. Zenienie się 
z prostytutkami, i prowadzenie ich za armją 
weszło w zwyczaj armji rosyjskiej i historycy 
wojny japońskiej, uważają to jako jeden z po: 
wodów klęski armji rosyjskiej, gdy Laojan, 
Mukden i Charbin zapełniły tysiące prostytue 
tek, ciągnących za wojskiem, powodując w sze- 
regach dezerterstwo, kradzież i pijaństwo. . 

A w Polsce to zaczął jenerał Kreczetni- 
kow, posłany z granic dawnego województwa 
siewierskiego, ziemi czernichowskiej do Polski, 
przez Katarzynę z wojskami dla wytępienie 
konfederatów barskich. 

Z pułkami KreczetniRowa zwłaszcza „niże 
gorodzkim” dragońskim pociągnęły zastępy dzie- 
wek, piorących bieliznę żołnierzom rosyjskim 
i gotującym im jadło, a jednocześnie szerzących 
zarazę. Dziewki żołnierskie, wśród których była 
najróżnorodniejsza mieszanina narodowa, do* 
tarły aż pod mury Warszawy wraz z wojskiem 
rosyjskiem, gdy Kreczetnikow był tak mile wi- 
dziany w stolicy polskiej w salonach targowiczan. 

Jeżeli sprośnym i cynicznym był żołnierz 
saski, za którym także za taborami ciągnęły 
dziewki publiczne, te w każdym razie starszy- 
zna saska uważaia objaw ten jako złe koniecz= 
ne, którą należałoby tolerować zamknąwszy 
oczy. Przeciwnie zaś dowódcy rosyjscy żądali 
nie raz jawnie podwód dla swych dziewek l gra- 
bili na rzecz ich mieszkąńcóws. (c. d. n.) 
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nie stosowaną, nawet przy ciężkich przestęp= 
stwach, jak zabójstwo.” 

Stopniowo — pod wpływem teorji teokra- 
tycznej, uznającej karę za środek odcierpienia 
grzechu, do czego było niezbędne doznanie 
przez skazanego mąk, mających go uchronić od 
potępienia wiecznage—zakres grzywny znacznie 
się zmniejsza, gdyż ustępuje ona miejsca karze 
śmierci, okrutnej i bolesnej, a w dalszym roz- 
woju historycznym — karze pozbawienia wol- 
ności. Stan ten, gdy grzywna była drugorzęd- 
nym środkiem represji karnej, stosowanym prze- 
ważnie dodatkowo, obok innej kary głównej, 
z nieznacznemi zmianami i odchyleniami prze- 
trwał do XIX w. Od tego czasu grzywna stop- 
niowo nabiera znaczenia. Dodatni wpływ na 
rozwój grzywny wywarł ogólny rozwój życia 
gospodarczego (wzrost kapitalizmu), gdyż na 
tem: tle znaczenie grzywny, jako kary pieniężnej, 
zamiennej w stosunku do kary pozbawienia 
wolności, dodatnio się odznaczyło. Istotny jed- 
nak rozwój grzywny datuje się od połowy XIX w. 
i potęguje się znacznie. w XX w. gdy fatalne 
skutki kary pozbawienia wolności uwidoczniły 
się ponad wszelką wątpliwość, czyniąc koniecz* 
nem położenie kresu dotychczasowemu stanowi 
rzeczy. Dziś potrzeba zachowania w ustawach 
karnych kary grzywny nie ulega już w nauce 
prawa karnego Żadnej wątpliwości. Zupełna 
jednomyślność uczonych pod tym względem 
została niejednokrotnie stwierdzona. 

Z zachowaniem kary grzywny łączy się 
równoczesne znaczne rozszerzenie jej zakresu, 
Jak stwierdza Goldschmidt („Die Geldstrafe“ 
str. 398—9) idzie ono w dwuch kierunkach: 
obejmowania coraz większej liczby przestępstw 
jednakowo ważnych, oraz obejmowania prze- 


1) Por. Romuald Hube „Ustawodawstwo Kazimie= 
rza Wielkiego“. Warszawa 1891. ' 


2) Goldschmidt „Die Geidstrafe” str. 398. 
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RenGizycju mie 


Vi. Skutki 1 warunki rekwizycji, 


Ari. 13. Wskutek przydzielenia mieszkania upraw- 
nlonemu (art. 1), powstaje z urzędu między nim 
a wlaścicielem nieruchomości, względnie posiadaczem 
mieszkania, stosunek najmu, względnie podnajmu. 

Wzajemne prawa i obowiązki stron, w stosunek ten 
wchodzących, okresiają dzielnicowe ustawy cywiłne 
i ustawa o ochrenie lokalorów z ograniczeniami, Za- 

v wartem! w niniejszej ustawie. Wymagane w tych 
usławodawstwach lub w szczegółowych umowach ze- 
zwolenie własciciela nieruchomości na podnajem nie 
ma Zastosowania w razie zajęcia lokalu, dokonanego 
na podstawie niniejszej ustawy, 

Prawo, wypływające z przydzielenia lokalu, obejmo» 
wać musi używanie przydzielonego lokalu, używanie 
urządzeń sanitarnych, pobieranie wody, tudzież do- 
stęp do tych urządzeń, jednak bez prawa korzystania 
z kąpieli. 

Względem używania innych urządzeń. jak: mebli, 
wspclneg» ogrzewania, oświetlania, kuchni. kąpieil 
mogą się strony porozumieć w drodze dobrowolnej 
umowy. 


Wskutek rekwizycji powstaje między stro- 
nami stosunek cywilno-prawny opierający się 
na przepisach ustaw w poszczególnych | dziel- 
nicach obowiązujących; odnosi się to jednak 
tylko do samego lokalu i podlega ogranicze- 
„niom zawartym w niniejszej ustawie np. w art, 
14—gsublokatorowi z rekwizycji przysługuje pra- 
wo ochrony lokatorów przy zastosowaniu prze- 
pisów z art. 16 nin. ust. 

Prawo korzystania z mebli zależne jest od 
dobrowolnej umowy, jak również prawo korzy 
stania z kuchni, łazienki, oświetlenia i ogrze= 
wania; natomiast wyraźnie przyznano lokatoro- 
wi prawo. korzystania z urządzeń sanitarnych 
(klozetu) i wody. 

Art. 14. Prawo korzystania z przydzielonego lokalu 
przysługuje uprawnionym z art. 1 pp. 2, 3. 4 .ylko na 
czas pełnienia przez nich funkcji. uzasadniających 
przydzielenie lokalu. W razle ustania Ich, musi być 
uprawnionemu pozostawiony odpowiedni czas. do 
opróżnienia mieszkania. O długości tego czasu roz- 
strzyga władza, powołana do przydzielania lakail. 

Prawa, wynikające z przydzielenia (art.1. pp. 1—5), 
mie mogą być nawet za zezwoleniem właściciela nie- 
ruchomości przenoszone na inne osoby, chociażby do 
radziny uFrawnionego należące. 


Naiuszenie tego przepisu będzię karane w myśl 
art. 20 niniejszej ustawy, mleszkanie zaś odstąpione 
« podlegać będzie ponownemu przydzieleniu przez za” 
rząd gminy, bez względu na prawa nabywcy danego 


‘treść, polegającą na zapłaceniu przez 


GAZETA ADMINISTRACJI I POLICJI PAŃSTWOWEJ. 


stępstw coraz ważniejszych. Zanim przejdziemy 
do dalszej charakterystyki rozwoju grzywny, 
musimy ustalić, jakie są cechy istotne grzywny 
i podać jej definicją. 


Definicja kary grzywny. 

Jak wynika z ewolucji grzywny, jest ona 
karą państwową tj. nieodłącznym skutkiem po- 
pełnienia przez sprawcę przestępstwa, stosowa- 
nym do niego przez państwo. Z uwagi na swą 
innego 
pewnej kwoty pieniężnej, grzywna jest karą 
pieniężną. 

Jako publiczna (państwowa) kara pieniężna 
grzywna zależy od winy sprawcy, wagi spełnio- 
nego czynu, warunków indywidualnych oraz spo- 
łecznych sprawcy. 

Z momentu publicystycznego genezy grzyw- 
ny — jako kary państwowej — wynika, iż nie 
można jej łączyć z cywilistycznem odszkodowa- 
niem, bez względu na sposób jego ustalania.) 

Również z tego momentu wynika, iż grzyw= 
na przeznaczona jest na rzecz państwa, 
`. Z powyższych przesłanek wynika nastę- 
pująca definicja grzywny: grzywna jest to kara 
pieniężna, nakładana przez państwo na winnych 
spełnienia przestępstwa, 


Współczesny rozwój kary grzywny. 


Jak już mówiliśrny, rozwój kary grzywny 
jest wynikiem dążenia do ograniczenia sto- 
sowania kary pozbawienia wolności, zwłaszcza 
na czas krótki, 
nia wolności są obce grzywnie, posiadającej 
ponadto szereg zalet, jasnem jest, iż proces 
zastępowania kary pozbawienia wolności przez 
grzywnę musiał powstać i musi się rozwijać 
w dalszym ciągu. Nie zdawanie sobie sprawy 


1) por. Fil'ppo Grisplgni „La sanzione criminale 
nel mod. dir. rep.* str. 53—4, 


(z d. 4 kwietnia 1922 r.) 


mieszkania, który możę być na wniosek zarządu gmie 
ny eksmitowany z mieszkania drogą przymusu poli- 
cyjnego. 

Mieszkania, zwolnione wskutek zajścia warunku, 
w ustępie 1 tego artykulu omawianego, mogą być 
być przez zarząd gmlny przydzielone innym upraw- 
nionym. 

Jeżeli osoba korzystająca z przydzielonego 
łokalu przestanie pełnić funkcję uzasadniającą 
przydzielenie (art. 1. pkt. 2—5) zarząd gminy 
tj. Urząd mieszkaniowy, winien wydać w tej 
mierze cdnośne orzeczenie, wyznaczając termin 
do opróżnienia mieszkania. W razie gdyby 
osoba uprawnlona z rekwizycji lokal swój od- 
stąpiła komuś innemu, choćby członkowi swej 
rodziny, jak również w razie samowolnego wtar- 
gnięcia osoby nieuprawnionej do zarekwirowa= 
nego mieszkania, zarząd gminy tj. Urząd miesz- 
kaniowy zarządza za pośrednictwem organów 
policji natychmiastową eksmisję ($ 10 rozp. 
wyk.) Mieszkaniem raz zamieszczonym na 
liście (rejestrze) rozporządza jedynie Urząd 
mieszkaniowy. 

Art. 15. Zarządy gmin miejskich mają prawo zwal- 
niać mieszkania, względnie części mieszkań, ad cał- 
kowitego iub częściowego zajęcia i przywracać pier” 
wotnym posiadaczom prawo rozporządzania takimi 
lokalami, gdy posiadacze udowodnią, iż zaszły oko- 
liczności, pozwalające zaliczyć od iośne lokale do ka- 
tegorji dostatecznie zużylkowanych lub nie podlega- 
jących zajęciu. 

Jako okoliczności takie uważane będą: 

1) powrót repatrjantów (jeńców cywilnych I wol- 
skowych, zakladników | reem'grantów), należą- 
cych do rodziny wlażciciela lokalu — lub też po= 
wrót ich do własnego lokalu. zajętego orzecze- 
niem zarządu gminy lub innych wiadz podczas 
ich nieobecności; 

2) przyrost rodziny (ożenek, zamążpójście, urodziny) 

3) skupienie silę rodziny w celu stałego zamieszka” 
nia w jednem mieszkaniu, częściawo przez za- 
rząd, gminy zajętem, zwlaszcza, gdy skupienie 
się następuje wskutek zwinięcia jednego z po- 
sladanych mieszkań (art. 3 p. 5 i act. 6 p. 5); 
f pozostawienia sobie tylko jednego. 

Osoby, korzystające z lakali przydzielonych w zwal- 
nianych w tan sposób mieszkaniach, mogą być z nich 
usunięte orzeczeniem zarządu gminy, lecz dopiero 
Pe przydzieleniu im przez zarząd gminy innych lokali 

po złożeniu przez osobę, na której korzyść zwol- 
nienie nasiępuje, kosztów przeprowadzki na rzecz 
osoby usuwane]. 


Ponieważ wady kary pozbawie- ` 
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z tego kierunku rozwoju historycznego byłoby 
poważnym błędem. Kara pozbawienia wolności 
posiada wiele wad, z których najważniejszemi są: 

1) odrywanie winnego od jego warsztatu 
pracy, wskutek czego zmniejsza się ogólna pro” 


 dukcja w państwie i obniża się majątek narodo- 


wy. (Fschrott „Strafen“ str. 115). 

2) eliminowanie winnego z jego otoczenia, 
skutkiem czego po odbyciu kary nie ma on 
już całej uprzednio posiadanej zdolności do 
współżycia i współpracy ze społeczeństwem, 
tem więcej, iż niejadrokrotnie nie może on 
wrócić na uprzadnio posiadane stanowisko.!) 

3) Nadawanie pewnedo hańbiącego piętna 
odbywającym tę karę, wskutek czego utrudnia 
im się późniejsze normalne współżycie ze spo- 
łeczeństwem, które. dotychczas wszędzie. prócz 
Finglji i Ameryki, zwraca większą uwagę na karę, 
niż na przestępstwo. Aczkolwiek to stanowisko 
społeczeństwa jest błędne, ustawodawca musi 
się z niem liczyć, o ile nie chce, by jego po- 
stanowienia wydawały rezultaty wręcz sprzeczne 
z zamierzonemi, 

4) demoralizowanie się odbywających tę 
karę przez stykanie się z ciężkiemi przestępca- 
mi i recydywistami (Haase). Słusznie też wię- 
zienia są uważane niemal za szkoły przestęp- 
ców, szczególnie szkodliwe przy krótkotermi- 
nowem zamknięciu.?) . 

5) wysokie koszty utrzymania więzień, per- 
sonelu dozorującego oraz samych więżniów. 

6) przytępienie istniejącej u ludzi nie ka- 
ranych obawy przed karą pozbawienia wolności 
(Aschrott „Strafen“ str. 115). 

(C. d. n.) 


1) eliminowanie to jest, oczywiście, wadą wów: 
czas, gdy ukaranie, względnie poprawienie winnego, 
mogłoky nastąpić bez eliminecji go z jego Środowiska— 
tj. przy krótkoterminowem zamknięciu. 


2) Mogiinicki „indywid. kary* str, 8, 


szkań w świetle nowej ustawy 


(Ciąg dalszy). 


Mieszkanie wciągnięte na listę lokali Teig- 
strowanych w zasadzie służy tak długo tamu 
celowi, dopóki nie powstaną warunki zezwala- 
jace na zmianę tj. na wykreślenie z rejestru. 
Do tych warunków należą wyliczone w nin. 
art. od 1 — 3 okoliczności. Okoliczności po- 
wyższe po przeprowadzonym wywiadzie muszą 
być stwierdzone orzeczeniem Urzędu mieszk., 
który uprawnionemu z rekwizycji przydziela 
w trybie normalnym inny lokal; faktyczne 
koszta przeprowadzki ponosi ta osoba, dla któ- 
rej lokal zostaje z pod rekwizycji zwolniony. 

Hrt. 16. Jeżeli osoba, klórej przydzielono lokal 
na podstawie ustawy z dnia 27 listopada 2919 r. lub 
niniejszej, względnie osoby, wspólnie z nią do lokalu 
wprowadzone, przez uporczywa iub rażące przekra» 
czanie obowiązującego porządku domowego, albo 
przez swe bezwzględne, nleprzyzwoite i wogóle nies 
należyte zachowanie się obrzydzają wspólmieszkań: 
com pobyt w do:nu lub porządek w domu ciężko za 
kiócają. właścicielowi domu, względnie posiadaczowi 
mieszkania, przysluguje prawo wymówienia lokalu 
takim osobom przez wniesienie sprawy na rozstrzyg= 
nięcie do urzędu rozjemczego do spraw najmu lub 
tam, gdzie go niema, do właściwego sądu. 


Osoby. w ten sposób z lokalu usunięte, tracą prae 
. wa do ponownego przydzielenia im lokalu przez za- 
rządy gmin. - 

Dokonane w ten snosób usunięcie łokatora z miesz- 
kania, wząlędnie części mieszkania, nie pociąga jed- 
nak za sobą wykreślenia lokalu z listy lokali zakwa- 
lifikowanych da zajęcia. 

Osoba z rekwizycji uprawniona, która 
przez swe zachowanie się uniemożliwia współ- 
życie z sobą, może być na wniosek strony in- 
teresowanej decyzją urzędu rozjemczego do 
spraw najmu, o fie takiego urzędu niema wy- 
rokiem sądu pokoju (powiatowego), pozbawioną 
prawa korzystania z danego lokalu i wogóle 
lokalu z rekwizycji. Lokal w ten sposób zwol- 
niony zostaje przydzielony natychmiast innemu 
uprawnionemu. Do przyczyn takich należą, 
oparte na zasadach wyliczonych w ust. 1, a przez 
odnośną władzę osądzone, jako kwalifikujące 
się do podciągnięcia pod ogólny przepis usta- 
wy, zachowanie się nacechowane jawną niemo- 
ralnością, grubam zakłóceniem spokoju domo- 


wego i t. d. 
(C. å. n.). 
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GAZETA ADMINISTRACJI I POLICJI PANSTWOWEJ. 


Ustawa z dnia 17 lutego 1942 roku 0 orga- 
nizacji władz dysżypiinarnych i postępowi 
niu dyscyplinarnem przeciwko funkcjonar- 
` juszom państwowym. 
ROZDZIAŁ i. 
Władze dyscyplinarne i strony. 
Komisje dyscyplinarne. 


Frt. 1. Do orzekania w sprawach dyscyplinśr= 
nych powołuje się komisje dyscypilnarne. _ 

Komisje dyscyplinarne, są następujące: 

1) komisje dyscyplinarne, czynne przy władzach, 
podlegających bezpośrednio władzy naczelnej, 

2) xamisje dyscypiinarne, czynne przy władzach 
naczelnych. 

3) wyższa komisja dyscyplinarna, czynna przy 
Prezydencie Ministrów. j Ag 

Gdzie utworzenie komisji dyscyplinarnej frzy 
władzy, podlegającej bezpośrednio władzy naczeinej, 
nie jest możliwe z powodu małego składu. personęlu— 
może właściwa władza naczelna orzekanie w Sprawach 
dyscyylinarnych urzędników tej władzy przekazać ko- 
misji dyscyplinaknej, istniejącej przy innej władzy, 
równorzędnej lub wyższej. ; 

Komisje dyscyplinarne dla, urzędników zarządu 
sprawiedliwości, podlegających niniejszej ustawie, bę- 
dą powołane przy władzach, wskazanych przez Ministra 
sSprawiśdliwości, 

rt. 2, Katda komisja dyscyplinarna skiąda się 
z przewodniczącego, jego zastępców | potizebnej ilości 
członków, mianowanych na trzy lata, Przewodniczą- 
cego, zastępców i członków wyższej komisji dyscypii- 
narnej mianuje Prezydent Ministrów,na wniosek władz 
naczeinych, z grona podwładnych urzędników wszyst 
kich tych władz; te same osoby w komisjach dyscypli- 
narnych mianowane będą przez właściwe władze na- 
czelne z grona podwładnych urzędników tej władzy, 
przy której ustanowiono komisję, 
$ O iie poszczególnej komisji dyseypiinarnej po- 
wierzono w myśl. art. 1 ustęp przedostatni — Sprawy 
dyscyplinarne urzędników innej władzy. wówczas wła- 
ściwa władza naczelna mlanuje potrzebną ilość człon- 
ków z grona urzędników tej władzy. 

W razie potrzeby kurmisję uzupełnia się przez 
mianowanie nowych członków na resztę okresu trzy- 
` letniego. z 

daściwość komisji. 
i Art. 3. Pierwszą instancją, orzekającą w spra. 
wach dyscyplinarnych, są: 

) kamitsjć dyscyplinarne, czynne przy władzach, 
podiegających bezpośrednio władzy naczelnej — dla 
wszystkich urzędników od XII do Vil stopnia siużbo- 
wego włącznie, oraz funkcjonarjuszów niższych — pe!- 
niących służbę przy odnośnej wladzy, iuh przy jednej 
z podległych jej władz, albo Których sprawy dyscypii- 
narne przekazano w myš! art. i ustęp przedostatni; 

2) komisje dyscyplinarne, czynne przy włądzach 
naczelnych—gla wszystkich urzędników, należących do 
personelu władzy naczelnej, tudzież urzędników władz 
podwładnychi tegoż sdmego dzłału zarządu państwowe- 
go od VI stopnia słrżbowego począwszy wzwyż. i 

Drugą instancją dla spraw dyscyplinarnych jest 
dla wszystkich urzędników i funkcjonajuszów niższych 
wyższa komisja dyscyplinarna, ustanowiena przy Pre- 
zydericie Ministrów, 

Art, 44 Właściwość zależy od miejsca peinienia 
służby i ad stopnia służbowego urzędnika w <hwili 
wdrożenia przeciwko niemu postępowania dyscypiinar- 
nego nawet wtedy. gdy chodzi o przewinienie służbo- 
wę, które miało mieć miejsce w czasie pełniania obo- 
wiązku w innym dziala zarządu państwowego. W tym 
ostatnim wypadku należy występek siużbowy gceniąć 
przedewszystkiem według tych przepisów służbowych, 
którym obwiniony podiegał w chwili popełnienia czy- 
nu, aibo dopuszczenia 5ię zaniechania lub zaniedbania 
sprzeciwiającego sią jego obowiązkom. . 

Właściwą do przeprowadzenia postępowania dý- 


scyplinarnegao przeciwko urzędnikom w stanie nięczyń: ' 


nym jest ta komisję dyscypiinarną, która była własci- 

wą w chwili ustąpienia urzędnika ze siużby czynnej. 
Art. 5. Spory o właściwość rozstrzyga wyższa 

komisja dyscyplinarna. x 


Stanowicko członków komisji dyscyplinarnych, 
Art. 6. Członkowie komisji dyscyplinarnych są 


"w wykonywaniu, swaich Funkcji samadzielni i niezawiśli. - 


Komplety dyscyplinatne. 


Art. 7. Komisje dyscyplinarne obradują ł orza- 
kają w kompletach, złożonych z przewodniczącego itb 
jego zastępcy 
I przynajmiej jeden członek kompletu muszą posładać 
wykształcenie prawnicze. > 

Do kompletu orzekającego powinien należeć 
jako członek. conajmniej jeden urzednik z tel samej 

ategorji urzędników i rodzaju służby, do której na 
ieży funkcjanarjusż państwowy, adpowiadający dyscy- 
plinarnie przed danym kompletem. 

Ogólne zebranie członków Każdej komisji dys- 
cyplinarnej przed końcem roku przeprowadza podział 
komisji na stałe komplety, orzekające w ciagu roku 
następnego, zarazem ustaia porządek zastępstwa 
członków komisji w kompletach orzałrających. 

Do kompletu, stwórzonego dla spraw dyscypli- 
narnych innej władzy, powołuje się jednego iub dwuch 
<złanków komisji, mianowanych w myśl art, 2 ust. 2, 


i czterech członków, Przewodniczący . 


Att. 8. W Kdmpielach dyscyplinarnych śapadają 
. uchwały PRA więksżodcją głosów. W wypad- 
ach, gdy chodzi o zastęsowanie puaktu 5 art. 77 Hśłó- 
ky z dnia 17 lutego 1922 r. o państwowej służbie cy- 
niinej ucłiwała winna zapaść większością 4/5 głosów. 
Przewądniczący głosuje na ostatku- 

Rit. 9, Komisje dyseyplinarne otrzymują  potrzop- 
mę przedtrjoty i pomęc kencelaryjną od tych władi, 
przy których są czynne. , A i 

Władze te wyznaczą rówież piotokulantów do 
rozpraw  dyscypiinernych z pośród podlłągiych im 
urzędników, ; ' 

Rzecznicy Hyscypiinarni. 

firt. 10. W ceiu strzężenia dobra służby, naru- 
szonego przez uchybienie okówiązkom służbowym. 
władza, przy której istnieje 'Korliisja, wyzhdcza z GIo- 
na podłegiych sobie urzędników rzecznika dyscypll- 
narnego ż odpowiednią ilością zastępców. r 

Obówiążkiem rzęczniika dyscyglinarnego jest 
przy przeprowadieniu postępowańia dyscyplinamtgo 
stąć na straży godności i powagi stanowiska urzęd: 
niczego, oraz śclsłego wykonywania obówlązków siuż- 
bowych. Komisja (ena przedsiębierza każdą 
uałiwałą nie inactej, jek po wysłuchaniu zdania rzecz- 
nika dyscypiinarnego. 


Utrata zdołagóci do pełsienik funkcji <złopkę komisji 
dyscypiipnej i rzecznika tlyścypiinarnego, 

Art: 21. Gdy w gtangyisku służbowym urzędni- 
ków, wyznaczonych na członków komisji dyscyplinar 
nej, rzeczników dyscjpiinarnych lub zastępców tych 
ostatnich zajdzie zralana. wskutek którćj odpadāją wa- 
runki dø ich ustanowienia — urzędnicy ci ustępują. 

W czasię trwania postępowania sądowo-karnega 
iub dyscyplinarnego, toczącego się przeciw takiemu 
urzędnikowi, nie móżna powoływać go do żadnej 
czynności urzędąwej przy komisji dracypUnanie. Gdy 
postępowanie takie zakończy się ukaraniem u! zędnika, 
traci ọn swoje stanowisko w komisji dyscyplinarnej 
a na jego.miejsce na resite okreśu czynności wyzna” 
cza się innego urzędnika. t 

Urzędnika, karanęgo dyscyplinarnie, nie można 
w przyszióści wyznaczać his, ćzłońka komisji dyscypil 
narnej, ani na rzecznika dyscyplinarnego lub jego 
zqstęptę. 

Obrona. 


Art. 12. Funkcionarjuszowi państwowemu, po- 
ciągniętemu dd odpowiedzialności dyscyplinarnej, wol” 
no przybrać sobie w postępowaniu dyscyplinarnem 
vbrońcę z pośród riel oieifasrók pasa peł- 
niących obowiązki na obszarżę, fia który rozciąga się 
zakres działania komisji dyscypiinarnej. © 

Ma prośbę obwińianago może być przydany za- 
miast obrońcy z wyboru — obronca z irżędu, którego 
wyznaczą szef włądzy, przy której czynna Jest komisja 
dyścypłiiarńa, z grong podyładnych sobie urzędników. 
Funkcjonarjuszowi państwowemu, pęłniącemu obo- 
wiązki, woino nie podjąć się obrony, 2 wyjątkiem wy: 
padku ustanowienia go obrońcą z Urzędu. Miewelna 
mu przyjmować wynagródzania: Koszty, istotnie ponie- 
sione przez obrońcę w interesie obrony, zwraca Skarb 
Państwa. i Kaga 

W razie sporu o wysokość tych Kosztów dęcy- 
duje ostatecznie właściwa komiięja dystypiinarna. 

Funkcjanariuszowi państwowemu, spęiniejącemu 
zadanie obrońcy, winny władze udźięlić uriohu, nie- 
odzęwnieę potrzepuega do apeinianią „tyżii czynności, 

Art. 13. Obrońcą ma obowiązek przytoćzyć 
w obronie wszystkie okoliczności, które uwdźa w tym 
cdiu za konieczne | pizydatne, 1 zasłogawać przewi- 
dziane w ustawie środki obrony. Jęst on obowiązany 
zachować W tajemnicy wszystkie poufne informacje, 
udźiąlone mu 2 tytułu abrony.. 


Delegacja. 


Art. 14. Jeżeli właściwa , komisja, dyscyplinarna 
nie rozporządza chwilowo ilością członków, potrzebną 
de utworzenia kompietu orzekającego, wyżaza komiśja 
dyscyplinarna przekazuje sprawę inne] komiajl dyscy- 
plinarnej, ' 0% : 

Wyłączenie. 

Art. 15. Czionków komisji dyscypiinarnaj I rzece- 
nika dyseyplinarnego można wyłączać od udziału 
w sprawie, w wypadkach i ña żmaąadach pizewidzie- 
aych w ustawie postepowania karnego przy wyłącze- 
niu sądziów i prokuretorów. - 

Ponadto ma obwiniony fankcjąnarjusz państwo- 
wy prawo w ciągu dni 8 po ddręćzeniu uchwały prza- 
kszującej wyłączyć dwuch członków Kómpletu dyscy- 
plinarnego bęz podania powodów. 

ROŻDZIAŁ H 
Postępowanie dyscyplinarne, 
Obowiązok strzeżonia twjemnicy prey postępowaniu 
linęrnenm. p 
Art. i. Caie postępownia dyfcyplinarne powin- 
ne być ofocząne jak najściślejszą tajemnich. 

zczegóły ż postępowania dyscyplinarnego nie- 
woino podawać do publicznej wiadomości, względnia 
ogłaszać. < ` 3 

Uchwały | orzeczeńla kómfsji dyscyplinarnych 
można Ógłaszać jedyńię zu ztzwcienięm właściwej wła- 
dzy nacąjeinej; wydanem na podstawie uchwały komisji. 

Wdrożenia. 

Art. 17, Władza siużbowa lub przełożona władza 

wyższa, w razie dostrzeżcnia lub otrzymania wiade- 


eee 


mości o naruszeniu ołowiążków służbowych przez 
podwładnego furnkcjonarjusza państwowego, przepro” 


' wadza w razie potrzeby dochodzenie w celu wstępne . 


4 


© wyjaśnienia sprawy, poczem, przesłuchawsży=—o ile 
6 jest możliwe — obwinionego flinkcjonurjusza pań 
stwowego, odsyta w drodze służbowej doniesienie dys 
scyplinarue właściwaj komisji dyscyplinarnej. 
Doniesienie dyscyplinarne powinno zawierać do 
kładne wskazanie faktów, w których władza dopatruja 
się naruszenie obowiązków służbowych. 


i frt. Ië. Komisja dyscyplinarna po- odebraniu 
doniesienia i po zasięgnięciu zdania rzecznika, bez 
udziału stroi, orzeka, czy sprawa wymaga wdrożenia 
śledztya dyscypilnąmiego, czy teź mia; o ile przytem 
komisja dyacyplinapna uzna, że w danym wypadku za- 
chodzi jedynie wykroczenie służbowe — może rówho- . 
cześnie nalożyć karę porządkową. Przed rozstrzygnię: 
eiem można zarządzić przeprowadzenić imb użupełnie- 
nie dochodzeń wstępnych, za pośrednictwem wiadzy 
piąstodąnej obwinionego. nS 

Art. 19. Komisja dyscyplinarna może, za zgodą 
rzecznika dyscyplinarnego, zamłast uchwały o wdroże» 
nlu ślędztwa powżiąć uchwąłę o przekazaniu sprawy 
bezpośrednio do rozprawy dyscypiinarnej. 

x gee takiej uchwały stosuje się postanowienia 
art. 30. 
2 Rit, 20, Obwinionemu funkcionarjuszowi para 
stwęwemu należy. za pośrednictwem wiadzy służbowej 
doręczyć uchwałę o wdrożeniu śledztwa dyscyplinar< 
nego. Ucliwała o wdrożeniu śledztwa dyscyplinarnego 
nie podlęga zaskarżeniu, i 

Przęciwko uchwale komisji pierwszej instancji, 
odrzucającej wdiożenie śledztwa, rzecznik dyscypił- 
marny może wnieść w ciągu piętnastu dni zażalenie 
do instancji odwoławćzej. 

Art. 21. Jeżeli naruszenie obowiązku służbowe: 
go ma cechy czynu karygodnego, zagrożonego po- 
wszechnemi ustawami karnemi, władza lub komisja 
dyścyplinarua czyni doniesienie karne. O iie donies 
sienie karne wystosowuję władza przełożona, zawia: 
damla o ten: równocześnie właściwą komisję dyscy» 
plinarną. 

Aż do ostatecznego zarządzenia postępowania 
sqdoewc-karnego. postępowania dyscyplinarne może 
miie zawieszone w myśł art. 70 ustawy o służbie cy» 
wilnej. 

i Art. 22. Sądy karne zawiadamiają o wdrożenia 
postępowania karnego przeciwko funkcjonarjuszowi 
państwowemu, jako też o każdem następnem zarzą: 
dzeniu sądpwem władzę ałużbową obwinionego, ,która 
komunikuje o tem w drodze służbowej komisji dyscy« 
plinarńiej. Po Ostatecznem ukończeniu postępowania 
karnego sąd karny przesyła akta właściwej komisji 
dyscypilnarnej. W tym wypadku, o ile postępowania 
dystypłifłarregu jeszcze nie wdrożono lub postępo- 
wamie to zostalo zawieszone—odpada potrzeba osob- 
nego doniesienia dyscyplinarnego. Komisja dyscypli: 
narna po zbadaniu akt sądowych wydaje zarządzenie, 

przewidziane w. art. 18. 

Art. 23, W wypadku, przewidzianym w art. 71 
ustawy ó służbie cywilnej, komisja dyscyplinarna od 
stępyuje sprawę bez wszelkich dalszych dochodzeń wła 
dzy funkcjanarjusza państwowego do dalszego zarzą 
dzania. (C. d. n.). 


Orgarizacja władz administracyjnych II ih 
stancji na ziemi wileńskiej.‘ 


Na zasadzie art. 5 i 7 ustawy 7 dħia 6 kwietni: 
1922 o objęciu władzy państwowej nad Ziemią Wiień 
ską (Dz. U. R. P. Ne 26, poz. 213) zarządziła Rada Mi 
nisirów, rozporządzeniem z dn. 8-vl 1922 r. że na 
Ziemię Wiłeńską rozciągnigto moc obowiązującą usta- 
wy z drila 2 sierpnia 1919 r. o órġanizacji władz 
administracyjnyćh tl instancji (Dz. O. R P. Me 65, 
poz. 335). 

s Ustanowionemu w art. ? ustawy z dnia 5 kwiet. 
mie 1922 r..0 objęciu władzy państwowej nad Ziemią 
Wilóńską (Dr. Ù. R. P. Ne 26, poz. 213) Delegatowi 
Rządu przysługują ednośnie de terenow, określonych 
w art. Ti 8 przytoczenej ustawy. uprawnienia zwlerzch-= 
ników włądz administracyjnych Il instancji, wynikają- 
ce z ustawy z dnia 2 sierpnia 1919 r. o organizacji 
władz administracyjnych li instancji (Dz. U. R. P. Na 65, 

Wykonanie niniejszego rozporządzenia poruczo* 
no Ministrowi Spraw Wewnętrznych w porozumieniu 
z Interesowanyini Ministrami. 

Rozporządzanie niniejsze weszło w życie z dniem 
ogłoszenia i zachowuje moc abowiązującą do czasu 
wejścia W A statutu dia Ziemi Wiieńskiej. (Vida 
Dz. Ust. R. F. M 47 ż dn. 29-VI 1932 r. poz. 410). 


Utworzenie nowych miast. 


Na zasadzie art. I i 2 ustawy z dnia 20 iutego 
1940 r. w Przędmiocię zallczania osad Wiejskich w po” 
częt miast, oraz zmiany granic miast na obszarze b. 
zqboru rósyjąkiega (Dż. d. R. P. Ne 19, poz. 92), zarzą. 
dziła. Rada Ministrów rozporządzeniem z dn. 19-Vi 
1922 r. co następuje: s 

a) Qsedę Ractląż powiatu sierpeckiego. wylączoe 
no z gmify Raciąż i utworzono z tej osady gminę 
miejską Raciąż z siedzibą zarządu miejskiego w Ra- 
clążu. 

ð b) Osadę Wyśmierzyce, powiatu radomskiego, wy- 
fączono z gminy Radzanów | utworzona z tej osady 
gminę miejską Wyśmierzyce z siedzibą zarządą miej. 
akiego w Wyśmierzycach. z 


Na 25 


M r NZ | 


c) Osade Skaryszew i wies Wincentów, powiatu 
radomskiego, wyłączono z gminy wiejskiej Skaryszew 
i utworzono z nich gminę miejską Skaryszew Z sie- 
dzibą zarządu miejskiego w Skaryszewie. 

Na utworzone w ten sposób gminy miejskie 

rożciągnięto moc ubowiązującą dekretu z dnie 4 tute» 
go 1989 r. o samorządzie miejskim (Dz. P. P. P. Me 13 
poz. 140) | uzupeiniono jednocześnie wykaz miast, 
dołączony do tego dekretu jak następuje: .156 Ra- 
ciąż”, „157 Wyśmierzyce" | „158 Skaryszew”. 
i Wykonanie niniejszych rozporządzeń polecone 
Ministrowi Spraw Wewnętrznych, a moc obowiązującą 
zyskały one z dniem 1-VII 1822 r. (Vide Dz. Ust. R, P. 
Ne 47 z dn. 29-Vi 1922 r. poz. 41i, 412 1 414). 


Zmiany w terytorjalnej organizacji sądów 
w Województwie Śląskiem. 


, Ma mocy ust. 1 art. 36 Ustawy Konstytucyjnej 
2 dnia 15 lipca 1920 r., zawierającej statut organiczn 
Wojewódziwa Śląskiego (Dz. d R. P. Me 73 paz. 497), 
w brzmieniu art. 1 ustawy z dnia 18 pażdziernika 1921 r. 
(Dz. U. R. P. Ne 85, poz. 608) w związku z ustępem 
ostatnim art. 40 powołanej Ustawy ko p! 
w brzmieniu art. 2 ustawy z dnia 30 lipca 1921 r. (Dz. 
U, R. P. We 69, poz. 449) ustanowił Minister Sprawie- 
dliwości w porozumieniu z fymczasową Radą Wóje- 
wódzką Województwa Śląskiego, rozporządzeniem z data 
16. VI. 1922 r. co następuje: | 

Oprócz już istniejących na obszarza górnośląskiej 
części Województwa Śląskiego sądów powiatowych 
w Katowicach, Krółewskiej Hucie, Lublińcu, Mikołowie, 
Mysławicach, Pszczynie, Rybniku, Tarnowskich Górach, 
Wędzisiawiu i Żórach utworzono nowy sąd powiatowy 
z siedzibą w Rudzie. 

Do okręgu sądu powiatowego w Katowicach 
przyłączono gminę Mienalkowice, należącą dotąd do 
okręgu niemieckiego sądu powiatowego (Amtsgericht) 
w Bytomiu. 

Do okręgu sądu powiatowego w Królewskiej Hu- 
cie przyłączono gminy: Antoniów, Brzezina, Brzozowice 
Wies | Dwór, Chropaczów, Frydenshuta Huta Eintracht 
i Czarny Las, Kamień, Lipiny, Maciejkowice, Nowa Ko- 
panina i Wieika Dąbrówka, należące dotąd do okregu 
ATE sądu powłatowego (Amtsgericht) w By-. 
omiu. 

Do okręgu sądu powiatowego w Mikołowie przy- 
łączono gminy: Bujaków, Chudów, Paniowy I Paniówki, 
maieżące dotąd do okręgu niemieckiegó sądu powia- 
towego (Amtsgericht) w Zabrzu. 3 

Do okręgu sądu powiatowego w Rudzie naieżą 
gminy: Chebzie, Godula i Orzegów z okręgu dotych- 
czesowego niemieckiego sądu powiatowego (Fmisge- 
richt) w Bytomiu oraz gminy: Bielszowice, Kończyce, 
Makoszowy, Pawłów i Ruda z okręgu dotychczasowego 
niemieckiego sądu powiatowego (Amtsgericht) w Zabrzu. 

Do okręgu sądu powlatowego w Rybniku przy- 
łączono gminy: Gierałtowice i Pyszowice, nałeżące do- 
tąd do okręgu niemieckiego sądu powiatowego (Fmits- 
gerleht) w Gliwicach, oraz gminy: Adamowice, Bogu; 
nice, Brzezie, Kobyla, Kornowacz i Raszczyce, należące 
dotąd do okręgu niemieckiego sądu powiatowego 
(Aintśgericnt) w Raciborzu. 

Do okręgu sądu powiatowego w Tarnowskich 
Górach przyłączono gminy: Szarlej, Wielkie Piekary, 
należące dotąd do okręgu niemieckiego aqdu powia- 
towego (Funtsgericht) w Bytomiu. 

Do okręgu sądu powiatowego w Wodzisławiu 
przylączono gminy: Bełsznica, Bluszczów. Buków, Go- 
rzyce Mete i folwark, Gorzyce Wielkie i fołwark, Ka- 
meñ, -Ligita Tworkowska, Lubomia, Nieboszowy, Odra, 
Olza, Pogrzebień, Rogów, Syrynia i Uchyłsko, należące 
dotąd do okręgu niemieckiego sądu powiatowego 
w Raclborzu, ` 

Oprócz już lstniejącego na obszarze Woje- 
wództwa „Śląskiego sądu okręgowego w Cieszynie utwo- 
rzono nowy sąd okręgowy z siedzibą w Katowicach. 

Do obwodu sądu okręgowego w Katowicach na- 
leżą sądy powiatowe w Katowicach, Króławskiej Hucie, 
Lublińcu, Mikołowie, Mysłowicach, Pszczynie, Rudzie, 
Rybniku, Tarnowskich Górach, Wodzisławiu I Żórach. 

Utworzono sąd apelacyjny z siedzibą w Kato- 
wieach. - i 
Do obwodu sądu apelacyjnego w Katowicach na- 
teżą sądy okręgowe w Cieszyriie i Katowicach. 

Rozporządzenie niniejsze weszło w życie w Wo- 
jewództwie Śląskiem z dn. 22. VI. 922 r. 

(Vide Dz. Ust. R. P. Ne 46 z dn. 22 VI. 922r, 
póz, 391). 


Okólnik Nr. 95. 
(Ministerstwa Spraw Wewnętrznych, Nr. P, O. 
: 6502, Warszawa, dn. 20. VI. 1322 r.). 

Ro F, P, Wojewodów, Delegata Rządu ha Ziemię 
Wileńska, oraz Komisarza Rządu nu m. Warszawę, 


e W uzupełnieniu kømunikatų z Prezydjum Rady 
Ministrów, ogłoszonego w „Monitorze Poiskim* Nr. 104 


z dnia 9 maja 1922 r. podaje sie do wiadomości Pa. | ` 


mów i do dalszych zarządzeń treść ucnwalonedo przez 
Radę Ministrów w dniu 6 maia 1922 roku wniósku Pa- 
na Ministra Skarbu w sprawie wywozu poza grenicę 
państwa artykułów pierwszej potrzeby: 

Nadzwyczajny Komisarz do zwalczania dzóżytny 


WNIOSEK NA. RADĘ MINISTRÓW. 
Komitet doradczy dia zwglęzania drożyżny po- 
wżlął na posiedzeniach w.dniach 1, 2, 3 I 4 maja r. b. 
jednomyślną uchwałę, stwierdzającą, że do wzrostu 
drożyzny przyczynił: się i przyczynia się w dużej mie- 
„ze uprawiany na znaczną skalę na zasadzie zeżwole- 
niu Rządu wywóz poza granice Państwa najważniej- 
szych artykułów spożywczych i że koniecznem jest 
‘unieważnienie już wydanych zezwoień na wywóz tychże 
artykułów, natychmiastowe urządowe opublikowanie 
..zarządzonege unieważnienia tych zezwołeń, oraz do: 
pilnowanie, by w przyszłości zakazu tego pód żadnym 
pozorem. nie przekraczano, wobec tego stawiam 
wniosek: + 
1) Rada Ministrów ponawia uchwałę z 30 marca 
r. b. zabraniającą wywozu poza granice Państwa żyta, 
pszenicy, owsa, jęczmienia, mąki, ziemniaków, kaszy. 
bydia, jaj i nierogacizny. W wyjątkowych wypadkach 
zezwolenia na wywóz powyższych artykułów mogą być 
udzielone tylka za zgodą Nadzwyczajnego Komisarza 


GAZETA ADMINISTRACJI 
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dla zwalczania drożyzny. Cartyfikaty wywozowe na (e 
artykuły muszą być zaopatrzone podpiseni t pieczęcią 
Nadzwyczajnego Komisarza dle zwalczania drożyzny. 
2) Wydane do dnia 4 maja b. r. zezwolenia na 
wywóz powyższych aitykułów wymagają do swej waż- 
ności dodatkowego podpisu i pieczęci Nadzwyczajnego 
Komisarza dła zwalczania drożyzny. Dodatkowe ze- 
'zwolenia na wywóz mają być w powyższym celu przed- 
kładane w nieprzekraczalnym terminie 14 dni w gma 
chu Ministerstwa Skarbu (ul. Rymarskè 3) Hi piętro 
iokai Nr. V. G 
3) Funkcjonarjusze państwowi, którzy w jakikol- 


wiek sposób bezpośrednio lub pośćednio dziaiać będą . 


na szkodę powyższego zarządzeńia, mają być natych- 
miast zawieszeni w urzędowąniu przez swege prze- 
łożonego. - 
Uchwale zapadła zgodnie z wnioskiem. 
Warszawa. dn. maja 1922 r. 
Prezydent Ministrów 
"* Minister Skarbu 
Nadżwyczajny: Komisarz 
do wałki z drożyzną. 
Za Ministra (—) Dunikowski 
Podsakretarz Stanu. 


Podkomisarz Henszel Kazimierz, Komen- 
dant Okręgowej Szkoły Posterunkowych w So- 
snówcu, dekorowany „Krzyżem Walecznych” 
w dniu 30 stycznia 1922 r. na zasadzie rozka- 
zu Min. Spr. Wojsk, z dnia 10 stycznia 1922 r. 

W rozkazie Okr. Kmdy P. P. w Kielcach 
z dn. 1l-IV 1922 r. Ne 10 czytamy: 

a) „Dnia 19 lutego b. r. miał miejsce napad 
bandycki na dwór w Niegosławicach, którego 
ofiarą padło życie ludzkie. ; 

Po dokunaniu napadu bandyckiego funk- 
cjonarjusze P. P. z całym zrozumieniem rzeczy 
rozpoczęli pościg za sprawcami z pełnym od- 
daniem się sprawie, z odwagą i męstwem, i dzie; 
ki umiejętnemu śledzeniu funkcjonarjusze P, P, 


powiatu będzińskiego, a mienowicię: asp. Zæ. 


krzewski Karol, st. pea wyw. Strodowski 
Stanisław, st. przod. Ciszewski Wacław, przod. 
S.:owroński Wiktor i posterunkowy Wąrzeszyń- 
ski Leon ujęli sprawców. Wymienionym po- 
wyżej  funkcjonarjuszom - policji za owocną 
ich pracę udzielam pochwały, a nadto nagrodę 
pieniężną, a mianowicie: st. przod. wyw. Strg- 
dowskiemu St. 20,000 mk., st. przod. Ciszew= 
skiemu Wacławowi 10,000 mk., przed. Sko- 
wrońskiemu Wiktorowi 20,000 mk., post. Wa- 
rzeszyńskiamu Leonowi 10,000 mk. Natomiast 
asp. Zakrzewskiemu Karolowi udzielam remu- 
nerącji w kwocie 25,000 mk, za gorliwą prace 
i umiejętne kierownictwo śledztwa w ujęciu 
sprawców. 

b) W miesiącu lutym b. r. zostały przez 
funkejonarjuszy Policji Śledczej, oraz Policji mun- 
durowej, w Radomiu wyśledzone i następnie 
ujęte duże dwie szajki bandyckie, które były 

>strachem dla ludności tamt. powiatu. Do wy- 
łedzenia tych band przyczynili się szczególnie 
Komis. Zarnowski Włodzimierz, st. przód. wyw. 
Kardasiewicź Bolesław, przod. wywiad. Jakob- 
son Stanisław, przodownik wywiad.. Bidziński 
Władysław, przadownik Brykczyński Michał, st. 
wywiad. Fronczak Jan, wywiad. Balt Edward 
i poster. Wziątek Michał, a nadto przod. Po- 
pławski Władysław, Jadzewicz Mateusz, Szew- 
czyk Aleksander, przod. Lewicki Andrzej i przod. 
Pluta Antoni. 

Za tę umiejętna i skuteczną pracę udzie- 
lam powyższym pochwały”. 

(—) Barcewicz insp. m. p. Okr. Kmdt P. P. 


Rozkazem z dn. 27-Vi 1922 r. Ne 14 udzie- 
lila Okr. Kmda P. P. pochwały: funkcjonarju- 
szam P, P. powiatu miechowskiego, a miano: 
wicie Komendantowi powiatowernu Komisarzo- 
wi Fuhrmanowi Adolfowi, st. post. Rzechow- 
skiemu Andrzejowi, st. wyw. Drożnemu Damia- 
nowi, st. post. Rzepie Stefanowi, st. post. Do- 
rozowi Karolowi i post. Mowakowi Andrzejowi, 
za gorliwą i pełną poświęcenia pracę na polu 
pollcyjnem i oczyszczenie powiatu miechowskie- 
go z bandytyzmu, dzięki odwadze tych ostat- 
mich, pełne trudu, sumienne i owocne pełnie- 
nie obowiązków służbowych. | 4 

Rozkazem z dnia 1-VII 1922 r Ni 144 
udziellła Okr. Kmda P. P. st. m. Warszawy po- 
chwały, stosownie do odezwy Komendy P. P. 


"Okręgu 1-go Warszawskiego z dnia 24-VI r. b. 


Ń I ROA. 5272 podkomisarzom P. P. Klierno- 
nowi Juljuszowi i Szmidtowi Stefanowi, oraz 
wszystkim funkcjonarjuszom Oddziału Konnego, 
którzy przyczynili się do utrzymania porządku 


I POLICA PAŃSTWOWEJ. 


łiem=" T M 435 


i spokoju publicznego podczas odpustu na Bie- 
łanach w dniach 4 i 5 czerwca r. b.' 

__- W rozkazie GŁ Kmdy P. P. Ne 178 z dn. 
30-VI 1922 r. czytamy: 

| _ „Wobec ustąpienia z szeregów policji pań* 
stwowęj podinspektora Aileksandia Około-Ku- 
łake wyrażam mu swe najgłębsze uznanie i po- 
dziękowanie za owocną i pełną oddania współ- 


- pracę w kierunku organizacji. policji państwo- 


wej, począwszy od straży obywatelskiej i milicji 
mi. st. Warszawy”. 

(—) H. Wardęski w. z. m. p. 
c 


KRONIKA URZĘDOGA. 
ODZNAKI FUNKCJONARJUSZÓW WYMIARU SPRA- 


WIEDLIWOŚCI NA ŚLĄSKU. 


Funkcjonarjusze wymiaru sprawiedliwości w Wo- 
jewództwie Siąskim przy wykonywaniu czynności urzę: 
dowych, mających charakter zewnętrzny lub dokony- 
waniu w obecności stron, używać będą następujących 


. odznak: 


- 1) sędziowie sądu apelłacyjnego-zwstęgi ziałoneł 
przez lewe ramlę, ozdobionej rozetą tego samego kc- 


toru: na rozecie winien być umieszczony embiemąt 


Sądów Polskich: ' 

2) sędziowie sądów okręgowych, sędziowie pọ- 
włatowi, sędźiowie kornisoryjni, sędziowie pokoju, sę: 
dziowie. śledczy pomocniczy oraz sędziowie handlowi 
— wstęgi zielonej przcz lewe ramię: na wstędze wi- 
nien być umieszczony embiemst Sądów Foiskich: 

3) prokurator, zastępca prokuratora i podproku- 
ratorzy przy sądzie apelacyjnym wstęgi ciemno-ama- 
rantowej o wypustce zięłonej przez lewe ramię, ozdo- 
bionej rozetą zieloną: na rozecie winien być umiesz- 
czony emblemat Sądów Połskich: 

4) prokuratorzy, podprokuratorzy kumisoryjni 
i podprokuratorzy pomocniczy przy sądach okręgo- 
wych - wstęgi ciemno-amarantowej o wypusice zielo- 
nej przez lewe ramię: na wstędzę winien być umiesz- 
czony emblemat Sadów Polskich: 

5) sekretarze ! podseltretarze sądowi -emblema= 
tu Sądów Polskich przypiętego do zwierzchniego stro- 
ju na klapie po lewej stronie, a to w Sądzie zpelacyj* 
nym na rozecie zielonej podwójnej, w sądach Gkręgo= 
wych na rozecie zielonej pojedyńczej, a w sądach po* 
wiatowych bez rozety: z 

6) komornicy sądowi — emblematu Sądów Pol- 
skich, zawieszonego na łańcuchu: wymiar ogniw łań: 
cucha wynosi 37 i pól na 32 m.m. 4 

7) woźni sądowi —- embłematu Sądów Polskich, 
przypiętego do zwierzchniego stroju na piersi po le- 
wej stronie. 

Emblemat Sądów Polskich wyobrażać będzie: 

1) dia osób, wymienionych a srt. l L. 1 — 4, na 
pozłacanym wieńcu z poczwórnie ułożonych liści dę- 
bowych na tle amarantoweęm—Oria Białego w koronie 
królewskiej, wspartego na rzymskiej piakiecie pozla- 
canej “o biełlóm emaljowanem tie z napisem: „Sądy 
Rzeczypospolitej Polskiej": wymiar emblematu 75 na 
65 m. m. 

2) dia sekretarzy i podsekretarzy sądowych na 
oksydowanym wieńcu z poczwórnie ułożonych liści dę- 
bowych—Orła Białego w koronie królewskiej, wsparte- 
go na rzymskiej plakiecie z napisem: „Sądy Rzeczy- 
pospolitej Polskiej“: wymiar emblematu 25 na 20 m.m., 

3) dla komorników sądowych na oksydowanym 
wieńcu z poczwórnie ułożonych hści dębowych na tie 
amarantowym — Orła Bialego w koronie królewskiej, 
wspartego na rzymskiej piakiecie z napisem:' „Sądy 
Rzeczypospolitej Poiskiej": wymiar embiematu 75 na 
65 m. m. 

4) dla wożnych sądowych na wieńcu z poczwór” 
nle ułożonych liści dębowych z metalu koloru miedzi— 
Orta Białego w koronie królewskiej, wspartego na 
rzymskiej piakiecie z napisem: „Sądy Rzeczypospolitej 
Polskiej": wymiar enbiematu 75 na 65 m. m. 

Fiut. lil. Emblematy Sądów Polskich mają być 
wykonane przy odpowiedniem użyciu wzoru, podBnego 
w art. 3 zarządzenia Dyrektora Departamentu Spra- 
wiedliwości w Warszawie z dnia 29 września 1917 r. 
(Dz. Urz. Dep. spr, tymcz. Redy Stanu Król, Polsk. 
Nr. 5, poz. 16), (De. Urz. Min, Sprawiedliwości, Nr. 18 
z dn. 1. VIL, 922 r.). 


ROZPORZĄDZENIE W SPRAWIE UMUNDUROWANIA 
POLSKIEJ MARYNARKI HANDLOWEJ. 


Na podstawie art. 35 ustawy z dnia 17 lutego 
1922 r. o państwowej służbie cywilnej, zarządził Pre« 
zydent Ministrów rozporządzeniem z dnia 12 maja, że 
urzędnicy, funkcjonarjusze niżsi, bocmanowie oraz ma- 
rynarze polskiej marynarki handiowej, jako też ucznio= 
wie szkołu morskiej w Tczewie, mają prawo do no- 
szenia munduru i odznak służbowych określonych 
nipiejszem rozporządzeniem. 

Szczegółowe przepisy, odnoszące się do umum 
durowania urzędników jako też niższych funkcjonar= 
juszy i bocmanów na statkach, znajdują, się wrąz 
z przedstawieniem graficznem części składowych umun- 
'durowania w Dzienniku Ustaw 2 P. Nr. 41 z dnia 6 
GZEKTECA r. b, poz. 348 : 


NOSZENIE ODZNAK WOJSKOWYCH. 


Wobec często powtarzającego się noszenia przez 
osoby cywilne, nie posiadające do tego prawa, za- 
równo orderów i odznaczeń bojowych poiskich jak 
! cndzoziemskich lub ich wstążek, minjatur i t. p. -~ 
polecono organom policji, by te — w wypadkach uza- 
sadnionego podejrzenia—żadały okazywanie sobie da. 
wodów (iegitymacji do „Krzyża Walecznych”, dyptomów 
orderu wojskowego „Virtuti Mifitari* i t. p.), uprawnia- 
jących dane ósoby do noszenia tego rodzaju odznak 
oraz dowody te sprawdzały, Winni bezprawnego no- 


„szeniu orderów i odznak bojowyci: będą pociągani do 


Gdpowiedziainości karnej na zasadzie odnośnych prze- 
plsów poszczególnych ustaw karnych, obowiązujących 
na terenie Rzeczypospolitei (art. 272 K. K, na obszarze 
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b. dzielnicy rosyjskiej $ 334 u. K. na terenie b. dziel- 
nicy austrjackiej, § 360 p. 8. K. K. na terenie b. dziel» 
nicy pruskiej), przy równoczesnem odebraniu ża po- 
kwitowaniem noszonej nieprawnie odznaki, celem do- 
łączenia jej jako dowodu rzeczowego do akt sprawy. 

W wypadkach zachodzącej wątpliwości co do 
uprawnienia danej osoby cywilnej do noszenia wzmian* 
kowanych wyżej odznak, organa policji będą w drodze 
właściwej zwracać się po dotyczące wyjaśnienia do Mi- 
nisterstwa Spraw Wewnętrznych, które na zasadzie 
porozumienia ż Ministerstwem Spraw Wojskowych od- 
nośnych wyjeśnień udzieli. (Rozkaz Gł. Kmdy P. P. 
Nr. 170 s dn, 30. VI. ©, r.). 


WYMIANA PACZEK POCZTOWYCH MIĘDZY POLSKĄ 
A RUMUNJA. 


Ne mocy art. 10 ustawy z dnla 27 maja 1919 r. 
© państwowej wyłączności, poczty, telegrafu Í telefonu 
(Dz. P. P. Nr. 44, poz. 310) zarządził Minister Poczt 
i Telegrafów, rozporządzeniem z dnia 1-VI-3922 r. 
L. 5163-VI co następuje: 

Od dnia 15 czerwca 1922 r. zaprowadzono wza- 
jemną wymianę paczek pocztowych między Polską 
a Rumunja. W obrocie wzajemnym dopuszczono paczki 
bez podanej wartości i paczki z podaną wariością do 
1000 franków w złocie. Waga paczek nie może prze- 
kraczać 20 kig. Dopuszczono więc paczki: 1 kig., 5 kig. 
15 k!g. i 20 kig. obrotu wykluczone są na razia 
paczki pospieszne i pilne, paczki za pobraniem i bez 

„pobierania oplat celnych I pocztowych. Do każdej 
paczki musi być dołączony 1 adres pomocniczy i dwie 
dekiaracje celne, Paczki muszą być opłacane zgóry 
przy nadaniu. : 

Oplaty wynoszą: a) za każde 5'kig. wagi paczki 
pobiera się 40 centymów w złocie, za paczki zaś do 
4 kig. wagi po 30 centymów w złocie, dia kraju na- 
dania i przeznaczenia; b) Za paczki ochronne wspo- 
mniane opłaty podwyższa się o 50%; c) przy paczkach 
z podaną wartością pobierana będzie należyłość ase- 
kuracyjna za każde 300 franków lub część 300 franków 
50 centymów w złocie; d) ponadio' za paczki z podaną 
wartością pobierana będzie należytość ekspedycyjna 
w kwocie 50 centymów w złocie. 

W razie ubytku, uszkodzenia lub zaginięcia paczki 
bez podanej wartości wypiacane będzie odszkodowa- 
nie za każdy kilogram lub jego część 2 franki w zło- 
cie, przy paczkach z podaną wartością w granicach 
wysokości podanej wartości. 

Ekwiwalent marki polskiej do franka złotego, 
odnośnie do opłati wypłaty odszkodowania ustała się: 
1 fr. zł. =: 700 marek polskich. (Dz. Urzęd. Min. Poczt. 
i Telegr. Nr, 24 z dn. 10-Vi-1922 r.). =, 


POSIADANIE BRONI PRZEZ CZŁONKÓW CIAŁA DY- 
PLOMATYCZNEGO. 


Członkowie ciała dyplomatycznego w Rzeczy- 
pospolitej Polskiej otrzymują od Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych legitymacje dyplomatyczne (koloru ró- 
żowego). Legitymacje te ważne są dnia w nich wy- 
mienionego. 

Na zasadzie porozumienia ż Ministerstwem Spr. 
Zagranicznych Ministerstwo Spr. Wewn. wyjaśnia, iż 
Jegitymacje te winny być uważane jako dostateczny 
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Uchwalona przez zjazd genueński konfe- 
rencja w Hadze, wśród tarć i nieporozumień 
obraduje od połowy czerwca. Każdy niemal 
dzień przynosi nowe wskazówki, że mimo 
wszystko nie uda się stworzyć realnych podstaw 
współpracy koalicji i neutralnych z rządem 


sowieckim dla odbudowy gospodarczej Rosji.. 


Ponad zagadnieniami gospodarczemi, jako 
symbol nowopowstających wartości politycz= 
nych, unosi się duch traktatu w Rapallo, będą- 
cego, niestety, najrealniejszym dotychczas wy: 
nikiem polityki angielskiej, chwiejnej i nie- 
zdecydowanej, zarówno wobec Niemiec jak 
Rosji, a przez to budzącej u państw tych wciąż 
nowe nadziej: doprowadzenia koalicji -do zu- 
pełnego rozbicia i rozsadzenia traktatu wer- 
salskiego. 

Nad dziełem tem konsekwentnie pracuje 
polityka niemiecka od chwili, gdy delegacja 
Rzeszy położyła swe podpisy na akcie wersalskim. 
Niemcy systematycznie dowodzą, że w ramach 
traktatu nie da się przeprowadzić pacyfikacja 
Europy i odbudowa normalnych warunków 
produkcji i konsumpcji. 

Zabiegi niemieckie idą tu ręka w rękę 
z dążeniami sowietów, które traktują Europę 
jak rezerwoar kredytów, mających wzmocnić 
wewnętrzne stanowisko rządu bolszewickiego, 
aby kiedyś, w sprzyjającym momencie, wszyst- 
kie swe siły mógł on zwrócić ku wywołaniu 
rewolucji komunistycznej w całej Europie. 

Dążeniom niemiecko-bolszewickim nie.po- 
trafiły mocarstwa zwycięskiej koalicji przeciw- 
stawić zwartej i silnej woli przeprowadzenia 
odbudowy Europy na platformie warunków wy- 
twerzonych przez traktat wersalski, 


. kiejoneml fotogrefjami 


GAZETA ADMINISTRCJI I POLICJH PAŃSTWOWEJ. 
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dowód na prawo posiadania i noszenia broni krótkiej 


"4 myśliwskiej oraz na prawo polowania. 


Polecono zatem Komendantom Okręgowym za- 
wiadomić o powyższem podległe Organa i polecić, aby 
od osób, które wykażą się rzeczonemi legitymacjami 
dyplomatycznemi nie wymagały pozwoeń na broń 
i kart łowieckich. (Rozkaz Gi. Kmdy P, P, Nr. 170 
z dn. 30. VI. 922 r.). 


KORESPONDENCJA SOWIECKA DO WŁADZ POLSKICH, 


: Wobec tego, że różne władze polskie, a w tej 
liczbie i policja państwowa, dość często otrzymują od 
władz sowieckich korespondencje, Zawierające nieraz 
"nawet polecania, podaje się do wiadomości, że zain- 
terpelowene w tej sprawie Ministerstwo Spraw Zagra- 
nicznych pismem swojem z dnia 27-go maja r. b. pod 
Nr. K. Il-a 9543-22, zakomunikowało, że sprawom, Zwią- 
zanym z taką korespondencją, nie należy nadawać 
biegu, ponieważ żaden międzypaństwowy układ co do 
tego nie istnleje. (Rozkaz Gi. lćmdy P. P. Nr. 170 
s dn. 30. Vi. 922. r.). 


W SPRAWIE NAPADÓW W POW. LIDZKIM. 


W związku z napadami w gm. Nowodworskiej 
re Lidzkiego band, przechodzących z terytorjum 
itwy, władze bezpieczeństwa wydały energiczne za- 
rządzenia ceiem zniszczenia I usunięcia poza granice 
Rzeczypospolitej napastników—wysiano do okolic za- 


grażonych oddział policji konnej, jak również od- 


działy wojskowe. Wojewoda nowogródzki p. Wł. Racz- 
kiewicz osobiście dokonał Inspekcji w nawiedzanych 
przez bandy obszarach I dla przeszkodzenia na przy: 
szłość podobnym napaśclom przedsięwziął odpowiednie 
środki zapobiegawcze. 


FAŁSZYWE LEGITYMACJE, 


Podaje się do wladomości, iż w ostatnich cza- 
sach ujawniono fałszywe legitymacje osobiste z pod- 
roblonym podpisem i pieczęcią „Naczelnika V rejonu 
starostwa Grodzieńskiego Baranowskiego z wykazaną 
miejscowością wieś „Stołyszki". W legitymacje po- 
wyższe zaopatrują się agenci bolszewiccy I t. p. szkod- 
nicy Państwa w Baranowiczach lub też w Kajdanowie 
po stronie bolszewickiej. 

Wobec powyższego polecono P. P. Komendan- 
tom Pow. P. P. pouczyć podwładnych funkcjonarju- 
szów P. P, a w szczególności pelniących siużbę na 
kolejach, ażeby ci przy kontroli dokumentów zwracall 
baczną uwagę na podobne legitymacje i posiadaczy 
takich przytrzymywali, celem pociągnięcia ich da 
odpowledziainości. (Rozkaz Okr. Kmdy P, P, w Nowo- 
gródłu, ^ 31 z dn. R0, VI 1922 r.) 


KRADZIEŻ LEGITYMACJI. 


W dniu 6. V. 922 r. z Wydziału paszportowego 
starostwa nieświezkiego zginęły dwle łegitymacje z na- 
1) Ne 2724 z dn. 6. V. 922 r. 
wystawiona na imię Adama Kuźnickiego, rysopis: wzrost 
średni, oczy piwne. brunet, nos normalny, twerz okrą: 
gła, żonaty, zamieszkały we wsl Hołyńce, ur. w 1859 r., 
2) Ne 2725, z dn. 6. V. 1922 r. na Imię Andrzeja Badura, 
zamieszkałego we wsi Hołynka. ur. w r. 1893, wzrost 
średni, oczy niebieskie, blondyn, nos nermalny, twarz 


"_ Hnglja zapatrzona na doraźne cele han- 

dlowe, na  jaknajspieszniejsze wytworzenie 
z Iiemiec i Rosji rynku dla swej produkcji, 
na jaknajszybsze przywrócenie państwom tym 
realnej siły nabywczej, zawróciła na drogę 
ustępstw, których granic przewidzieć niepo= 
dobna. Stąd w stosunku do Niemiec skłonność 
do przyznawania ulg i moratorjów, do rezy- 
gnacji z odszkodowań, stąd popularność haseł 
rewizji traktatu, propagowanych przez liczną 
grupę polityków i publicystów z osławionym 
Keynesem na czele. Z tych samych względów, 
w stosunku do Rosji, oddawna dąży Lloyd 
George do nawiązania z sowietami stosunków 
handlowych, choćby nie były one oparte na 
pełnych gwarancjach, może nawet za cenę 
poświęcenia wierzytelności i pretensyj przed- 
wojennych zarówno państwowych, jak pry- 
watnych. 


Dla realizacji tych zamierzeń w przede- 
dniu konferencji Genueńskiej stoczona została 
walna batalja dyplomatyczną francusko-angiel- 
ska. Zwycięstwo odniosła Francja, która zdoła” 
ła zawarować sobie, że Sprawa redukcji od- 
szkodowań niemieckich nie będzie poruszana. 
Przebieg konferencji okazał, iż wobec sprzeciwu 
Francji o zasadniczych ustępstwach na rzecz 
sowietów nie może być mowy, natomiast ujaw- 
niło się charakterystyczne lekceważenie przez 
delegację sowiecką, przyjaznych Lloyd Geor- 
ge owskich gestów, ukoronowane wreszcie trak- 
tatem w Rapallo. 


Plany angielskie spaliły na panewce. Nie 
zrezygnował jednak Lloyd George ze swych 
zamierzeń i zorganizował konferencję haską, 
na której rzeczoznawcy ze strony koalicji i so- 
wietów, zdala od naprężonej atmosfery polity- 
<znej obradować mieli nad konkretnemi zagad- 
nieniami odbudowy gospodarczej Rosji. 


Celowo, dla ułatwienia dojścia do poro“ 


. zumienia, odjęto jej uczestnikom wszelkie kom- 


petencje definitywnego rozstrzygania i zaciąga: 
nia jakichkolwiek zobowiązań. Miały to być 
jakby zebrania dyskusyjne między delegacią 
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owalna. Rozkaz Okr. Kmdy P.P.w Nowogrudku, Nr.28 
z dn. 3. VI. 922 r.), a 


ZAGUBIONE BLANKIETY PASZPORTOWE. 


Z początkiem kwietnia r. b. zaglnęło z przesyłki 
pocztowej zawierającej biankiety paszportów zagra. 
nicznych, nadanej przez. Warszawski Urząd Wojewódzki, 
a skierowanej do starostwa w Sierpcu— 13 biankietów 
paszportów zagranicznych wzoru Ne 1 dla obywateli 
re o 32 stronicacii od MeNe 332601 do Me 332613 
włącznie. 

Powyższe podaje się do wiadomości P. P. Ko 
mendantom Powiatowym, celem wydania odpowiednich 
zarządzeń podległym posterunkom P, P. (Rozkaz Okr 
Emdy P. P, w Nowogródiu, JM 29, z dn. 9-VI-1928 T, 


UNIEWAŻNIENIE LEGITYMACJI. 


Ulnieważniono następujące legitymacje: 

post. Jana Gębczyńskiego, z P. K. K. P. w Olki 
szu, Nr. 3590. 

urz. Grelowskiego Kazimierza, z P. K. P. P. w Be- 
dzinie, Mr. 933. 

post. Michała Sirojnego, z P. IK. P. P. w Radou 
miu, Nr, 2712. 

urz. XI kat. Wladysławy Dąbkowskiej, z P. K. 
P. P. w Będzinie, Nr. 853 c. 

post. Gocyła Maksymiljana, z P. K, P. F. w Bge 
dzinie, Nr. 1070. 

post. Fijałkowskiego Franciszka, z P. K. P, P- 
w Kielcach, Nr. 3734. 

post Psonkl Antoniego, z P. K. P. P. w Będzie 
nie, Nr. 373. 

post. Alzaka Ignacego, z P. K, P. Pa w Kielcach, 
Nr. 838. A 

st. przod. Zaczyński Bronisław, z P. K. P. P., 
w Kozienicach, Nr. 376. > 

przod. Prezesa Henryka, z 6 komis. P. P, st. m. 
Warszawy Nr. 190. 

post. Seka Jana, z 12 komis. P. P. st. m. Ware 
szawy, Nr. 1583. 

post. si. śledcz. 22 komis. P. P. Stępniaka Sta- 
nisława, Nr. 95 (znaczek służbowy). 


Z OSTATNIEJ CHWILI. 
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W piątek dnia 14 lipca Komisja 
Główna na wniosek stronnictw narodo- 
wych desygnowała większością głosów 
na Prezydenta Ministrów 


„posta Wojciecha Rortaniego 
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rosyjską a przedstawicielami pięciu „mocarstw 
zapraszających" t.j. Francji, Anglij Włoch, Bel- 
gji i Japonji i wszystkich innych państw zapros 
szonych. 

Konferencja rozpoczęła sią w poważnym 
nastroju rokującym o tyle pewne nadzieje, że, 
delegacja rosyjska jasno przedstawiała krytycz- 
ne położenie Rosji i ogrom niezbędnych środ 
ków, dla jej odbudowy. 

Bliższa jednak dyskusja ujawniła niesp-- 
dziewasą nieustępliwość ze strony Rosjan, któe 
rzy widocznie w związku z radykalniejszym 
podmuchem wiejącym z Moskwy, zaczęli ode 
rzucać najbardziej podstawowe postulaty swych 
kontrahentów. 


Najświeższa telegramy donoszą, że sy 
tuacja doszła do takiego naprężenia, iż prze 
widywane jest w najbliższym czasie rozwiąs 
zanie konferencji. Ostatnie ośwładczenia Lite 
winowa, jednego z dełegatów rosyjskich doe 
wodzą, że sowiety nie uznają obowiązku zwro* 
tu skonfiskowanego mienia obywateli państw 
obcych. Wobec tego wynikło zasadnicze pytanie, 
czy wogóle pożyteczną byłaby dalsza dyskusja 
z Rosjanami. 


Sytuacja zostanie wyjaśniona w ciągu naj: 
bliższych dni, po posiedzeniu podkomisji do 
spraw kredytowych. Tymczasem warto jednak 
zanotować charakterystyczne głosy prasy ane 
gielskiej, która licząc się Z rozbiciem konferencji, 
już rozważa tego konsekwencje. 


„Główną trudnością tak w Genui jak 
w Hadze — pisze „Dally News“ — było zna» 
lezienie formuł układu, który zyskałby zgodę 
zarówno komisji nierosyjskiej jak rosyjskiej. 
Problem ten okazał się nie do rozwiązania, 
Obecnie otwiera się ponownie droga dla zna” 
cznie prostszego postępowania z Rosją t. ja 
do zawarcia odrębnych układów". 

Oportunizm angielski przygotowuje słę do 
nowego posunięcia — tak oczekiwanego przez 


Niemcy i Rosję. . 
LJ. Rembieliński, 


W ubiegłym tygodniu Sejm dwukrotnie 
obradował na plenarnych posiedzeniach. Osią 
tych obrad była dyskusja nad ekspose rządo- 
wem i kwestja zaufania Sejmu dla gabinetu 
prez. Artura Śliwińskiego. Przez cały czas dys- 
kusji, aż do chwili głosowania, w ciągu obu dni 
panowało na sali wyjątkowe podniecenie. Wy- 
nik głosowania, jak wiadomo dla rządu nieprzy- 
chylny, przyjęty został spokojnie. Już w pierw- 
szym dniu dyskusji nad ekspose (patrz Sejm 
w ' Ne 28) widocznem było, że, acz niewielką 
większością głosów, votum niezaufania będzie 
jednak uchwalone. Ugrupowania lewicowe zda* 
jąc sobie sprawę z tej przewagi przeciwników, 
w czwartek i piątek, 6 i 7 lipca wysunęły na 
mównicę czołowych swych przedstawicieli, któ- 
rry w przemówieniach swoich raz po raz argu- 
meniewali ostrzeżeniami, że lewica jaknajener* 
giczniej przeciwstawi się próbom wywołania 
nowego przesilenia i w żadnym razie nie do- 
puści do utworzenia „rządu prawicowego*. 

Pos. Witos oświadczył, że myli się ten, 
kto przypuszcza, że trudny problem państwowy 
rozwiąże się w głosowaniu, które obali rząd. 
Problem ten wtedy dopiero się zacznie, a gdzie 
i jak się skończy to jeszcze trudno przewi- 
dzieć... 

Pos. Barlicki oświadczył prawicy, że „Rząd 
Śliwińskiego jest wyrazem sporu między wami 
i nami. Jeśli się nie utrzyma—inny wyraz te- 
go sporu może być grożny...* P 

Pos, Dąbski w długim przemówieniu ciągle 
przez różne głosy przerywanym zwrócił się do 
Sejmu: „W tym Sejmie zbliżacie lont do beczki 
z prochem. Ostrzegam was, że jeżeli nastąpi 
wybuch, to płomianie ogarną nie nasze głowy, 
tylko wasze...*. Z ramienia tych ugrupowań, 
które forsowały votum niezaufania dla rządu 
przemawiali poseł Gdyk (Cie D.), ks. Lutosław- 
ski (Zw. L. N.) i ks. Starkiewicz (Nar. Zj. L.) 
uzasadniając nieprzychylne stanowisko dła rządu 
żądaniem stwarzenia gabinetu bezstronnego, 
któryby był stróżam skarbu, dzielnym admini- 
stratorm, który nie będzie służył partyjnej poli- 
tyce. Tym wymaganiom, według mówców rząd 
p. Śliwińskiego sprostać nie zdoła. 

Marszałek zamyka dyskusję i oświadcza, 
że Nar. Chrz. Kl. Rob. zgłosił wniosek: „Sejm 
nie przyjmuje do wiadomości deklaracji Prezesa 
Rady Ministrów p. Śliwińskiego i odmawia rzą- 
dowi p. Śliwińskiego zaufania”. 

W głosowaniu imisnnym za wnioskiem 
tym padło 201 głosów, przeciw—195, 3 posłów 
wstrzymało się od głosowania, Gabinet upadł. 

Tematem obrad czwartkowego i piątko* 
wego posiedzenia był, prócz sprawy przesilenia, 
szereg innych jeszcze spraw, _ 

Do laski marszaikowskiej wniesiono pro- 
test przeciwko wyrokowi sądu okr. warszaw- 
skiego skazującemu 2 posłów na grzywnę za 
niestawienie się w charakterze świadków w spra- 
wie Dąbala. Przyjęto ustawę o sądach doraż- 
nych w b. dzielnicy - pruskiej i woj. śląskim. 
Uchwalono nagłość wniosku w sprawie zajść 
wileńskich i wreszcie rozpoczęto trzecie czy- 
tanie ordynacji wyborczej. 
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Nasze banki. 


Zbliża się ku końcowi gkres ogółnych ze- 
brań towarzystw akcyjnych! Na zebraniach 
tych składane są sprawozdania z rocznej dzia- 
łalności, z osiągniętych zyskow i t. d. 

Między innemi odbywają sią również ze- 
brania akcjonarjuszów banków. Z przedstawio- 
nych sprawozdań wynika, że wszystkie one o- 
siągnęły mniej, lub więcej znaczne zyski, wyra- 
. żające się, niekiedy, w kilkudziesięciu procen- 
tach kapitału akcyjnego (dywidenda). 

Zyski te są tak wielkie jedynie pozornie 
ł dadzą się objaśnić przedewszystkiem - stale 
rosnącą ilością będących w oblegu marek pol- 
skich. Najlepiej zdamy sobie sprawę z rzeczy“ 


GAZETA ADMINISTRACJI ! POLICJI PAŃSTWOWEJ. 


wistej wysokości tych zysków, jeżeli porówna- 
my wartość nabywczą marki polskiej, wpiaco- 
nej przed rokiem, lub jeszcze dawniej, na no- 
we emisje akcji bankowych, a takąż wartością 
marki, wypłaconej w dywidendzie, Przekona- 
my się wtedy, że ta wartość zmniejszyła się 
kiikakrotnie, niekiedy może nawet kiłkunasto- 
krotnie. Tyleż razy właściwie jest mniejsza 
dywidenda. 

Niezależnie od tego zwrócić należy uwa- 
gę, z jakiego źródła,. to jest z jakich głównie 
operacji pochodzą owe zyski bankowe, pozor- 
nie tak znaczne? Nawet powierzchowna anali- 
za bilansów wskazuje, że:pochodzą one z ope- 
racji walutowych. W ubiegłym roku 1921-ym, 
a właściwie w pierwszych jego trzech kwarta- 
łach, zwyżka kursów walut obcych na naszych 
giełdach była tak olbrzymia, że każdy, kto po- 
siadał te waluty, dawniej nabyte, osiągał ogro- 
mne zyski, zgoła niezależnie od własnych za- 
biegów i starań. W takiem położeniu była 
właśnie znaczna część naszych banków. 

Jak widzimy, są to korzyści, osiągnięte 
z chorobliwego stanu naszej waluty, a więc nie 
mogą one być uważane za normalne. Zapew= 
ne, gdyby ta waluta była zdrowa, banki osią- 
gnęłyby może zyski z innych źródeł — w roku 
zeszłym jednak źródła te wyschły nie:nał cał- 
kowicie. 

Od pewnego czasu niektóre banki znacz- 
nie powiększyły swoje czynności dyskontowe 
(nabywania na własny rachunek weksli handlo- 
wych, przeważnie krótkoterminowych). Jestto 
objaw niezmiernię pocieszający. Przedewszyst- 
kiem świadczy on o częściowem choćby odzy- 
skiwaniu tych praw obiegowych, jakie miał 
przed wojną dobry, realny weksel, a więc 
zdrowy kredyt. Następnie świadczy to, że na- 
sze życie gospodarcze pulsuje coraz silniej, że 
zwiększa się wytwórczość, że jednem słowem, 
wieje AE gospodarczy póczyna działać spra- 
wniej. 

Wszelako z drugiej strony, koniecznem 
się wydaje ostrzeżenie, że zyski z walut mogą 
na przyszłość zawieść i że, wskutek tego, pew- 
na część banków, zwłaszcza słabszych, znaleść 
się może w przykrem położeniu, tembardziej, 
że tak zwane „koszta handlowe" rosną szybko 
i niewspółmiernie do zysków. 

Gospodarcza prasa fachowa niejednokrot= 
nie ostrzegała już, że należy czuwać troskliwie, 
aby nie zakradła się, przynajmniej w zakresie 
zbyt szerokim, tak zwane „grynderstwo*, to 
jest powoływanie do życia sztucznych tworów 
przemysłowych, lub handlowych, wyoibrzymia- 
nie, za pomocą niesumiennej reklamy, ich przy- 
szłej rentowności, śrubowania tym sposobem 
kursów akcji i t. d. Przyznać niestety należy, 
że niektóre banki służyły tym celom, które na 
razie mogły dać a nawet dały duże zyski, w nie- 
dalekiej jednak przyszłości, muszą przynieść 
duże straty: 

Wskazywano również, że ważnym krokiem 
naprzód, w dziedzinie umocnienia naszej ban- 
kowości, mógłby być ruch koncentracyjny, — 
łączenia się pomniejszych banków w organiza- 
cje większe, odporniejsze i posiadające, rzecz 
prosta, większe Środki działania. Taki przewrót 
dokonał sią był w bankowości niemieckiej, 
w ostatniej ćwierci zeszłego stulecia i okazał 
się ze wszech miar korzystnym zarówno dla 
samych banków, jak i dla rozwoju całego życia 
gospodarczego. 


Z gieldy. 
W drugiej połowie tygodnia uwydatnił się 


na naszej giełdzie tak bardzo upragniony spa- 
dek kursów obcych walut. ñi sytuacja istotnie 


poczynała już być groźna. 


Niektóre waluty, jak: funty sterlingi i ko- 
rony czeskie, były, a nawet są jeszcze, droższe, 
niż podczas katastrofalnej zniżki w końcu 
września roku ubiegłego. 

Dla akcji zaznaczył slę nastrój zniżkowy. 

Obroty papierami procentowemi były bar- 
dzo małe. 


Dookoła spraw 
administracyjnych. 
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Administracja wobec wyborów. 

P. Minister Spraw Wewnętrznych A, Ka» 
mieński przesłał 6 b. m. do wszystkich pp. Wo- 
jewodów, Delegata Rządu w Wilnie i Komisarza 
Rządu na m. st. Warszawę okólnik treści na. 
stępującej: c 
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Ostatniemi czasy w niektórych miejsco- 
wościach Rzeczypospolitej dało się zauważyć 
pewne podniecenie ludrości w związku z wał 
ką polityczną pomiędzy ugrupowaniami i parte 
jami. Podniecenie to jest normalnym objawem 
zbiiżającego się okresu przedwyborczego. Nie- 
mniej przed administracją państwową staje zas 
danie przeciwdziałania wszystkim takim poezy- 
nianiom, wynikłym na tle wspomnianego pod- 
niecenia, które byłoby niezgodne z prawem. - 

W związku z powyższem wyjaśniam i zae 
rządzam, co następuje: władze administracyjne, ` 
odpowiedzialne za całokształt bezpieczeństwa 
kraju, winny dokładać starań, ażeby życie pu- 
bliczne miało przebieg normalny i spokojny, 
wolność agitacji powinna być zabezpieczona dla 
wszystkich stronnictw, ugrupowań i jednostek, 
stojących na gruncie państwowości polskiej, 
władze administracyjne nie mogą pod żadnym 
pozorem stawiać przeszkód dzialalności agita- 
cyjnej, o ile odbywa się ona w granicach pra- 
wa. Pogwałcenie przepisów prawa ścigane mą 
być w drodze sądowej, postępowanie zaś władz 
administracyjnych winno być takia, ażeby wśróć 
ludności nie mogła powstać wątpliwość co do 
ściśle objektywnego stanowiska organów admi- 
nistracji i ich niezależności od wszelkich partji 
politycznych; ludność winna odczuwać na każ 
dym kroku jednakowy stosunek władzy do 
wszystkich stronnictw, stojących na gruncie 
państwowości polskiej. 

Specjalne trudności nastręczyć Panom 
mogą wypadki zajść burzliwych na wiecach 
i zgromadzeniach. W tych wypadkach mają or- 
gana administracyjne obszerne pole do wyka- 
zania swego doświadczenia i taktu. Zadaniem 
władzy jest zapewnienie spokoju i wolności o=* 
brad; nie wolno dopuszczać na zgromadzeniu 
do czynów, zmierzających do zakłócenia spo= 
koju publicznego, lub bezpieczeństwa zgroma” 
dzonych osób. Oczywiście nie mogą władze 


`w podobnych wypadkach wglłądać w treść o- 


brad, lub tamować ujawniającą się na zebraniu 
opozycję. Zgromadzenia, których przebieg sta 
je się sprzecznym z wymaganiami porządku 
publicznego, muszą uledz rozwiązaniu, jednakże 
rozwiązywanie zgromadzeń publicznych należy 
uważać jako środek nadzwyczajny i ostaieczny 
i stosować tylko w tym wypadku, gdy inne 
środki, zastosowane w porozumieniu z prezy* 
djum zgromadzenia, nie doprowadziły do celu 

W najbliższej przyszłości władze admini- 
stracyjne i ich organa egzekutywne będą miały 
sposobność na przestrzeni całego Państwa wy- 
kazać swój takt, swą ścisłą objektywność, swą 
niezależność od zmagań się partyjno-politycz* 
nych społeczeństwa, jak również sprawność 
i stanowczość we wszystkich tych wypadkach, 
gdy na tle agitacji przedwyborczej nastąpi po“ 
gwałcenie prawa. Wierzę, że organa admini-. 
stracyjne staną w zupełności na wysokości za- 
dania i że Panowie Wojewodowie dołożą wszel* 
kich starań, celem właściwego pouczenia pod: 
ległych im organów l-ej instancji. 

Polecając Panom wykonanie niniejszego 
okólnika, oczekuję, że Panowis zastosują go 
z całą energją i ścisłością. („Monitor Polski" 
M 155, z dn, 10-VII 1922 r). 


Górnośląski trybunał arbitrów. 
(Tribuna arbitrat). 


Przewodniczącym Górnośląskiego trybu- 
nału arbitrów jest prof. dr. IKaeckenbeeck, któ- 


ęry należał do komisji, redagującej umowę ge- 


newską, Frbitrem ze strony polskiej jast p Jan 
Sławski, ze strony niemieckiej p. Schneider. 
Agentami państw przy trybunale są agenci przy 
komisji mieszanej. Siedzibą trybunału arbitrów 
jest Bytom. 

Prawa członków trybunału są te sama, co 
i członków komisji mieszanai, ta sama również 
cięży nad niemi odpowiedzialność. Do upraw" 
nień trybunału należy decydowanie w sporach 
o przynależność państwową, o prawach optam 
tów, o pretensjach cywilnych osób prywatnych 
do rządów lub też innych osób cywitnych, o ile 
spory te oparte na umowie generalnej. 

Wyroki trybunału obowiązują w obu pań- 
stwach. O ile w postępowaniu przed sądami 
lub władzami krajowemi decyzja Zależy od in- 
terpretacji umowy genewskiej, może zażądać 
każda ze stron, by. kwestję sporną, co do in- 
terpretaćji umowy, oddano przewodniczącemu 
trybunału arbitrów. Jego interpretacja uchodzi 
za autentyczną i obowiązuje wszelkie władze 
obu państw, 

Kompetencje trybunału określa umowa 
genewska. Ani trybunał arbitrów, ani komisja 
mieszana nie mogą badać ważności ustaw cku- 
pantów. Obie te instytucje obowiązane są je- 
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dynie wyrokować ma zasadzie umowy genew- 
skiej i ustaw obowiązujących. Wyroki trybuna- 
łu arbitrów są ostateczne. i 

O ile ustawodawstwo krajowe pozwała 
dochodzić praw przed rządami krajowerni, stro- 
ny zainteresowane mogą się zwrócić bądź do 
trybunału arbitrów, bądź do sądów krajowych; 
nie wolno im jednak dochodzić swych praw 
przed jedną i drugą władzą. 5 
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Policja Województwa Śląskiego. 
Wywiad z Gł. Komendantem P.P. Wiktorem Hoszowskim, 

Pierwszym obowiązkiem Państwa Polskie- 
go względem odzyskanej dzielnicy, było zabez- 
pieczenie życia i mienia ludności górnośląskiej 
bez względu na narodowość i przekonanie po* 
lityczne. Zdrową ambicją naszą i zrozumieniem 
interesów państwowych, były starania na długo 
przedtem czynione, aby moment przesileniowy, 
gdy obce władze bezpieczeństwa Śląsk opusz- 
czą, a polska policja terenu jeszcze nie obejmię 
w całości, aby ten stan kryzysu skrócić do 
minimum i przez to zaraz pierwszego dnia 
wzbudzić w ludności zaufanie do sprawności 
i wyszkolenia policji polskiej. 

Trzeba tutaj zaznaczyć, że stan bezpie- 
czeństwa na Śląsku w chwili obejmowania go 
przez władze polskie był wprost opłakany. 
Władze koalicyjne, kładąc główwy nacisk na 
sprawy polityczne, nie były w możności zwró- 
cić dostateczną uwagę ma walkę ze zbrodni- 
czością i przestępstwami, a zwłaszcza z rabun- 
kami i grabieżą. Z tem większym zadowole= 
niem możemy stwierdzić, że stan bęzpieczeń- 
stwa na Śląsku, z chwilą wkroczenia polskiej 
policji uległ raptownej zmianie na lepsze. 

Policja polska wkraczała na Górny Śląsk 
strefami.  Obejmowanie terenu odbywało się 
przy pomocy automobili ciężarowych, przyczem 
sprawność była tak wielka, że już w ciągu 
2— 3 godzin cała dana strefa była w rękach 
policji, posterunki pozaciągane, patrole roze- 
słane, słowem cały aparat z miejsca zaczynał 
działać. Funkcjonarjusze policji kompletnie u- 
mundurowani i uzbrojeni przyjeżdżali na wy- 
znaczone miejsca i zastawali wszystka goto- 
we, włącznie z kancelarją zaopatrzoną bogato 
w niezbędne materjały i w każdej chwili goto- 
wą do działania. 
zasługę miejscowych władz i społeczeństwa bez 
której to pomocy sprawa obejmowania terenu 
nie poszłaby tak sprawnie. Cała policja na 
Śląsku jest skoszarowana. Organizacja jej przed- 
stawia się w sposób następujący. Przedewszyst- 
kiem nazwa — Policja Województwa Śląskiego. 
Różnic zasadniczych między organizacją policji 
wojewódzkiej i państwowej niema. 

Funkcjonarjusze policji wojewódzkiej noszą 
orły śląskie na naramiennikach. Uzbrojenie iu- 
mundurowanie jednakowe. Etąt przewiduje, że 
policja wojewódzka liczyć powinna 3500 ludzi. 
Obecnie na służbie jest już niespełna 3000. 

Przeszło 95 proc. funkcjonarjuszów policji 
śląskiej, zarówno wyższych jak i niższych, sta- 
nowią Ślązacy. 
przedtem w szkole żandarmerji krajowej w Cie- 
szynie i w szkole policyjnej w Toruniu, gdzie 
razem wyszkolono do 1000 niższych funkćjo- 
narjuszów. Część tych funkcjonarjuszów nie- 
zwłocznie po ukończeniu wyszkolenia została 
przydzielona do służby praktycznej na Śląsku 
Cieszyńskim i w Zagłębiu Dąbrowskiem. Ofice- 
rowie policji zostali wyszkoleni na specjalnych 
kursach policyjnych w Cieszynie. 

Policja śląska posiada obecnie 9 komend 
powiatowych, 3 komendy miasta (Katowice, 
Huta Krółewska i Bielsk), 125 posterunków, 
31 komisarjatów i 45 posterunków kontroli gra* 
nicznej. Ilość ta jest zupełnie wystarczająca dla 
zapewnienia bezpieczeństwa publicznego wew- 
nątrz Województwa Śląskiego. Jednakże do 
obsadzenia i pilnowania granicy śląskiej od 
strony Niemiec winny być użyte specjalne wła- 
dze bądź to wojsko, bądź też straże graniczne. 
Odciąganie bowiem policji śląskiej. do pilnawa- 
nia tej granicy musiałoby się siłą rzeczy odbić 
w sposób ujemny na stanie bezpieczeństwa 
publicznego w Województwie Siąskim. 


Podnieść tu trzeba wielką ' 


Wyszkolenie odbywało się już. 
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W tych dniach otwarto już 2 szkoły dla 
dokształcania funkcjonarjuszy policji: jedna w 
Królewskiej Hucie druga w Katowicach. 

Na czele policji śląskiej stoi obecnie płk. 
Młodnicki b. Komendant żandarmerji krajowej 
na Śląsku Cieszyńskim. Podlega on bezpośred- 
nio wojewodzie śląskiemu. . 

Objęcie służby przez policję na Śląsku 
przeszło w swej sprawności wszelkię oczekiwa- 
nia Komendanta Głów. W, Haszowskiego, który 
jak wiadomo, 2 miesiące przedtem wyjechał 
na Sląsk, aby kierować osobiście pracami przy- 
gotowawczemi. Ludność nie ma słów uznania 
i dasłownię jest w zachwycie nad polską policją. 
Tem większe ma tą znaczenie, gdy się zważy, że 
społeczeństwa miejscowe jest surowe w wyma- 
ganiach po przejściu szkoły niemieckiego po- 
rządku i służbistości. Policja śląska ma wolną dro- 
gę do zdobycia palmy pierwszeństwa wśród wszy- 
stkich Komend naszej służby bezpieczeństwa. 


Organizacja policji kolejowej w okręgu po- 
ieskim. 


Na mocy pozporządzenia P. Ministrą Spraw 
Wewnętrznych z dn. 21-|-22 r. Dz. Ust. Ne 18 
o organizacji Oddziałów P. P. pełniących służbę 
na kolejach na obszarze Województw: Nowo- 
g'giizklego, Poleskiego i Wołyńskiego wprowa- 

a się rozporządzenie P. Ministra Spraw Wew- 
nętrznych z dn. 4 maja 1921 r. wydane w po- 
rozumieniu z P. Ministrem Kolei Żelaznych, 
a ogłoszone w Dz. Ust. Rz. P. Ne 41 poz. 268, 
wobec czego w myśl rozkazu Ne 162 Pana Ko- 
mendanta Głównego P. P. na terenie Okręgu 
Poleskiego zarządzam co następuje: t 

$ 1. W obrebie województwa Poleskiego 
Okręgu XIV P. P. w Dyrekcji Radomskiej i Wi- 
leńskiej, Poddyrekcji Brzeskiej dla zapewnienia 
bezpieczeństwa i spokoju publicznego na kole- 
jach wyznaczone zostają posterunki: eaan 
Litewsk, 2) Łysznyce, 3) Brześć Il, 4) Straden, 
5) Dubnica, 6) Domaczewo, 7) Przyborzewo, 
8) Włodawa, 9) Zakrzasin, 10) Małoryta, 11) Za- 
binka, 12) Tewle, 13) Linowo, 14) Bładeń, 15) 
KKossowo, 16) Iwacewicze, 17) Kobryń, 18) Ko- 
rodce, 19) Drohiczyn. 20) Janów, 21) Snitowo, 
22) Jachnowicze, 23) Mołotkowicze, 24) Pińsk, 
25) Zajezierze, 26) Parachońsk, 27) Łowcza, 28) 
Kancewicze, 29) Susin, 30) Łuszczą, 31) Dział, 
towicze, 32) Łachwa, 33) Sieńkiewicze, 34) Mi- 
kaszewicze, 35) Widzibór, 36) Horyń-Stolin, 37) 
Wysock, 38) Dąbrowica, 39) Sarny, 40) Rokltno- 
41} Klesowo, 42) Fntonówka, 43) Rafałowka, 
44) Sczyczno, 45) Nujno, 46) Kam. Koszyrski 
i niestałe postęrunki wystawione w miarę po- 
trzeby przez odnośne K-dy, 47) Paczana, 48) lie- 
mowicze, 49) Tomaszgród oraz 2 podkomisarjaty 
kolejowe, 50) Brześć Centralny i 51) Łuniniec, 

§ 2. Stosownie do potrzeb, podkomisa- 
rjaty i posterunki obejmują określone odcinki 
kolejowe. ' - 

$ 3. Podkomisarjaty i posterunki podle- 
gają służbowo odnośnym Komendantom Powia- 
towym. 

8 4. W zakresie bezpieczeństwa i czyn 
ności wykonywanych Policja na kolejach pod- 
lega miejscowym władzom adm. państw. 

55. Celem ujednostajnienia czynności 
Policji na kolejach oraz nadzoru nad wykona” 


4 niem służby policyjnej, wyznaczam Komisarza 


Inspekcyjnego Budokosklego. 

$ 6. Obowiązki Policji pełniącej służbę 
na kolejach określa instrukcja wydana przez 
P. P. Ministrów Spraw Wewn. i Kol. Żel. z dnia 
24-1-1922 r., podana w rozkazie P. Komendanta 
Głównego P., P. Nr. 151, który funkcjonarjusze 
p. kolejowej winni mieć zawsze przy sobie, 
a którą otrzymują z K-d Powiatowych. 

$ 7. Funkcjonariusze przydzieleni do pełnie- 
nia służby na kolejach oprócz służby munduro- 
wej muszą być i ze sł. śledczej, tak aby przed 
przyjściem pociągów znajdowały się w pośród 
pasażerów, w bufetach, przy kasach i przy odbie- 
raniu biletów przez służbę kolejawą przy wyj- 
ściach z pociągów, zaś policja munduroawa musi 
przedewszystkiem być absolutnie dobrze ubraną, 
trzymać się z wielką powagą, jak przystoi 
z godnością polskiego policjanta, na co zwra* 
cam specjalną uwagę P. P. Komendantów Po- 
wiatowych. Policja mundurowa, dyżurni poste- 
runkowi na peronach, przed przyjciem pociągów, 
winni pilnować aby nikt z pasażerów nie zbliżał 
się do paciągu do czasu dopóki przyjezdni pa- 
sażerowie nie wysiądą, przyczem nie wolno im 
wymachiwać bronią, a .umieć tylko odezwać się 
do pasażerów i wskazać umiejętnie ręką. Oka- 


__ zywać pasażerom pod każdym względem po- 
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moc, opiekę i udzielać w potrzebie informacji. 
Podkomis. i posterunki kolejowe mają prawo 
bezpośrednio porozumiewać się między sobą 
i okazywać wzajemną jaknajdalej idącą pomoc 
przy pościgach i wykryciach przestępców w tym 
celu, w myśl rozkazu Ne 151 K-dy Głównej p. 7 
mają prawo do bezpłatnej lokomocji i posługi- 
waniem się kolejowemi urządzeniami telegra- 
ficzmemi i telefonicznemi. 

$8. Przy Podkomisarjatach i posterum 
kach w zakresie wykrywania przestępstw, pro* 
wądzenia inwigilacji, dochodzeń na terenach 
kolejowych mają być przydzieleni funkcjonarju* 
sze sł. śledczej, którzy działają w porozumieniu 
z lokalnemi władzami policyjnemi i kolejowemi. 

§ 9. Dyrekcje i inspekcje kolejowe zno- 
szą się bezpośrednio z Komendą Okręgową 
i Komendami Powiatowemi, zaś miejscowe wła- 
władze kolejowe z Podkomisarjatami i poste- 
runkami. 

$ 10. Podkomisarjaty i posterunki na ko” 
iejach muszą być urządzone bardzo czysto 
i upiększone; przed wejściem do podkomisa= 
rjatu czy posterunku ma być umieszczona na 
widocznem miejscu tablica z oznaczeniem ro- 
dzaju urzędu, jak również znajdować tablica 
I wa CARE z adresami najważniejszych urzę: 
dów w danej wiejscowości, Jak również wszyst- 
kich hoteli, domów noclegowych i jadłodajni, 
spis dyżurnych dorożkarzy. 

$ 11. Policja pełniąca służbę na kolejach 
jest organem współdziałającym z władząmi ko- 
lejowemi, mającemi nadzór nad mieniem kolei 
żelaznych, linji kolejowych z przestrzeganiem 
wszelkich przepisów, wydanych przez. władze 
kolejowe, dotyczących jak pasażerów osobo- 
wych, tak przewozu towarów, a której to policji 
jest głównem zadaniem zapobieganie przestęp- 
stwom, przerywanie czynów występnych i ujaw- 
nienie. W wypadkach przestępstw dotyczących 
eksploatacji kolei, popełnionych na tych tere- 
nach podkomisarjaty i posterunki kolejowe obo- 
wiązane są bezwłocznie zawiadomić lokalne wła- 
dze kolejowe, Komendę Powiatową i Referat ko- 
lejowy przy K-dzie Okręgu XVI P.P. 
, § 12. Wprowadzenie w życie niniejszego 
rozkazu polecam bezzwłocznie P. P. Komene 
dantom Powiatowym po otrzymaniu takowego 
i aby funkcjonarjusze Policji mundurowej, przy= 
dzieleni do pełnienia służby na kolejach, rekru- 
towali się z ludzi w całem tego słowa znaczeniu 
doborowych. wyszkolonych, umiejących stoso- 
wać rozkaz Ne 151 K. Gł. P. P. i najwyższego 
wzrostu ze stanu odnośnych Komend. Ludzi 
niskiego wzrostu zaraz zamienić, 

. § 13. Sprawy dotyczące Policji na kole- 
jach prowadzone są przez Komisarjat do spraw 
kolejowych przy K-dzie Okręgowej, którego 
kierownikiem jest w myśl § 5 nieniejszego roz: 
kazu Komisarz Inspekcyiny, któremu jako ma 
jącemu zwierzchni nadzór nad wykonaniem 
polecam jaknajsurowiej przy przeglądach dopil 
nować wprowadzenia w życie niniejszego i prze: 
strzegać przepisów i instrukcji zawartej w Dz 
Ust, Nr. 41 poz. 258, rozkaz K. Gł. P. P. Nr. 151 

K-dant P. P. Okr. XIV Poleskiego 
(—) Galle, 


NA PLACÓWCE. 


W. piątek wieczorem postanowiłem nieod- 
wołalnie skorzystać z uprzejmego zaproszenia 
moich znajomych, którzy spędzali iato w jed- 
nej z okolic podmiejskich i udać się do nich 
w Sobotę po obiedzie, by całą niedzielę, ale to 
koniecznie całą, od świtu aż do późnego zmre- 
ku, spędzić na łonie przyrody. 

Od chwili decyzji wpadłem w jakiś szał 
radosny. Ach, wyrwać się z tego przeklętego 
miasta, z tych rozpalonych murów, zapomnieć 
o potrzebie załatwiania rozmaitych „kawałków“ 
w biurze, nie być ńagabywanym na każdym 
rogu ulicy przez nadobne kwestarki w wieku 
od lat 12-tu do 60-ciu z ogonkiem, nie widzieć 
miejskich autobusów i nie wchłaniąć przecud: 
nej woni, jaką z slebie wydzielają. 

Na wsi, podczas przechadzki wśród łąk 
i pól, nie przejedzie mnie samochodem wszech: , 
potężny szofer, nie będę potrzebował odtwa* 
rzać jednej z figur kontredansa. przy mijaniy 
się z przechodniem, nie spadńie mi na głowę 
odpadający z domów tynk, nie podleje mnie 
wraz z kwiatkami, dbała o wygląd swego bale 
konu skrzętna gosposia. Na wsi nie zwymyśla 


- 
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mnie dobroduszny dozorca i wiecznie rozdraż- 
niony konduktor tramwajowy, nie przyniesie 
mi rachunku praczka, urzędnik z towarzystwa 
elektryczności, krawiec, szewc, sklepiczatka 
i inni liczni moi wierzyciele. Na wsi, nie będę 
słyszał gramofonu, „piękńego” głosu mojej są: 
siadki i przecudnej muzyki mego sąsiada, nie 
będzie mnie denerwował dzwonek telefonu 
i wieczny szum uliczny. 

Na wsi będę się kąpał w słońcu i rzece; 
będę słuchał śpiewu ptasząt, będę się rozkosz- 
nie wylegiwai na świeżej, pachnącej trawie, 
i będę jadł, ach! będę jadł świeże ogórki, Świe, 
żą sałatę i rzodkiewki, kury, kaczki, gęsi i in- 
dyki, będę pił mleko prosto Gd krowy, źródla- 
ną wodę i domowej roboty wino porzeczkowe« 
agrestowe, poziomkowe, no i szlachetny polski 
miód. Na wsi zapomnę o mojej łysinie, moim 
reumatyzmie, moich nerkach i wątrobie i będę 
szalał, jak szczupak, któremu udało się wysKo- 
czyć z sieci do rzeki lub jeziora. — Boże, więc 
ja naprawdę jadę do cudnej podmiejskiej miej- 
scowości. . 

W sobotę rano był straszny upał. W biù- 
rze, moi koledzy, sapali, pocili się i wymyślali. 
Jeden ż nich, człowiek potężnej tuszy, jakoś 
się dziwnie kurczył i malał. Przypominał mi 
balon, z którego ucieka powietrze. Zona woż- 
nego ścierką zbierała z podłogi do szaflika pot, 
który ściekał z jego ciała. 

"W południe termometr wskazywał 35 R. 
w cieniu. Myślałern, że oszaleję i blizki byłem 
tego, skoro posła sejmowego, który przyszedł 
do mnie *w jakiejś sprawie nie pocałowałem 
w rękę i nie odprowadziłem na schody. 

Q godzinie trzeciej po południu wybiegłem 
jak huragan z biura, wskoczyłem do trarńwaju 
i pojechałem do taniej restauracji, by się jako 
tako pożywić przed oczekującą mnie podróżą. 
Pociąg, który mnie miał zawieźć do wyśnionej 
krainy, odchodził o godzinie czwartej i pół — 
miałem więc nie wiele czasu. W restauracji u- 
siadłem w kąciku przy stoliku i poprosiłem 
kelnera o obiad i szklankę piwa. Kelnćr spoj- 
rzał na mnie pogardliwernm okiem i udał, że nie 
słyszy. Powtórzyłem w formie nader grzecznej 
moją prośbę. Kelner kiwnął głową i podszedł 
do sąsiedniego stolika. „Czy jaśnie pan każe 
podać kawę” — zapytał siedzącego przy stoli- 
ku jegomościa. — „Czy z lemonjadą, czy też 
beż lemonjady". — Pytany jegomość spojrzał 
znacząco na kelnera i odrzekł: „Proszę podać 
maszynkę kawy i kilka filiżanek łemonjady*. 
Dziwny gość — pomyślałem. Po chwili jednak 
przypomniałem sobie, że to sobota, że istnieje 
ustawa przeciwalkoholowa, i lemonjada żądana 
przez sąsiada, zaczęła rni się wydawać podej- 
rzaną. W oczekiwaniu obiadu, jąłem się przy” 
słuchiwać rozmowie, prowadzonej przez mych 
sąsiadów, siedżących przy stoliku. 

„Dziwne porządki panują w tej Polsce. 
Człowiek za własne pieniadze nie może się na- 
pić kieliszka wódki lub likieru. Co za idjotycz* 
ne pomysły! I ta nasza kochana policja! Lepiej 
by bandytów łapała i piłnowala porządku, a nie 
zagłądała do cudzych kieliszków — prawił je- 
den z nich. „Wiesz, żę gdyby tak policjant pod- 
szedł do mnie i zapytał, co piję, aibo zechciał 


-Sie przekonać, to , jak mi Bóg miły, zwymy* 


śiałbym go od ostatnich. Pochody z Okoniami 
to, psiakrew, urządzają. Gdybym był policjan- 
tem, tobym kijami rozpędził tych drani... „File 
bo widzisz Konstytucja, wolność zgromadzeń", 
starał się uspokoić mówiącego jego towarzysz, 
„Konstytucja, powiadasz, ależ Konstytucja nie 
może mieć zastosowania, gdy chodzi © tych 
socjałów i paskopiastów. Ot, powiedz lepiej, że 
policja to darmozjady, tchórze, którzy tylko 
wścibiają swój nos do restauracji, żeby złapać 


porządnego obywatela, jak pije wódkę w so-- 


bote“, Przy innym stoliku mówiono również na 
temat polityczny. „Musisz mi przyznać, że po- 
licja nasza to podłe sługusy burżujów. Weź 
choćby ostatni pochód zorganizowany Przez 
Okonia. Ci policjanci to lale malowane. Jak 
mogli dopuścić do tego, żeby te endeki napa- 
dii na pochód wolnych obywateli kraju. Jabym 
ich wszystkich za bezczynność władzy wpa 
wał do kryminału.” 

Czy to pod wpływem upału i głodu (o- 
biadu mi jeszcze nie podano), czy też pod 
wpływem rozmowy moich sąsiadów, dość, że 
poczułem, że się że mną coś strasznego dzieje. 


Krew mi uderzyła do gławy i chciałem prać . 


moich współobywateli na lewo i prawo. Ostat- 
mim przebłyskiem śwładomośći zrozumiałem 
jednak, że obywatel polski winien szanować 
prawo i że nie wolno mu czynić burd w re- 
stauracji Ponieważ jednak abawiałeńi się, Że 
nie zapanuje nad soba i wywołam awanturę, 


GAZETA ADMINISTRACJI! I POLICJI PAŃSTWOWEJ. 


ostatnim wysiłkiem woli wyjąłem scyzoryk 
ź kieszeni i rózprułem sobie żyły. Lepsza śmierć, 
niż pogwałcenie prawa. 
Wybiła na zegarze czwarta. Za pół godzi- 
ny odchodzi mój pociąg. Nie tamowałem krwi, 
Która ściekała z moich rąk. Zbielałe me wargi 
szeptały: „O polska wsi, nie ujrzą cię już nigdy 
tnoje oczy!“ Sodalis, 


KORESPONDENCJE. 
w ma 
LISTY Ż GÓRNEGO ŚLĄSKA. 


. Administracja i służba bezpieczeństwa 
|. publicznego. 


Katowice, 10 lipca, 

Z dwuch projektów, tyczących się formy 
rządu na świeżo' odzyskanych dla Polski tery- 
torjach Górnego Śląska, a mianowicie utworze- 
nie jenerał-gubernatorstwa na całem terytorjum 
górnośląskiem, z generałem broni Stan. Szep- 
tyckirń na czele, jako skupieniem w jednym 
ręku władży wojskowej i cywiłnej, oraz szeroko 
zakreślonej władzy- administracyjnej, autonomi- 
cznej, z wojewodą górnośląskim, jako szefem 
administracji cywilnej, [przy równoczesnem Sta- 
cjonowariu wojska na G. Śląsku tylko w cha- 
rakterze garnizonów, rząd wybrał na razie pro- 
jekt drugi, wprowadzając go natychmiast w ży- 
cie, w przededniu objęcia terenów Polsce 
przyznanych, przez władze i armię polską, 

W ten sposób polski Górny Śląsk staje 
się jednostką autonomiczną, opartą na daleko 
projektowanym samorządzłe, uniezaieżnionym 
ód władz centralnych, gdy jedynie kolejnictwo, 
poczty, telegrafy i telefony są w zarządzie 
władz centralnych, pozatem jednak administra- 
cja wewnętrzna Górnego Śląska, oparta na 
statucie autonomji uchwałoriej jeszcze przez 
Sejm Konstytucyjny przed plebiscyten, jest 
ciałem samorządnem, przy skrupulatnem za- 
strzeżeniu kierujących stanowisk dla iudności 
górnośląskiej, czyli przy zgóry zastrzeżonym 
swego rodzaju separatyzmie dzielnicowym. 

Teoretycznie -ten ustrój administracji au- 
tonomicznej nowej dzielnicy, odciątej od dotych- 
czasowego systemu administracji pruskiej, i 
przyłączonej do systemu nowego, ma niewąt- 
pliwie strony dodatnie. Pozostawia on bowiem 
w pełnym ruchu niezmienione systemy admini- 
strącji wewnętrznej, o ile nie wchodzą tu w grę 
nowe postanowiania konwencji genewskiej, nie 
burzy nic z urządzeń dotychczasowych, do któ- 
rych już zdołała przywyknąć ludność miejscowa, 
pozostawia przy warsztatach pracy siły facho- 
we zarówno narodowości polskiej, jak „i nle- 
mieckiej, o iłe te ostatnie zdecydowały się po- 
zostać na stanowiskach. A rzecz oczywista, że 
z czasem system administracji państwowej u- 
iegnie zwolna ujednostajnieniu z systemem 
w całerh państwie obowiązującym, iż bez wsze- 
lakiego wstrząsu pówne zmiany zasadnicze na- 
stąpią wówczas zgodnie bez komplikacji i trud* 
ności. 

Ale odseparowanie się ścisłą autonomią 


dzielnicy górnośląskiej od całego aparatu pań: - 


stwowegó,. ma niewątpliwie i swoje ujemne 
strony. Górny Śląsk administrowany był do- 
tychczas wyłącznie przez niemców. Inteligencji 
urzędniczej polskiej na Śląsku niemal nie było, 
Wyższych urżędników, połaków na Górnym 
Śląsku prawie się nie spotykało, a zastąpienie 
atmji urzędniczej niemieckiej, fachowemi siłami 
polskiemi, bez pomocy aparatu administracyj- 
nego ż reszty państwa polskiego, jest jednak 
trudne do pomyślenia. | 

System pósuwania podurzędników pólaków 
na stanowiska kierujące może się zemścić fa- 
talnie sprawnością funkcjonowania maszyny ad- 
ministracyjnej. Zastrzeżenie przeważnej liczby 
kierujących stanowisk dla górnoślązaków byłoby 
do pomyślenia, przy równoczesnem szkoleniu 
sił odpowiednich z. pośród ludności śląskiej 
w praktyce blurowó-administracyjnej, 

Tę zasadę przyjęto n.p. w organizacji po- 
licji państwowej na Górnym Śląsku, która pod- 
legająć bezpośrednio autonomicznym czynnikom 
wojewódzkim, powstała z kader dawnej policji 
plebłscytowej, oraz b. wojskowych i powstań- 
ców, którzy przeszli pod kierunkiem fachowych 
instruktorów kilkumiesięczny kurs zawdowy, za- 
nim objęli swe tak ważne i odpowiedzialne po- 
sterunki na terenie Górnego Śląska. 

Pozostaje jednak kwestją jeszcze otwartą, 
na którą odpowiedź da dopiero przyszłość naj- 
bliższa, cży administracja województwa z p. 


wieś Powecznę. 
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wojewodą „.Rymerem na czele, jest wystarcza: 
jącym czynnikiem ładu i spokoju na Górnym 
»ląsku, czy też obecne doniosłe problemy pa- 
cyfikacji polskiego Górnego Śląska, związane 
z obroną granicy zachodniej przed atakami 
band orgeschu, oraz z zupałnem rozbrojeniem 
ludności górnośląskiej, celem zapewnienia zgo- 
dnej współpracy obu narodowości po tej i po 
tamtej stronie linji granicznej, nie wymagają 
utworzenia pozą istniejącym systemem admi- 
nistracji wojowódzkiej, jeszcze pewnej władzy 
kontrolnej i organizacyjnej o specjalnych peł- 
nomocrictwach w zakresie spraw cywilnych 
i wojskowych, w formie czy to namiestnictwa 
ziemi górnośląskiej, czy: jenerał-gubernatorstwa, 
na okreś tymczasowy stabilizacji stosunków na 
terenie śląskim, celem podtrzymania silną dło- 
nią tętna pracy w przemyśle tutejsżym, zabez- 
pieczenia i zagwarantowania niezbędnego dla 
tej pracy. spokoju, zapewnienia normalnego do- 
wozu środków Żywności, i wogóle podniesienia 
i utrzymania na wyżynie tego autorytetu pań- 
stwowego, którego czynniki autonomiczne, bę- 
dęce jedynie emanacją ludności tutejszej, mi- 
mo najlepszyćh chęci, w pełni. utrzymać rygo- 
rem swej władzy wojewódzkiej, nie są mimo 
wszystko w stanie. Dr. Adam Breżg, 


KRONIKA 
Z TYGODNIA. 


SPRAWY ZAGRANICZNE. 


Konferencja w Hadze dobiega końca. Reprezen: 
tant Sowietów Litwinow oświadczył, iż Rosja Sowiecka 
nie poczuwa się do vbowiązku płacenia długów Rosji 
cąrskiej. W tych warunkach osiągnięcie porozumienie 
uważane jest za rzecz niemożliwą. 

Rząd niemiecki wystosował pod adresem komisji 
sdszkodowań notę, w której prosi o udzielenie Niem- 
com zwłok! w żądaniu wypiaty odszkodowań, motywu» 
jąc to stałym spadkiem kursu marki niemieckiej. 

W senacie amerykańskim wniesiony został przeze 
senatora France'a projekt ustawy, upoważniającei pre- 
zydenta Stanów Zjednoczonych do podarowania Polsce 
6 statków wojennych, które to statki miały być znisz- 
czone w myśl uchwały Konferencji Waszyngtońskiej 
o zmniejszeniu floty. 

„ Poincaré wygłosił w parlamencie francuskim wiel 
ką mowę, w której odpowiadając na zarzuty komunie 
stów, stwierdził iż Niemcy i ich sprzymierzeńcy pono- 
szą całkowita odpowiedzialność za wybuch wojny świa- 
towej. Po przemówieniu Poincaró'go lzba zrobiła mu 
gorącą owację 1 532 głosami przeciwko 65 uchwaliła 
wotum zaufania, 

Do Gdańska przybyła na kilka dni w odwiedzi- 
ny eskadra duńska złożona z 5 jednostek bojowych. 
W imieniu Rzeczypospolitej Polskiej witał ją generalny 
komisarz Pluciński. 


SPRAWY WEWNĘTRZNE. 


Stronnictwa, które obaliły gabinet p. Śliwińskiego, 
zwróciły się do stronnictw lewicowych z propozycją po- 
rozumienia. jednakże pomimo próby pośrednictwa ze 
strony Naczelnika Państwa, stronnictwa iewicowe uzna-' 
ły za niemożliwe dla siebie rokowanie w sprawie po 
rozumienia ze stronnictwami umiarkowanemi. 

Z Narodowej Partji Robotniczej wystąpili posłowie: 
Nurek, Świriarski, Weber i Zagórski, nie godząc się na 
łączenie się stronnictwa z ugrupowaniami lewicowemi, 
oraz Niemcami I Żydami, przeciwko polskim stron 
nictwom narodowym. ` 

w Poznaniu zamordowany został wybitny dzia: 
łacz narodowy i publicysta, redaktor naczeiny „Kurjera 
Poznańskiego" dr. Bolesław Marchlewski. Mordercą 
jest niejaki Trzebiatowsky, podejrzewany o szpiegostwa 
na rzęcz Niemiec. 

Kongres przectwalkokoliczny odbył się w Poznaniu. 
Równocześnie otwartotam wystawę przeciwaikoholiczną, 

„Wybuch prochowni w Mzeszowię dn. I1 b. m. spos 
wodował ogromne straty, niszcząc zupełnie okoilczną 
Przyczyny wybuchu nie ustalono, 


ADMINISTRACJA. 


Ułatwienia emigracyjne de Kanady 
Urżąd Emigracyjny podaja do wiadomości, iż w usta" 
wie immigracyjnej, obowiązującej w Kanadzie, poczy* 
nione zostały ostatnio ważne zmiany, dotyczące wy- 
chodźtwa poiskiego do kraju. . 

Upoważnionymi do emigracji do Kanady są: 

1) Żona i dzieci niżej lat 12, jadące do męża, 
względnie do ojca, zamieszkalego w Kanadzie i będą- 
cego w możność! utrzymać rodzinę. 

2) Rolnicy, posiadający środki do nabycia fermy, 

3) Robotnicy rolni z kontraktem, zapewniającym 
roboty w Kanadzie. 

4) służące z zapewnioną służbą w Kanadzie, 
przez kontrakt iub inny dokument. 

3) Najbliższa rodzina prawnie do Kanady dopu- 
szczonego immigranta. Za rolników uważani bedą ci, 
którzy się wylegitymują z pracy i znawstwa roii i po- 
siadają przynajmniej 200 dolarów kanadyjskich. 

Za robotników rolnych będą uważani gi, którzy 
się wykażą z pracy ha roli w kraju. Za rodzinę legal 
nie przebywającego immmigranta uważać się będzie żo» 
nę, dzieci, oraz rodziców w Starym wieku. ) 

Każdy immigrant musi umieć czytać i pisać jed- 
nym przynajmniej językiem. Kwalifikacje zgłaszających 
się na wyjazd dokonywane będą w biurze kanadyj: 
skim, które w najbliższym czasie zostanie otwarte 
w Warszawie. 
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Po sprawdzeniu kwalifikacji biuro wizować be- 
dzie paszporty za opłatą 3 dolarów kanadyjskich, przys 
czem wiza angielska nie będzie potrzebna. 

Od immigrantów nie będzia nadał wymagane, by 
przy wjeżdzie do Kanady okazywali po 50 dolarów 
(tak zwane landing money). 

Stare przepisy będą obowiązywały dla immigran- 
tów, którzy zakonirakiowali swój wyjazd do Kanady 
przed 10 czerwca r. b. Poczynając od tej daty stoso- 
wane będą nowe przepisy. 

Przesyłki listowe poza godzinami urzęs 
ciowemi. Na mocy rozporządzenia ministra poczt 
i tełegrafów z dniem 1 lipca 1922 roku wprowadzono 
na całym obszarze Rzeczypospolitej przyjmowan e po- 
leconych przesyłek listowych także poza godzinami 
urządowemi, przepisanemi dla ich nadawania, 

Przyjmowanie poleconych przesyłek iistowych 
, poza godzinami urzędowemi odbywać się będzie 

w urzędach pocztowo-telegraficznych, oznaczonych 

przez dyrekcje poczt i telegrafów.| 1 

O uruchomieniu służby powyższej, dotyczące 
urzędy zawiadomią pubiiczność ogłoszeniem, wywie- 
szonem w poczekalniach urzędów. 

Ža każdą poszczególną poza godzinami urzędo- 
weml przyjętą poleconą przesyłkę listową nadawca 
oprócz zwykłych, taryfowych należności znaczkami 
pocztowemi składa gotówką do rąk urzędnika poczto- 
wego osobną taryfową opłatę. 

Kursy tia uszędników gminnych. W Lu- 
blinie otwarto kursy dla urzędników gminnych (pisa- 
rzy gmin i pomocników). Kursy obejmują skrócony cykl 
wykładów z dziedziny prawa peństwowego, administra- 
cyjnego, karnego i cywiinego, samorządu i skarbo- 
wości oraz rachunkowości i biurowości gminnej. 

Wykłady trwać będą do 1 sierpnia r. b; ogólna 
liczba godzin wykładowych 144, W niedzieię i święta 
odbywać się będą wycieczki. 

Środki na utrzymanie kursów województwo po- 
siada następujące: od ministerjaum spraw wewnętrznych 
mk. 200,000, od sejmików powiatowych po mk. 33,000. 
Kandydatów na kursy wysyła wydział powiatowy, po 
3-ch z każdego powiatu, otrzymują oni platne urlopy 
na czas trwania wykladów, oraz djety z kasy gminnej. 

Kursy dla urzędników gminnych, klóre mają na 
celu doksztalcenie zawodowe | zapoznanie funkcjoha= 
rjuszów gminnych z zasadami i źródłami prawa, pow- 
stać wiuny przy każźdem województwie. 

Komisja kontrolna do puszczy Btala- 
wieakicj. Do puszczy Białowieskiej wydelegowana 
została specjalna komisja, złożona z przedstawicieli 
Najwyższej Izby kontroli Państwa i Ministerstwa spra- 
wiedliwośc!, dla zbadania stosunków gospodarczych 
i administracyjnych puszczy, Ą i 

W sprawie zatwierdzania spółek akcyje 
mych. Ministerstwo skarbu opracowało w ostatnich 
dniach projekt ustawy, dotyczący zatwierdzania spółek 
akcyjnych. Projekt ten ma na celu ujednostajnienie' 
dotyczących przepisów prawnych, które dotąd są od- 
mienne w każdej dzielnicy państwa, na całym obsza- 
rze Rzeczypospolitej Polsk, W szczególności projekt 
ten przadstawia się tyiko jako lekko zmodyfikowana 
ustawa z dnia 21 kwiatnia 1919 r., która doiąd obo- 
wiązywała tylko w b. Kongresówce, a modyfikacje do- 
tyczą głównie b. dzielnicy pruskiej, ze względu na sy- 
stem rejestracji spółek akcyjnych, który dotąd tam 
istniał. Co do tej rejestracji postanawia nowy projekt, 
że w przyszłości rejestracja ta ma być uzależniona od 
zezwolenia min. przem. ! handlu i skarbu, 

,. Prywatne kiero detektywów. Były szef 
sekcji defensywy M. S. Wojsk, obecnie major rezerwy, 
p. Bronistaw Witecki, otrzymał pozwolenie z min. 
spraw wewn. na otwarcie w Warszawie prywatnego 
biura detektywów. Będzie to pierwsze biuro detekty- 
wów w Warszawie, które ma być postawione na wzór 
tego rodzaju biur w Paryżu i Lodynie. 

Rabat ula uszętdników. Magistrat warszaw- 
ski ustalił, że z rabatu od cen na pokoje w hotelach 
l pensjonatach mają prawo korzystać urzędnicy pań- 
stwowi wszystkich ministerstw, nie wyłączając ofice- 
rów, urzędników wojskowych oraz komunalnych, któ- 
rzy mieszkają w hotelach i pensjonataci. 


POLICJA. 


Umowa = Czechosłowacją. 

W Ministerst. Sprawiedliwości przy współ- 
udziale Min. Spr. Wewnętrznych od dłuższego 
czasu trwają narady z delegacją Czechosło- 
wącką, w sprawie wzajemnego delegowania 
funkcjonarjuszy służby bezpieczeństwa na tery- 
torjum Polski, względnie Czechosłowacji, w razie 
pościgu za przestępcami. Na zasadzie umowy, 
jaka będzie zawarta, dozwolony będzie pościg 
w pasie 10 klm. nad granicą. Funkcjonarjusze 
służby bezpieczeństwa będą mogli przekraczać 
granicę za okazaniem legitymacji, 

Ofiara obowiązkue 

Dnia 20-VI b. r. został zabity przez ban- 
dytów st. przod. Jan Woźniak z posterunku P.P. 
w Poddębicach, pow. łęczyckiego. Ś. p. Jan 
Wożniak jechał wraz z żoną na furgonie pasa- 
żerskim po szosie Unisjów—Poddębice. Na 3-ej 
wiorście przydrożnego lasku wyskoczyli. nagle 
3-ej bandyci z krzykiem: „Ręce do góry!* Dziel- 
ny policjant na okrzyk odpowiedział strzałami, 
przyczem ranił ciężko jednego z bandytów. Na- 
siąpiła wymiana strzałów, w czasie której Woż« 
niak padł trupem. Bandyci zrabowali podróż- 
nych, poczem polecili im jechać; Zwłok zabitego 
policjanta nie pczwolili zabrać, mimo błagań 
zrozpaczonej żony. Zarządzona na bandytów 
obława nia dała pożądanych rezultatów. Dopiero 
na trzeci dzień po napadzis w powiecie sia- 
radzkim znaleziono porzuconego przez bandy- 


tów trupa bandyty ciążko postrzelonego przez. 


` 


GAZETA ADMINISTRACJI I POLICJI PAŃSTWOWEJ. 


ś.p. Woźniaka. Rozpoznano w nim mieszkańca 
Łodzi niejakiego Szczepaniaka. Dalsze docho- 
dzenie ustaliio nazwiska dwuch pozostałych 
bandytów, są to: Władysław Siewierski i An- 
drzej Goc, obaj mieszkańcy m. Łodzi. Morder- 
ców ująć jednak nie zdołano. 

Pogrzeb ś. p. st. przod. Woźniaka, dziel- 
nego policjanta, odbył się dnia 23-VI. Ludność 
powiatu obecnością niezliczonych tiumów zama- 
nifestowała swoją wdzięczność dla dzielnej ofia- 
ry służby. Za trumną, spowitą w kwiaty zieleni, 
szli: P. Komendant Okręgowy inspektor Wró- 
blewski Zygmunt, Komendant powiatowy Teo- 
dor Ostrowski, Komendant służby okręgowej 
dle przodowników i wielu oficerów i szerego- 
wych P. P. za niemi, jak okiem sięgnąć uiezli- 
czone tłumy ludzi. 

Nad otwartą mogiłą pierwszy przemówił 
miejscowy ks. proboszcz. Znał osobiście zmar- 
łego, mógł przeto wszystkim obecnym powie- 
dzieć jak zacnym był on człowiekiem, jąk wielka 
szkoda dla wszystkich, że odszedł. Komendant 
Okręgu insp. Wróbiewski w przemówieniu swym 
wspomniał o wielkiej 'odpowiedzialności, jaką 
niesie każdy policjant za swcją słnżbę — poli- 
cjant — obywatel, a nie moskiewski stupajka, 
czy niemiecki szucman. Raz poraz śmierć za- 
biera z szeregów conajdzielniejszych z braci 
policyjnej. Giną łudzie, ale żyć nie przestaje 
ideal Cześć pamięci tych, którzy oddali życie 
w twardej, wielkiej służbieł 

Bandytyzsite 

— W środę dn. 5 lipca o g, 10 wieczorem 18 
kupców, przeważnie żydowskich, w tej liczbie 2-ch 
chrześcjan, udało się resorką z Myszkowa do Zarek 
po zakup różnych iowarów. Kupcy ci posiadali przy 
sobie każdy po kilkadziesiąt tysięcy marek. Kledy 
znaleźli się w oddaieniu od Myszkowa o jakieś 3. wior- 
sty, z pobliskiego lasu wybiegło 3-ch uzbrojonych w re» 
woiwery bandytów, którzy z okrzykiem „ręce do góryi" 
rozpoczęli rewidować sterroryzowanych i wystraszo= 
nych kupców, zabierając ùn znajdującą silę w kiesze- 
niach gotówkę. Ogólem 18 kupcom bandyc! zrabowal! 
około 10,000,000 mk. Po dokonanym rabunku bandyci 
zbiegli, zagroziwszy uprzednio kupcom, by nie ośmie- 
lili się ruszyć z miejsca, dopóki oni nie znikną w le- 
sie. Zawladomiona o napadzie policja, rozpoczęła za 
bandytami energiczny pościg. 

— W nocy z 8 lipca wdarii się do zagrody re- 
emigranta z Kanady Jana Ostrowskiego, leżącej obok 
stacji kolejowej w Czortkowie, trzej bandyci w ubra- 
niach wojskowych z karabinami w ręku. Na powstały 
hałas zbudzi! słę Ostrowski; bandyci zażądali wówczas 
od niego wydania pieniędzy. Ostrowski zerwawszy się 
z łóżka, postawił się ostro wobec bandytów, tak, że 
ci cofnęli się chwilowo do drzwi, poczem jeden z nich 
oświetlił iatarką gospodarza domu, drugi zaś wystrze- 
li doń z karabinu, trafiając go Śmiertelnie w szyję. 

Na skutek odniesionej rany, mimo natychmiasto= 
wego ratunku, Ostrowski zmarł, bandyc! zaś, z powo» 
du hałasu wywołanego strzałem, uciekli nie zduławszy 
niczego zrabować. Policja jest na tropie. 

— Ma dom Szymona Witeckiego we wsi Broni- 
sławów, gm. Lipie, pow. grójeckiego napadło 6-ciu u- 
zbrojonych w rewclwery i karabiny bandytów i po 
pastwieniu się nad W. zrabowali 86 tysięcy marek, 
wiela grdo, orazrewolwer, na łączną sumę około 
miljond marek. Wychodząc z łupem złamał! oni Wi- 
teckiemu rękę powyżej kiści z zemsty, że łup był 
niniejszy niż się spodziewali. 

Również w tymże powiecie 3-ch bandytów do- 
konało napadu na dom Berka Berkmana: we wsi 
Przonka, któremu zrabowano za kilkaset tysięcy mk. 
garderoby. 

— W dniu 11 b. m. o godzinie 4-ej po południu 
powracali z jarmarku z Paryszewa do Garwolina liczni 
chłopi i kupcy. Między innymi osobno wracali miesz. 
kańcy osady Maclejowic Herszek, Wolf, Sucher oraz 
Kałman Bursztejnowie. Na drodze leśnej napadlo na 
nich 2-ch uzbrojonych w rewolwery bandytów i zażą- 
dali wydania sobie pieniędzy. Widocznie z obawy, że 
mogą powracać inne osoby z jarmarku, bandyci po“ 
stanowili załatwić się prędko i dail do swych oflar 
kilka strzałów rewolwerowych. Od strzałów padł za- 
bity Herszek Bursztajn, zaś Suciier Bursztajn zostal 
ranny, poczem bandyci zrabowali Im 448,000 mk. I zbie= 
gli do lasu. Bandyci byli w wieku lat około 25, obaj 
wzrostu średniego, jeden z nich był ubrany w wojsko= 
wy frencz, drugi w czarne cywilne ubranie. 

Schwytanie richezpieczngch bandytów, Na skutek 
poufnych wladomości policja łódzka aresztowala pod- 
czas libacji w mieszkaniu nlejakiego Dąbrowskiego 
Waclawa przy ul. Spacerowej 2 niebezpiecznych bane 
dytów Janczaka Leona i Żarskiego Bronisława (za ta- 
kich się podali). W czasie konwojowania Ich do ko- 
misarjatu ów Żarski uderzeniem w piersi odtrącił od 
siebie pilnujących: go policjantów i korzystając lż 
dzieinica owa nie jest oświetloną rzucił się do uclecz- 
ki. Widząc, iż „ptaszek“ może umknąć policjanci po 
kiłkakrotnem wołaniu parę razy wystrzeliil za ucieka- 
jącym, Nareszcie przy zbiegu ulicy Miecełej, zawdzię« 
czają% że bandyta potknął się ! upadi, udało się po- 
licji go zatrzymać przyczem stwierdzono, iż został on 
ranny. Rannego bandytę pod eskortą adprowadzono 
do szpitala przy ul. Drewnowskiej, zaś Janczaka ode- 
slano do" więzienia. Jest podejrzenie, że ów Zarski jest 
Jednym ze sprawców napadu na śt. przod. Woźniaka 
w Poddębiaach. 


Kradzieże I osznstwa, 

— Przy ul. Polnej 33 znajduje się fabryka farb 
drukarskich p. f. „Pigment“ Ponieważ fabrykę tę 
okradano bardzo często, właściciel fabryki, zamieszka» 
ły obok pod Ne 40 przy tejże ulicy, lokal fabryk!, znaj» 
dujący się w niskim parterowym budynku, od wew- 
nątrz polecił oblé blachą pancerną i zamurować wejś- 


cie z ne 38 od ulicy, i połączyć fabrykę przeź dach - 
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z.mieszkaniem swem pod Ne 40. Kantor fabryki urzą- 
dził w prywatnem mieszkaniu, a do fabryki wchodziło 
się przez dach, o czem wiedzieli tylko robotnicy fab- 
ryki w liczbie kilku, | przestano go okradać, ale nie 
tak dawno pewnego dnia przybył on do fabryki w rane 
nych godzinach i zasiał w fabryce nieład. Gospodaro= 
wali w niej złodzieje. Przygotowanych do wyniesienia 
bylo za 100.000 marek farb, których jednak złodzieje 
spłoszeni zabrać nie zdążyli, za wyjątklem kilku drobe 
nych przedmiotów. Właściciel fabryki zawiadomił po- 
licję. Urząd śledczy w Warszawie wysłał na miejsce 
wywiadowców, którzy skonstatowali. że do fabryki 
wejść mógi tylko akrobata o ile nie znał tajemnicy 
wejścia. Przypomniano sobie znanych policji złodziei 
Leonarda Kęszyckiego i jego kamrata Kazimierza Bū- 
kiecia, gdyż tylkoroni mogli to uczynić, dostawszy się 
do fabryki przez dach. Na ślad ich jednak trafić było 
trudno. Że zas mieli obaj wspólną kochankę Kazimie- 
rę Łokosz, nad mieszkaniem jej przeprowadzono ob» 
serwację ! oto policja wkroczyła do Łokoszowej I obu 
złodziejów zastano. Podczas rewizji znaleziono szczot= 
kę, pochodzącą z kradzieży w fabryce „Pigineni" 
i szczotka ta stanowi dowód rzeczowy ich winy, wos 
jw czego przyznali się też do usiłowania okradzenia 
abryki. 

4 Nadużycia pocztowe w Aleksandrowie: Kujaw. Kasjer 
pocztowy Mikołaj Jaworski zwracał od dłuższego 
czasu uwagę zbyt dostatnim życiem. Jednocześnie zaś 
raz po raz dawały sią słyszeć Skargi na opóźnienia 
w dochodzeniu przesyłek pieniężnych oraz na przepa= 
danie tych przesylek. Komendant pow. pol. p. wyjed: 
na! u odpowiednich władz pozwolenie na skontrolo= 
wanie stanu kasy. Okazał się brak przeszło 3 miljonów. 


Q wydanie pezestępcówe 


Przed kilku dniami po przejęciu przez władze 
nasze części Górnego Śląska, przyznanej Polsce, wy- 
siano na polecenie prokuratury państwa w Krakowie 
wywiadowców do Katowic, celem sprowadzenia stam- 
tąd 4 więżniów, wspólników straconego przed dwoma 
miesiącami w Krakowia bandyty Jarosza na mocy wy- 
roku sądu doraźnego. .'arosz razem z Kozą i trzema 
innym! dopuścił sią w kilkku powiatach na pograniczu 
Górnego Siąska szaregu napadów rabunkowych i mor* 
derstw. Jarosza aresząowano, reszta zaś bandy prze” 
szła na terytorium Górnego Śląska. Tam bandyci po- 
częli napadać na górników i podczas jednego z napa= 
dów koło Szopienic aresztowano ich i osadzone 
w więzleniach sądowych w Katowicach. Ma wiadomość 
o aresztowaniu bandytów prokuratura krakowska od- 
niosła się w drodze dyplomatycznej do komisj! aljan= 
ckiej w Opolu o wydanie opryszków sądowi ckręgoe 
wemu w Krakowie. Zanim sprawa ta została rozstrzyg* 
niętą, z ustępującemi obecnie wojskami aljanckimi, 
Niemcy, którzy mieli w swym zarządzię więzienia, 
wywieżii wszysikich przestępców na terytorjum Góre 
nego Śląska, przyznane Niemcom. Prokuratura kras 
kowska czyni staranla celem wyjaśnłenia całej sprawy 
i spowodowania wydania wspomnianych więżniów wła- 
dzom poiskim. 

W sprawie zajść wileńskicha 

Komisja sejmowa wyjechała do Wilna, celem 
przeprowadzenia szczegółowego śledztwa w sprawie 
zajść z racji odczytu p. Charnca, ukończyła już swoje 
prace. ; 

Komisja przesłuchała, oprócz delegata rządu 
i prokuratora, rówuież szereg urzędników delegatury 
i policji, szefa sztabu D. O. K. pułk. Zumorskiego 
i komendanta żandarmerji rotmistrza Kirtiklisa. Poza- 
tem składało przed komisją zeznania kiłkudziesięcii 
świadków, m. in. ks. Tomak, redaktor Obst, rabin Rue 
binstein, delegacja iigi robotniczej „Rozwoju“, oraz 
szereg poszkodowanych. Komisja atrzymala zbiór akt, 
raportów, oraz maierjałów do władz Ii instytucyj. Ma- 
terjał ten komisja. rozpairzy w Warszawie, dokąd wy- 
jechała wczoraj wieczorem, 


W dniu 6 lipca r. b. pobłogosiawił Kapelan 
Policji Pań. stoł. m. Warszawy, ks. Dr. Wy- 
rębowski, w kaplicy przy ul. Wilczej w War- 
szawie, związek małżeński, zawarty między 
Komendantem Głównej. Szkoły P. P., nadkomi- 
sarzem Władysławem Sobolewskim, a panną 
Dr. Janiną Rauchówną, lekarką z Krakowa. 

Redakcja „Gazety Admin. i Pol. Państw.“ przes 
syła młodej parzę staropolskie: „Szczęść Bożel 


Z SĄDÓW. 


Proces posła Dąbsla. 


Po przesłuchaniu długiego korowodu Świadków 
zabra! głos pprokurator Reitinger. W dwugodzinnym 
przemówieniu uzaszdniai winę podsądnego l prosi 
o surowy wymiar kary, aby wiadomo bylo wszystkim 
którzy przeciw państwu knują Spiskl, że Polska jest 
krajem praworządnym, a władze w nie] są czujne 
i energlczne, Obrona nie miała łatwego zadanla, wo* 
bec nieprzychyłnych zeznań świadków, i, powiedzmy 
szczerze wobec zachowania się w Sądzie swego kii- 
Jenta, które to zachowanie było najlepszym dowodem 
wywrotowych poglądów i partyjnej przynaieżności 
podsądnego. W ostatniem słowie pos. Dąbal raz 
ostani przemówił, niby na wiecu. W chwili, gdy począł 
zbyt szeroko wykładać Sądowi teorję komunizmu, 
przewodniczący przerwał nudne wywody, a poset Dąbal 
zrzeki się dokończenia swego przemówienia, Po stor= 
muiowaniu pytań, Sąd udaje się na naradą i wynosi 
wyrok istotnie bardzo surowy. Poseł Tomasz Dąbal 
skazany zosiał na pozbawienie praw i 6 lat ciężkiego 
więzienia. Wniosek obrony o tymczasowe zwolnienie 
aresztowanego, zostaje odrzucony. 
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W sobotnim (8 lipca) ciągnieniu Miljonówk 
wylosowany został 
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JERZY OSTROWSKI. . 
Komisarz Rdest. 


=—,Q:— 


Po nierównym, błotnistym bruku miastecz” 
ka stąpał ostrożnie pan Adoli Rudzki, młody, 
rokujący wielkie nadzieje, działacz polityczny, 
a wybierając co suchsze miejsca, klął błoto 
miasteczkowe i władze partyjne, które go do 
tej nory wysłały. 

Wszaądł wreszcie na chybotliwą kładkę, 
usiłującą imiitować trotuar i patrzył z nienawi- 


ścią na chlupoczące'z obu stron, czekoladowe. 


błoto. 

Nagie kładka zachwiała się pod energicz- 
nemi krokami kogoś idącego z przeciwnej 
strony. Rudzki drgnąwszy silnie wstrząsem lu: 
dzi roztargnionych a nerwowych, podniósł gło“ 
wę z niecierpliwym okrzykiem: 

— A cóż do stu! 

. Człowiek, idący naprzeciwko, miał na so- 
gie mundur policji państwowej ze srebrnemi 
oznakami na kołnierzu i rękawach. Na okrzyk 
Rudzkiego, spojrzał bacznie i miał już coś od- 
powiedzieć, ale wstrzymał się, gdy tamten je- 
dnocześnie urwał swój okrzyk. Człowiek w mun- 
durze był mniej więcej w wieku Rudzkiego — 
łat około 30 — ale przewyższał go wzrostem 
d różnił się od niego znacznie wyrazem twarzy. 
Jeżeli Rudzkiego charakteryzowały dwie drobne 
zmarszczki ironji, czy zgorzknienia, koło ust, to 
tamtem był wyrazem energji czającej Się w spię* 
tym łuku brwi i wydatnie zarysowanym pod- 
bródku. 

Obaj mężczyźni obserwowali się chwilę, 
„wreszcie człowiek w mundurze odezwał się 
pierwszy: | ty 
— Pan Rudzki, jeśli się nie mylę? — . 

ą Tamten zmrużył nieco oczy krótkowidza, 
poprawił binokle i rzekł niezdecydowany głosem: 
/ — Tak, ale... Wybaczy pan... Doprawdy 
nie przypominam sobie... i 

— No, przecie Rdest,- Jan Rdest.: Siedzie” 
liśmy przez kilka lat na jednej ławie szkolnej. 

_— A, tak.. Tak. W istocie — bąkał tarr 
ten—alłe w tym przebraniu nigdybym pana nie 
poznał. f 

Rdest nachmurzył się, a raczej twarz je” 
go dotychczas rozjaśniona ciepłem uśmiechem, 
zastygła nagle w spokojną, nieodgadniętą 
maskę. 

— Przepraszam pana za natręctwo—rzekł 
spokojnie, kładąc lekki nacisk na „pana“. — Pan 
pewnie bardzo zajęty i tylko przejazdam? Wo- 
bec tego dowidzenia! i 

Uprzejmie, choć sztywno 
i chciał minąć Rudzkiego. Ale ten się już zre- 
Fflektował: i pe 

— Ależ, Janek, nie gniewaj się! Tyle lat! 
Nie wiedziałem, czy chcesz pozostać na daw- 
nej stopie... Zaraz... Zajdzierny gdzie do knajp- 
ki, pogadamy o dawnych czasach, a nawet... 
Nawet możesz mi oddać usługę, opowiadająć 
mi co nieco o tutejszych ludziach, do których 
mam listy. Widzisz tak mnie zaskoczył ten 
twój. mundur... 

Weszli do małej restauracyjki i zasiedl 
koło okna, przy dość wysłużonym stoliku, po- 
malowanym „na marmur“. - 

Jan Rdest zdjął czapkę, jednakże nie od- 
pasał szabli i oparty na niej z zamkniętemi 
obojętnie ustami, zdawał się oczekiwać na nie“ 
przyjazne wycieczki Rudzkiego, który co chwila 
poprawiał nerwowo binokle, podkręcał wąsika 
i kręcił się na krześle. 

— Więc tego... wieę... No cóż u ciebie?— 
niezdarnie zagabywał, czując jak jego słowa 
oślizgują się po milczeniu i chłodzie Rdesta 
i padają na zabłoconą podłogę restauracyjki. 

Rdest nie raczył ich "podnosić. Czekał 
aż wsiąkną w podłogę i znikną i wtedy dopie- 
ro zaczął mówić suchemi, krótkiemi źżdaniamii, 
jak celowo bolesne ciosy boksera. 

— Bądźmy szczerzy. Poznałeś mnie. Nie 
przyznałeś sie do tego, bo wstyd ci się było 


zasalutował, . 


R ch 


witać z „policajem“ czy „polikierem*. Ale 
przyszło ci na myśl, że znam tu ludzi. Ze mo- 
ge ci oddać usługi. | dlatego... Dlatego tu 
siedzimy. Czy tak? i 
Rudzki rzucił na niego przeciągłe spojrze- 
nie tak zjadliwe i żółte w kolorze, że Rdest, 
który widział oczy wielu groźnych osobników 
zrozumiał, że Rudzki nie zapomni mu tego. 
e będzie nosił w sobie jad tej obrazy, będzie 
go podsycać, pielęgnować, aż wreszcie... kie- 
dyś wsączy mu kilka kropel tego jadu do na- 
poju czy strawy, Kilka kropel, które... wystar- 
czą. Ale p. Adolf Rudzki, nie darmo był „ro- 
kującym wielkie nadzieje" politykiem. Czas 
jakiś dławił się temi słowami i żuł między po- 


żółkłerni nieco zębami jakąś odpowiedź, aż 


wreszcie połknął to wszystko z trudem i u- 
śmiechnął się blado: 

— Mylisz się — odrzekł — aż tak wiele 
nie zależy ini na twych informacjach. Ot chcia” 
łem pogadać... Fl co do owego „policaja“, to 
ùle mam ci naturalnie nic do zarzucenia, choć 
przyznam ci się, że nie rozumiem, dlaczego... 
Masz przecie maturę? sj 

— Mam. Cóż z tego? Uważasz, że poli- 
cjantami muszą być analfabeci? 

Fch, no.. nie. Hie mając średnie wy- 
kształcenie, mógłbyś reflektować... 

Jan Rdest patrzył na niego zimno, cze” 
kając Kiedy utknie w swem lawirowaniu. Przy 
ostatnich słowach rzucił nagle: i 

— Otóż to! „Reflektować'. (i nas każdy 
na coś reflsktuje: reporter na redaktora, agita- 
tor wiecowy na marszałka Sejmu, a woźny na 
ministra. Dlatego lud jest ogłupiany, a urzędy 
wyśmiewane. Ja „reflektuje“ na komisarza me- 
go okręgu i robię co umiem i mogę. A mó- 
wiąc hawiasem umiem mało i ciągle uczę się 
jeszcze... © , 

Kwaśny uśmiech Rudzkiego drażnił komi- 
sarza”Rdesta, a impertynenckie mrużenie oczu 
(mogące iść na karb krótkiego wzroku) zapa- 
lało prawie nienawiść. 

Rudzki wycedził: 

— Sądziłem, że do łapania złodziei... — 
tu zawiesił głos dla podkreślenia pogardy — 
nie trzeba aż takiego wykształcenia... Skoro 
jednak twierdzisz... 


— Słuchaj, Rudzki—rzekł Rdest twardo— 
czem ty się zajmujesz, lub czem masz za- 
miar zostać? 

— Czem mam zamiar zostać— przeciągnął 
Rudzki — to trudno powiedzieć jeszcze. Przed 
politykiem są otwarte tak różne możliwości 
i drogi... 

— A więc zajmujesz się polityką? Tem 
lepiej. Chcesz wpływać na rządzenie państwem 
lub brać w niem nawet udział. Poczekaj, nie 
przerywaj! ! ty właśnie nie zdajesz sobie spra- 
wy z tego co to jest policja? — Rdest gorączko- 
wał się już. — A przecież zasadniczo dwa są wiel- 
kie działy rządów państwem: polityka i policja. 
Polityka — spraw zewnętrznych, policja — spraw 
wewnętrznych. 

— O ile mi wiadomo — wtrącił zjadliwie 
Rudzki—są jeszcze różrfe i inne działy: np. kul- 
tura i sztuka, oświata, zdrowie... 

— Szkoda, że ci niewiadomo, źe te działy 
nie mają egzekutywy i że zwracają się o wy- 
konanie swych przepisow do policji, która jest 
właściwą władzą wewnętrzną. Ogrom zadań le- 
żących na barkach... à 

Przerwał mu głośny Śmięch Rudzkiego, 
tak dobrze udany, iż mógł uchodzić za szczery. 

— Ależ... ależ — wyrzucał przez śmiech 
zadyskutowaliśmy się jak za dobrych, szkolnych 
czasów.. Ha, ha, hal... „Dyskusja zasadnicza”, 
co? Ha, ha! A niech-że cie! No, dajmy temu 
spokój... Bierzmy się raczej do jedzenial.. 

Rudzki maskował przykre uczucie zwy- 
ciężonego, uprzejmością przygodnego gospo- 
darza, zapraszając komisarza Rdesta do potraw. 
Z pod oka badał go uważnie, przygotowując 
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jakieś plany, do których się uśmiechał zimnym 


połyskiem oczów. Zamilkli. 
f (C.' d. n.). 
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Sztuki plastyczne. 
Sa 


O istnieniu pierwotnej sztuki słowiańskiej 
aż do X-go stulecia, odkąd właściwie zaczyna 
się okres cywilizacji w Polsce, żadnych danych 
nie posiadamy, Szereg przypuszczeń, a między 
innemi Kazimierza Mokłowskiego — przypusz= 
czeń nie opartych na żadnym śladzie, przepada 
w granicach fantazjowania na temat twórczych 
pierwiastków rasy, od której z okresu pogań- 
stwa nic pozytywnego, miarodajnego nie pózo- 
stało. Ornamentacyjne szczegóły z budownic- 
twa chłopskiego i zdobnictwa domowego w ża” 
dnym razie nie mogą być punktem, od które- 
go możnaby było snuć nić historji naszej sztu- 
ki wogóle, a malarstwa w szczególe. Zaspaka:* 
janie najprymitywniejszych potrzeb estetycz= 
nych, wyrażone w rysunkach obramień okien: 
nych, głowie, i t. p. nie nosiło cech indywi: 
dualnych, lecz przeciwnie było szablonem 
spotykanym u wielu grup etnicznych. Nielicz- 
ne tylko rysunki przez ornamentacyjne odchy* 
lenia od kanonu były wyrazem pewnych okoiic 
kraju. 

Maiarstwo w Polsce zaszczepił, dając mu 
jednocześnie podstawę bytową g~ .chrześci* 
janizm.. 

* Kościół zgromadził w sobie potrzebę sztu- 
ki, z początku dekoracyjnej, mającej charakter 
przemysłu artystycznego. -Przybory liturgiczne 
jak dywany, ornaty,.komże i t. p. częściowa 
wyrabiane były na miejscu, częściowo sprowa* 
dzane z Bizancjum. Wszystkie większe tkani- 
ny, a przedewszystkiem dywany były pocho- 
dzenia bizantyjskiego, jak, poniekąd, całe rze- 
miosła kościelne. 

Prof. Łuszczkiewicz w rozprawie: „Malar- 
stwo religijne w Polsce" — tak opisuje maio- _ 
widła bizantyjskie: 

„Fałdowania otrzymane kreskowaniem ści- 
śniętem równoległych linji obciśniętej szaty 
rzymskiej; togi i tuniki; symetryczny układ fi- 
gur, zupełny brak ruchu w postaciach; ugania- . 
nie się*za linjami prostemi; powaga Surowa 
i spokój figur: symbolizm, wyrażający różnicę 
wielkości postaci na malowanych, stosunki wiel- 
kości morainych I używający znaków i pisma dla 
odznaczenia osób; głowy oddane prawie z przo- 
du, oczy wytrzeszczone i długie; stopy widzia* 
ne z frontu i wytrzeszczone w kierunku gole- 
ni; subtelizowanie włosów cienkiemi kreskami 
i szat królewskich; zupełny brak tfpów weso- 
łych i uśmiechniętych; niezdolność wyrażenia 
form dziecinnych; bogactwo ubiorów i zbytek 
w akcesorjach i ornamentyce". 

W końcu X:go stulecia, kiedy zaczątki cy= 
wilizacji: w Polsce, dzięki chrystjanizmowi, prze* 
chodziły w okres stałego rozwoju, na zacho* 
dzie Europy zaciemniony horyzont ówczesnej, 
monotonnej sztuki, zaczął się rozświetlać. Swia- 
tłość ta później, bo dopiero w XII wieku, dzię- 
ki klasztorom benedyktyńskim, powoli przenika 
do Poiski, mimo panujący jeszcze i jakby przy- 
musowy biząńtynizm, 2, 


KSIĄŻKI. 
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MIECZYSŁAW ZIĘBOWSKI. Już przyszła owa 
pora.. Poezje. Nakład W. Siawińskiego. Warszawa. 


1922 r. 


Główną treścią poezji tego autora jest poczucie 
udręki w życiu pospolitem ciasnoty ziemskiej: jest 
tu gorące pragnienie wydobycia się poza sferę rze- 
czywistości, ciężkiej i brutalnej; pragnienie wylotu 
wzwyż poza-granicę praw konieczności i niewoli. Wicher 
Niepojętości, kraina Cudu Tajemnego, głębie nie: 
uchwytne istnienia — oto co nęci poetę — i co go 
napełnia meiancholją.- Wszystko to jest wcale intere- 
,sujące, ale w gruncie mamy tu stary bajroniczny ro- 
mantyzm. miejscami wyrażony sposobem bardzo wy- 
trawnym I umiejętnym, gdyż autor ma za sohą dużo 
dóświadczenia literackiego. Forma jego jest tradys= 
cyjna I żadnej Innowacji futurystycznej, ani kubizmu 
sen -nie znajdziesz — | jest to bardzo szczęśliwe, 
Myśl o rzeczach nieuchwytnych, które nęcą poetę — 
jest wyłożoną w słowach uchwytnych i zrozumiałych. 
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JAN ŻYZNOWSKI. 16) 


SEWERYN WITAN. 


POWIEŚĆ. 
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Przęszła dłuższa chwila milczenia. Helena 
klęknęła za plecami Seweryna i zaczęła deli- 
katnie gładzić ręką jego ciemne, połyskiiwe 
włosy, szepcząc przytem czułe i pieściwe słowa. 

— Ale jest panu smutno? 

— | to nie, może to: dziwne, ale niel 

ARTO dobrzeł My się tak mało, prawie 
wcale, nie znamy, a jednak nie chciałabym że- 
by się pan smucił, iub martwił, Widzi pan, już 
jest kolacja! Musiałabym jeść sama, a tak... 
No, niecii pan zapomni o wszystkiem złem. 

— Kiedy nic złego nie pamiętam. 

— Więc naiewam i pijemy, pijemy za... 

— Zdrowie panil 

. > Niel Zeby wszystko co pana dręczy 
przepadłol . i 

— Dziękuje! 

— Do dna, tak! A teraz wypijemy by 
wszystko co pan pragnie się spełniło. 

-- Wszystko? ` 

— Wszystkol 

— Ohohoho! 

— Pijmy! 

— Pijmy! | 

Namową spojrzeń, i słów miękkich, proszą: 
cych, Helena zmuszała Seweryna do picia wód- 
ki, której dotychczas prawie, że nie kosztowął 
"w swem życiu. Z każdym wypitym kieliszkiem 
ustępowało „zamyślenie, rozpierała - natomiast 
od wewnątrz niepokojąca zuchwała moc. Wy- 
czuliły się zmysły. Rozbłyszczonym oczom wy* 
jawiała się z osobliwą wyrazistością istota każ- 
dego szczegółu otoczenia. Linje i kształy*rze- 
czy splatały się i supłały, barwy stapiały się 
w migotliwą, połyskującą wszystkiemi tonami 
perłowej macicy — szarość drażniącą wzrok. 
` Z tego tła wyświetlałą się jaskrawa czerwoność 
jedwabnego odzienia Heleny oraz żywość jej 
obnażonych rąk, szyi i ramion. Seweryn długo 
unikał, jakby się iękał tego widoku. Przywarł 
do niej jednak patrzeniem zapamiętałem, gdy 
osunęła się na poduszki otomany. 

— No cooo? — zapytała przeciągle a u- 
legle, kładąc rękę na jego kolanie. 

— Ja powinienem już... bo przecież... 

— Csiicho! j 
1 — Ja pójdę! — wyrzucił postanowienie, 
zrywając się z otomany. 

~ Niel — zatrzymała go, zeskakując wślad 
za nim. — Czy ja się panu nie podobam?... 
No, niech pan powie! 

= Taki 
— No to dlaczego? 
— Ja nie mogę... ja pewnie jestem pijany. 


+ 


— To nic, ja też... Dlaczego taki? No?! ` 


Dokąd? Zestawi mnie samą? — Stanęła przy 
nim blizko bardzo, z opuszczonemi wzdłuż cia” 
ła rękami, głową nieco w tył odchylona, bio- 
drami umyślnie naprzód podanemi. Uparcie 
patrzała mu w oczy choć straszyły ją ich spoj- 
rzenia. Patrzała z pokorą kuszącą, tak iżby wi- 
dział, że mu się bronić nie będzie. Otarła się 
biodrami o Jego ciało. — Boli... boli ręką! — 
poskarżyła się szeptem pokomym, gdy schwy- 
cił jej dłoń i zamknął w żelazie swojej. Wi- 
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działa, jak mu nagle rozrosły się szczęki, jak 
grały w nich mięśnie, jak białka oczu pokry- 
wała różowość krwawa. Czekała, ciekawością 
straszącą zaklęta w posłuszeństwie na skupie 
nie. się wszystkiej jego mocy, na żądzę co mu 
piersi boleśnie rozwali i każe gwałt siły. Nie 
broniła się skargą żadną, gdy ją porwał na rę: 
ce i rzucił na otomane. Ulderzyła nogami o stół, 
wywróciłą go. Rozbrzęczały się na podłodze 
talerze i kieliszki. Poczuła ból dotkliwy nad 
stopą. Dała się cała jego chęciom, uległa : woli 
jego pragnień. Otwartemi oczyma  patrzała 
w niego, gdy niósł ją w wichurze chuci, gdy 
szarpał i miotał, niby do wałki śmiertelnej wzy- 
wając, albo gdy wtulał ją w siebie zachwytnie, 
dla siebie wyłącznie, miłośnie. Wiedziała, że 
nie odrazu nasyci się jego młodość. Słuchem 
wiedzącym słyszała okrutne jego pragnienie. 
Radowała się radością przewrotną, gdy darł na 
niej czerwony jedwab odzienia, gdy szarpał jej 
włosy, albo, gdy mocnej ręki uchwytem ból 
ciała jej przyczyniał. Czekała, w powolności je” 
mu zupełnej, aż się w chwili rozezna, czekała 
pilnie bacząc. doświadczeniem wyuczona, aby 
w,gnej chwili przytomnej jej sobie nie zmier- 
zil. Przygotowywała więc obmyśleniem na tę 
chwilę niezawodne pieszczoty, ukerzenia pod- 
stepne, pocałunki przemyślne, słowem wszyst- 
ką swoją umiejętność i wiedze kobiecą, naby- 
tą kosztem niezliczonych złudzeń i bezmiarów 
wstrętu, 


Gdy met mgławy zawlókł mu oczy, zgrzy” 
tnęły zęby i kiedy zakuł ją wszystką siłę w o- 
bręcz żelazną swych ramion — rznciła mu ręce 
na szyją wiaz wcałowując w usta — niç prze- 
cież, że fałszywą, najczarowniejszą dla męż- 
czyzn podzięką kobiecą. Wysunęła się ruchem 
miękim i zręcznym z jego uścisku. Leżał bez 
ruchu. Oczy miał zwarte, a czoło zmarszczką 


"głęboką ściągnięte. 


"A potem złudy 1 wstręty. 


Z troskliwoścją kochanki, która mądrość 
miłości matek podejrzała, uczesała mu zwich- 
rzone włosy, twarz spoconą wytarła, ucałowała 
usta, poczem zaczęła go powoli rozbierać. Raz- 
bierając, każdą najmniejszą chęć sprzeciwiania 
się z jego strony, zażegnywała całowaniem od- 
bierającem mu wszelką wolę. 


". Lubowały się jej oczy wiązaniem mięśni,. 
subtelnymi spływami konturów, ramion rozro- 
stem wspaniałym, wyniosłością i dumą potęż- 
nych piersi, strunami wyciągniętych nóg, uroczną 
i bezwstydną szczerością całego ciała. W obe- 
znanych z tym kształtem, nigdy tyłe pięknym, 
spojrzeniach Heleny budził się osobliwy za- 
chwyt. Wyobrażnia kreśliła najtajniejszy, nigdy 
nikomu do niewyznania plan. Przegalopowały 
przez głowę wspomnienia lat życia najwcześ- 
niejszych. Uświadomienie przez koleżanki dwur- 
nastoletnie, a nawet dziesięcioletnie dziewczyn- 
ki z baletu. Wspólne dziewczęce rozkosze zmy” 
słowe, przechodzące w nałóg. Ciągłość rozdraź* 
nienia i łatwość zaspokojeń. NMieufność dó 
mężczyzn i długo trwająca do nich nienawiść, 
Praca za pieniądze, 
Wiedza cyniczna. ohydna -— znajomość zwy: 
czajów i upodobań różnych Karwęskićh. Nie- 
które z chwil, z przeszłości wywołanych, bole» 
śnie wrażały się w mózg Heleny. lle razy zwa” 
bila sobie urokiem swych oczu jakąś piękność - 
męską, której oddawała się bezpłatnie za wolą 
świadomości, nigdy przecież za wolą pragnień, 
tyle, czekało ją chwil rozpacznych zawodów, 
miotań się w samotności wreszcie samozado- 
woleń swych żądz rozwścieklonych, 


Ne 29. 


- ipdn CZT. AL" | 


Patrząc teraz na nagie ciało Witana, po- 
stanowiła wyznać przed nim wszystko, swoje 
życie; obnażyć bezwstyd, dotychczas wstydem 
płci swojej przed mężczyznami strzeżony, po" 
dzielić z nim tajemnicę; pouczyć o sobie, tak, 
żeby nic dla niej poza nim nię stało. ai 

Zbudziła go pieszczotą czułą dla siebie. 
A gdy się w nowem pożądaniu rozbudził, cało- 


* wała mu ręce i nogi w ukorzeniu wstydliwem, 


szepcząc o pragnieniach swoich i o osobliwych 
sposobach ich zaspokojenia. 

Histerycznie płakała z radości i rozkoszy 
bezmiernej, gdy ją wziął Witan tak, jak nikt 
nigdy przedtem. TEM 

Seweryn w tę noc stał się pierwszym w jej 
życiu kochankiem mężczyzną. 


VI. 


Karwęski wprowadził Helenę do gabinetu. 

- — Czemuż to zawdzięczam tę zupełnie 
nieoczekiwaną wizytę pani? zapytał, zamykając 
drzwi na kliicz i wskazując Kosińskiej fotel 
przy biurku, 
— Nierozważnej obietnicy, © której nape- 
zapomniałeś. 
— Nie zapominam moich obietnic... 
— Tem lepiej! Przypuszczam, że nie spo- 
dziewałeś się — jeśli wolisz — pan się nie 
spodziewał, że już po szesnastu dniach przyj- 
de... — urwała. 

— Słucham! 

— Domyślasz się po co przyszłam?! 

— Nie zupełnie. > 

— Ofiejalność twojego zachowania nie po- 
zwala mi mówić szczerze, choć przyszłam tu: 
taj dlatego, że. z pośród moich znajomych, ty 
właśnie wydawaieś mi się najbliższym, najży= 
czliwszym. 

„ — Dziękuję bardzo, 
służyć? 
— przyszłam prosić cię o pieniędze. 

= | nic więcej? 

— Nici 

-- Hm, tak?! — zmarszczka ściągnęła brw 
Karwęskiego. 

— Może? 

— Nie, nie! 

— Zmieniłeś siel 

— Ĥ ty wypiękniałas i jakby to powie- 
dzieć... wysziachetniałaś. Musiało się coś zmie- 
nić w twojem życiu w ciągu tych szesnastu dni 
od chwili twojego zerwania ze mną. 

— O, tak! 

=- Na lepszę, czy na gorsze? ; 

— Bo ja wiem?... — wzrok Heleny uło- 
żył się na $rnamencie dywanu. 

— A ile ci potrzeba? 

— Ço? — oderwana nagle od dalekiego 
zamyślenia zapytała Helena. 

— Pytam, ile ci potrzeba pieniędzy? 

— Czterdzieści rubli na zapłacenie rachun: 
ku Rastawcewy. 

Karwęski nie odpowiedział. Wymieniona 
przez Helenę suma zaledwie otarła się o uszy 
natomiast nazwisko właścicielki mieszkania 
przywołała szereg wspomnień. Zamyślił się. 

— A co u ciebie słychać? — zapytała 
Helena po dłuższej chwili kłopotliwego mil- 
częnia, . 

— U mnie? Ha, no tak... Powinnaś prze 
cież się domyśleć! 

— Skąd? - 
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Szpryngwaida Stefana. Uprasza się o 
zwroi, Wspólna 19—33 12403 

Zgubiono paszport zagraniczny wy- 
stawiony. w Brześciu za Ne 108 dia Lej- 
zerowicza Mojsleja, także legitymacię 
wystawioną przez Klub Posłów sejmo- 
wych żydowskich, Senatorska 32 12405 

Zgybiono kartę demobil. i dowód 


“osobisty Kaweckiego Karola, Srebrna 9 


Fabr. B-cì Hantke 12408 
Zgubiono kartę powołania Trailere 

ra Chaima, Bonifraterska 6 12409 
Skradziono dowód osobisty i legi- 
tymację z Kasy Chorych Weimana Mo- 
tla, Waliców 14 12410 
Skradziono paszport zagraniczny 

i kartę okrętową Kiepicza Mowszy, Na- 
lewki 38 12411 
Zgubiono sartę odroczenia Laskow- 
sklego Juljana, Marymont ul. Marji Ka- 
zimiery 25 12412 
Zgubiono kartę odroczenia Hufna- 
giela Joska Leja, Emilji Plater 25 12420 
Zgubiono koncesję i gau V kat. 

na nandal papierosami Weinberga Aj- 
zyka, Freta 18 | 12428 
Zgubiono. kartę demobil. Lembkt 
Romana, Saska Kępa 5 12431 
- Skradziono paszp. i kartę odrocze- 
nia Październickiego Brónisława, Ząb- 
kowska 41 12433 
Zgubiono paszp., metrykę i kartę 
odroczenia Rozenbłata Mordki Lejby, 
Pawia 52 112435 
Zgubiono paszp. | kartę powołania 
Sapersztejna Jankiela Dawida, Jagielloń- 
„ska 11 12437 
ika! Pa. zagraniczny Mol- 
cana Henryka, w, Pieczkówek gm. Słu- 
bie, z. Warszawska. 12438 
Skradziono kartę demobil. Toma 
Adama, Leszno 42. ` 
` Zgubiono portfeli z dowodami: oso 
bisty i wojskowy Adamka Jana, Warec- 
ka 9 1 12440 
Zqgubiong kartę demobil. Wojewódz- 
kiego Kazimferza. Przemyska 24 12445 
Zgubiono paszp. i kartę powółania 
Frydmana Chila, Miła 49 12449 
Zgubiono kartę demobil. Wunderli- 
cha Romualda, Wierzbowa-6 12452 
Zgubiono kartę demobil. Chmielew- 
skiego Pawła, Długa 38 12453 
Zgubiono kartę demobiliz. Nurka 
Franciszka. Leszczyńska 16 12459 
Zgubiono kartę pobytu Gladszteina 
Dawida, Raszyńska 3 12462 
Skradziono kartę demobil. | metry- 

kę ur. Świecznika Szłamy, Chmieinik z. 
Kielecka 12463 
Skradziono paszp. i metrykę urodz. 
Świecznika Szmyła, Chmielnik z. Kie- 
lecka. 12464 
Skradziono kartę powołania Kura- 
sza Józefa, w. Kunice, pow. Opoczno 
z. Radomska 12467 


12439 : 


gin. Wawer koi. Józefów. 


_ znik Baszyny, Bonifraterska 25 


us) 443 


Skradziono dowód osobisty i kartę 
demobil. Epelszteina Szmula, Pawia 24 
6132 

Skradziono weksel na sumę mk. 
50.000 z podpisem W. Kiszka, płatny 
9-VII r. b. Szmulewicza Sziamy, Miła 58 
e 6139 

Skradziono paszport i ks. reklamo- 

wą wydane przez P. K. U. 5 p. p. Leg. 
Łąckiego Feliksa, Howy-Świat 6 6140 
Skradziono tymczasowy dowód oso 
bisty, pozwolenie na hroń i kartę odro< 
czenia wyd. P.K.U. 5 p.p. Leg. Kostow- 
skiego Stanisława. Przemysłowa 36 6141 
Unieważnia się dwa weksle wyku* 
pione na sumę po mk. 150.000 z podpi- 
sem M. Haberman na złecenie I. Haftki 
płatny dn. 30-Vi r. b. i M, Richtera płat- 
ny dn. 28-Vi r. D. 6144 
Skradziono kartę demobil. Malczew= 
skiego Stanisława, Grochowska 83 6145 
gukiono kartę powołania Wolfa 
Jankiela lcka, w. Sobień-Jeziory pow, 
Gaiwoliński $ 6146 
Skradziono karte demobil., dowód 
asobisty i legitymację studencką Tala- 
ra Józefa, Szeroka 6 6151 
Zgubiono paszp. i zaświadczenie 
wojskowe Fitkała Adama, Marszaik. 47 
A 6153 

Skradziono kartę demobil. wydaną 
przez P.i(.(l. 2 p.p. Strz. podhał. Jaku- 
bowskiego Franciszka, w. i gm. wier- 


„dże-Górne pow. Kozienicki z. Radom- 


‘6160 

Zgubiono kartę demobil. i dowód 
osobisty Żabki Jana, Dzielna 59 6161 
Zgubiono kartę demobil. 1 dowód 
osob. Kociszewskiego Szymona, Po* 
znańska 32 * 6164 


ska. 


Il 


Zgubiono portfel z dokumentami: 
matrykuła z Politechniki warszawskiej. 
paszp. dowód wojskowy i legitymację 
rowerową na r. 1922 wydane na imię 
Bartmana Juliana Ragobeta, . apiet 

1 


Skradzióno paszport i świadectwa 
freblawskie, Sadowskiej Jadwigi, Mie- 
dziana 7 12302 

Zgubiono kartę bezterminowego ur- 
lopu Dziążaka Józefa, w. i gm. Małopo- 
le z. Warszaw. 12313 

Zgubiono kartę demobiliz. Dylaka 
Wacława, Wyszków ul. Nadgórze 16 

12316 


Zgubiono paszport zagraniczny Sza* 
firowicz Chany, Muranowska 5 12317 
Zgubiono kartę pował. Grubszteina 
leka. Szydłowiec 12320 
Zgubiono kartę powołania Rozen: 
cwajga Abrama Hersza, Końskie 12321 
Zgubiono kartę powoiania Miodec- 
kiego Jankiela Wolfa, Suchedniów 12322 
Zgubiono paszp., kartę demobiliz. 

i patent Ili kat. Łady Józefa w. Zakręp. 
gu. Wiązownia pow. Warszawski 12323 
, Skradziono paszport amerykański 
(i patent Ill kat. na imię Głowacza Jó* 
zefa) Zawadzkiego Władysława, Ząbki 
„ 12325 

Zgubiono paszp. zagran. Łuźniaka 
Ksawerego, Nowowiejską 17 12326 
Zgubiono kartę demobil. i tymcza« 
sowy.dowód osob. Bieleckiego .Juljana. 
Wspólna 49 12329 
Zgubiono paszp. wyd. przez „Zarząd 
Terenów Etap. Przyfront.", Bezśmiertei- 
nego Relmana Nuchima, Dzielna 30 12334 
Skradziono paszp. i kartę powoła- 
nia Bierlewicza Pawła, Pańska 107 12335 
Zqubiono kartę pobytu Ne 29249 Re- 
„12345 
| Zgubiono kartę demobil. Sentkow= 
skiego Bolesława, Żyrardów, Sto-krzyg- 
ka 9 125 
Zgubiono kartę demobil. Jałochy 
Jana, w. Lubice gm. Kołbiel z. Warszaw= 
ska, ; 12354 
Zgubiono paşzp- amerykański Bara- 
nowskiego Aleksandra, uprasza się o 
zwrócenie za nagrodą, PI. 3-ch Krzyży 3 
s 2363 
Zgubiono kartę ewidencyjną z'P.K.U, 

Ne 1976 Zacharowa Konstantego, Próż- 
na 14 12369 
Zgubiono paszp. i kartę zwolnienia 

z wojska Zykubhe Teofila, Krucza 7 
rę FY 12371 
Zgubiono kartę demobil. Młlodziń=« 
skiego Jana, Siiska 56 12383 
Zgubióno kartę demobiliz. Michal- 


skiego Szczepana, Sielce kol. 3 _ 12386 
Zgubiono kartę demobil. Szwaja 
Stanisława, Leszno 69 12387 


Zgubiono paszp, zagran. Zielińskie- . 
go Josefa, Nalewki 14 12392 
Skradziono „kartę pobytu wydaną 
w Warszawie na imię Swirskiego Firsza 
Przejazd 5 12395 
Zgubiono koncesję na handel tyto- 
niem i papierosami Paczanowskiego 
Fby, Busko z. Kielecka 12336 
Zgubióno kartę powołania Gągolew= 
skiega Moszka Chaima, Pawia 46 42397 


Pow. Kolneński. 

Zgubiono paszport i kartę powoła: 
nia Walczaka Edmunda, wydaną P. K.U. 
Konin. Koła, 'ulica Toruńska (dom Kużź» 
niawiczał, A 


444 (16) 


. RABOMSK. 


Zgubiono kartę odroczenia, wydaną * 
przez P. K. U. na imię Józefa Kmiecia_. 


z: Radomska. ub 

Kuc Piotr z Borowiecka zgubił 
paszport. 

. Marja Tan (cyganka) zgubiła . pasze 

port. a E £- ; 
` Zgubiono karię demobilizacji, wyd. 
D-wo 5 Brygady komp. tei. w' Barano- 
wiczach na imię Antoniego Zieleckięgo ` 
z Radomska i 30000 mk. 

Zgubiono kartę wojskową demobie 


*. .. GAZETA ADMINISTRACJI I POLICJI PAŃSTWOWEJ. 


` lizacji wyd; przez P. K. U, w Radomsku 
„na imię Wacława Kowalskiego z Dwor- 
"szowic. j 

=+ Zgubiono kartę demobilizacji wyd. “ 
- przez P. K. U. w Radomsku na imię 


Adama Kaiety i paszport. 

" Zgubiono kartę urłopową z wojska 
wydaną przez P. K. U. w Radomsku na 
imię Wacława Stępnia z Krzywanic. 

` Skradzione paszport Franciszka Bo" 


- gusławsktego z Radomska. 


" Zgubiono: kartę demobilizacji wyd. 
przez P. K. U. w Radomsku ną Imię 
Bronisława Olczyka z Radomska. 


Zgubionó kartę powołania wydaną 
przez P._.K. U. w Krakowie na imię 
Hersza Majera 'Zyłberata z Radomska. 


- Pow. Opatów. 
Zgubiono kartę zwolnienia z wojska 
Kieszczeńskiego .Jakóba, z Łopaty. 
pow. Ostrowiec. 


W czasie pożaru, został zniszczony 
tymczasowy dowód, wydany przez do- 
woództwo 28 p. Strz. Kan., Giajownika 
Władysława. 


-_Ne 29 


Pow. Kamień-Koszyrski. 
Zgubiono paszport Marji Gołodiuk 
gm. Chrensców, 


Bełchatów. 


Zgubiono kartę powołanła, wydaną 

pzez P. K. (I. w Piotrkowie, Maparstka 
haima. ą 
pow. Sierpski. 

Zgubiono kartę zwolnienia wydaną 

przez P. K. U. w Płocku na imię Juija= 

"na Petrykowskiego z Niedroża gm. Rar 

ciąż. 


GŁÓWNA KOMENDA POLICJI PAŃSTWOWEJ 
n „w Warszawie 


zamierza sprzedać w dniu 24 lipca 1922 r., drogą przetargu ustnego, poprzedzonego konkursem ofert, następujące przedmioty 
i materjały od cen (in plus) podanych niżej: 
A 


starego umundurowania (płaszczy, 
mundurów, spodni, kocy, owijaczy, 


'3'/ą pud, pasów poprzecznych w kawałkach ` 
i ładownic aż w af a © e „ay M 16 


285 pud. 
od Mk - 4.800 za pud 


rękawiczek i sweatrów) . . . . od Mk. 1.000 za pud 164 pud. odpadków futrzanych - >. » ə o „ 4.800 za pud 
22 pud. czapek starych . « e « 2 «a > S 500 , 6 szt. skór ciełęcych suchych, «e + » >» » 1.200 szt. 
657 par  trzewików angielskich, starych . . > 550 para 3 75 pud. „szmelcu żelaznego . . « «..« > x 1.000 za pud 
385 par butów z cholewami , « . s s- "e 600 para 3  4szt. obręczy starych samochodowych . 5 3.000 szt. 
16 pud, oporków od butów i trzewików |. p 1.000 za pud $  5szt. kół samochodowych starych . . » 1.000 szt. 
13 szt. maszyn do pisania różn. system. . a 10.000 szt. ; 7 pud. 20 f. rur gazowych i wodoc. (szm) s 1.000 za pud 
6 pud. 10 f. czcionek drukarskich metalo- 3 24 pud. 10 f, butli żelaznych do gazu . . A 1.500 za pud 
wych rosyjskich . . . e « «.» p 12.000 za pud . 3 pud. 30f. pił tartacznych (29 szt.) podł. ja 3.000 za pud 
108 pud. odpadków skóry chromowej, juch- 1 szt. maszyna do szycia zdemontowana à 2.000: szt. 
~ towej i blankowej . . . » o » A 4500 ,» 1 szt. motocykl zdemont. m. „Indjanin* . = 5.000 szt. 
18 szt. płaszczy starych francuskich niebie on 1 szt. rama do motocykla. . « « « a A 1.000 szt. 
skich z pelerynami „ >e « » » è k 2.000 szt. 16 szt, kół rowerowych «e « « e » e a Š 300 szt. 
6*/, pud. ścinków sukiennych ə . « o » K 1.100 za pud 9 szt. ram rowerowych . « » « > e » A 150 szt. 
1 szt. samowar mosiężny, zepsuty bez _ 10 szt. widełek rowerowych . e w a » » 100 szt. 
pokiywy. % Taa eA wę e a 500 szt. 3 6 szt. kierowników rowerowych. + ə » 1 100 szt. 
4 szi.  trąbek mosiężn., starych, pogniec. M | 100 szt. 3 TI szt. beczek drewnianych do oliwy . . 3 500 szt. 
15 szt. chomąt artyleryjskich starych . . je 1.500 szt. 3 4 szt. beczek małych drewnianych . . . z 200 szt. 
13 szt. chomąt rosyjskich starych e » . EA 100 szt. 3 1 szt. wentylator kowalski uszkodzony . f 3.000 szt. 
10 szt. chomąt krakowskich stąrych . . a 1.000 szt. 1 szt. maszyna litografjczna zdemontowa- 
MSZE "SZT 2. 0 PN WAZY Pte 2 e 200 szt. Nafrecznał zy h eena 3 Ana 6 M 10.000 szt. 
126 szt. siodeł różnych, starych, uszkodz. . © szt +KGPPWOZóWYCR. %1 « © wł 2 % 3, 2.000 szt. 
bez popręgów, puślisk i strzemion z 2.000 szt. 1 szt.  przóditył wozuwstanie nie do użyc. s 8.000 szt. 
27 szt. łęków starych od siodeł . . . È . 500 szt. 2 szt. przodów z kołami i pudło wozowe 8 8.000 szt.; 
119 szt. opon starych samochodowych . » A 2.000 szt. $ 2 szt. ` wozów rosyjskich zkołami zdemont. ë 2.500 szt. 
14 szt. kiszek starych samochodowych ©. H 1.000 szt. 3 1 szt. bryczka z J"ma kołami zdemont. » 15.000 szt. 
10 pud. kiszek samoch. starych w kawał. . A 3.000 za pud 3 PISZĘ, > dak jk 164 2.2. pa Kac * 5.000 szt. 
20 szt. kantarów starych, uszkodzonych . » 100 szt. 3 90 funt. piec miedziany od wanny. . . a s 5.000 całość 
27 szt” uzdeczekę,% ' u 4410, pO « 100 szt. 5688,6 mtr. sukno granatowe mundurowe e e A 1000 za mtr- 


Reflektanci winni złożyć do Komendy Głównej (Nowy-Świat 67) Wydz. II, Dział Zakupów do dnia 22 lipca r. b. oferty 
na nabycie wymicnionych przedmiotów w kopertach zapieczętowanych z napisami: „oferta na kupno” z nazwą przedmio* 
tów, na które ofe ta jest skiadana, z zachowaniem ustawy stemplowej. | 

Oferty mej. zawierać: 1) imię, nazwisko i dokładne miejsce zamieszkania ofertanta; w razie oferty zbiorowej — wskazanie 
przyjęcia przez ofartantów solidarnej odpowiedzialności; 2) wskazanie słowami cen zadeklarowanych przez ofertanta i 3) do 
oferty dowody ziożenia do Centralnej. Kasy Państwowej (depozyt Komendy Głównej Policji Państwowej) wadjum do przetargu: 


a) na sukno, stare umundurówanie, odpadki skóry i futrzane. obuwie i siodła — w wysokości 10% od sumy zaofertowanej, , 
i-b) na pozostałe przedmioty -- w kwocie mk. 10.000. Sukno granatowe, o ile nie będzie sprzedane w całości, może być: 


nabywane partjami. | 
Podlegające sprzedaży przedmioty i materjały mogą być oglądane w magazynach Komendy Głównej (Belwederska 10) 


codziennie, za wyjątkiem dni świąjecznych, w godzinach 10—13, po uprzedniem otrzymaniu przepustki w Wydziale Il Ko- 


mendy Głównej. 


PEEP MB JEGE 0 GMP O GiG OD © GE © GRP O WA OGR © GOO WÓWA TE 


Wyszedł z druku oczekiwańy 


„IIEORKATOR POWSZECHNY RZECZTPOSPOLITEJ” 


z Ralendarzem PoRcji Państwowej 


zawierający najdokładniejsze informacje,. dotyczące Instytucji Pań- 
stwowych, Samorządowych i Społecznych na całym obszarze Rze- 
czypospolitej, otaz bogaty dział sprawozdawczy uplastyczniający 
strukturę naszej państwowości i prace organów państwa w r. 1921. 
Informator Powszechny jest książką niezbędną dla każdego dzia- . 
łacza politycznego i społecznego, dla każdego kupca, przemysłowca, ) 
lekarza, prawnika, wyższego urzędnika i dla wszystkich, mających -NAJLEPSZE PISMO LUDOWE DLA OGŁOSZEŃ. 
styczność Z instytucjami państwowymi i samorządowymi. Kosztuje 350 mk. Kwartalnie. Konto P. K. O. M 80.021 


CENA WIELKIEGO TOMU, OBJĘTOŚCI PRZESZŁO 1500 STRONIC, W GRUBEJ ' "Adres Głównej Redakcji i Administracji 
OPRAWIE Z GRZBIETEM PŁÓC, MK. 2000,— (Z PRZESYŁKĄ POCZT.) MK. 2100. | : Grodno, Batorego 8. 


„NOWE ŻYCIE” 
liustrooone Narodowe Pismo Kresowe 


Wychodzi tygodniowo w dwuch wydaniach 


GRODZIEŃSKIEM i BIAŁOSTOCKIEM. 


Szczególnie pożyteczne dła ludu wiejskiego 


Walczy z wrogami polskości na Kresach Wschodnich. 


i 
| 
| 
j 
í 


Zamówienia prosimy nadsyłać do Administracji „Gazety Policji 
Państwowej". 
DGIBE SE DG O GDY OG © GD WG: DZ U dr: 3 €wD © GBE Y > 
CENY OGŁOSZEŃ: (Kolumna 6-cio szpaltowa) wiersz nonparelowy przed tekstem mk. 250, (tyłko urzędowe)—w tekście mk. 200,— za tekstem mk. 120,—nekrologi mk. 120 
paszportowe (3-krotne). z podaniem tylko nazwiska i adresu mk. 500, = o zagubieniu innych dowodów wiersz mk. 300 (trzykrotnie). , 
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